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Górniczej.

U '/A jSC  URZĘDOWA.

Z  Petersburga <1. Id Grudnia.

Przez Rozkaz Cesarski do Sekreterjatu Stanu 
Królestwa Polskiego wydany d. '21 Listopada r. 1>. 
(v. s.). Naczelnik Okręgu Pocztowego, Rzeczywisty 
Radca Stanu Aleksander ,Hasso//, mianowany zo­
stał Członkiem Rady Administracyjnej Królestwa, 
z posunięciem go do rangi Radcy Tajnego i pozo­
stawieniem przy teraźniejszym urzędzie.

CZĘŚĆ NI EUBZJ£IM) WA.

Przedstawienie Sekretarza Stanu p rzy  
Radzie Stanu w przedmiocie projektu do 
Ustawy Górniczej.

Projekt ustaw y górniczej dla Królestwa 
Polskiego ułożony został przez oddzielny, 
u tw orzony do tego przedm iotu kom itet, 
na skutek zarządzeń N am iestnika Króle­
stwa s. p. księcia Gorczakowa, w ydanych 
w miesiącu G rudniu  1857 r.

Praca kom itetu złożona Radzie Adm i­
nistracyjnej w miesiącu Maju 1859 roku, 
poddaną została następnie pod rozpozna­
nie ogólnego zebrania Senatu.

Po ściągnięciu uwag tak  Komisji Sena­
tu, juko też ze strony  władz i osób k tó­
rym  projekt ustaw y górnieczęj został ko 
m unikow any, b. naczelny P roku ra to r przy 
ogól nem zebraniu Senatu, przygotow ał 
przedstaw ienie tegoż projektu. N astąp io­
ne wkrótce potem  rozwiązanie ogólnego 
zebrania Senatu nie dozwoliło wnieść pod 
rozbiór tego zgrom adzenia, gotowej już  
pracy.

Dla tego w myśl art. 26 ustaw y o Ra­
dzie S tanu , i z polecenia p. o. N am iestni­
ka , p ro jek t ustaw y górniczej przesłany 
został pod dniem  10 (22) Lipca r. b., do 
rozbioru W ydziałowi Skarb owo- A dm ini­
stracyjnem u R ady Stanu, celem przygo­
towania jego wniesienia na ogólne zebra­
nie Rady.

W ydział Skarbow o-A dm inistracyjny , 
zajął sie roztrząsaniem  projektu , przez 
ciąg trzynastu  posiedzeń odbytych od 19 
(31) Lipca do 9 (21) W rześnia r. b. W nio­
ski swoje wydział objął ułożonym  przez 
siebie kontraprojektem , który  obok p ier­
wotnego projektu Kom itetu, w ydrukow a­
nym  został.

P rzedstaw ienie zasad projektu, jako też 
zm ian w nim przez W ydział Skarbowo- 
A drninistracyjny za potrzebne uznanych, 
poprzedzić zdaje się właściwem, skreśle­
niem stanu  rzeczy, który  wydanie usta- 
wy górniczej dla Królestwa pożądanem  
czyni.

Stan rzeczy polega: 
na odrębnych stosunkach przem ysłu gór­
niczego;
na niedostateczności dotychczasow ych 
w kraju tutejszym  dla górnictwa w ydanych 
przepisów.

Co do pierwszego:
P łody kopalne znajdują się w łonie zie­

m i , w oddzielnych pokładach, żyłach, 
gniazdach, poprzedzielanych w arstw am i 
ziemi p łonnej, dla przem ysłu górniczego 
nieprzydatnem u

Z takiego rozpołoźenia płodów kopal­
nych wynika że przem ysł górniczy roz- 
krzewić się może tylko w pewnych, od na­
tu ry  w płody kopalne uposażonych m iej­
scowościach.

Miejscowości te  bez przygotowawczych 
robót oznaczyć sie nie dają, bo płody 
kopalne rzadko znajdują się na powierz­
chni ziemi, lecz po większej części'dopie­
ro w pewnej bardzo niejednostajnej g łę­
bokości podziem ia obficiej się natrafiają.

Na powierzchni ziemi nic z pewnością 
i s t  nienia ich wgłębi nie wskazuje, ageogno- 
zja czyli znajomość układu ziemi, podaje 
tylko poszlaki gdzie płodów kopalnych 
śledzić należy, lecz pewności w tej mierze
nie dostarcza.

W yśledzenie ciał kopalnych w głębi zie­

mi potrzebuje oddzielnych przyrządzeń, 
znakom itego nieraz nakładu i znajomości 
technicznej przedm iotu.

Takie same w arunki, w wyższym jesz­
cze stopniu, wym agane są dla dobywania 
cial kopalnych po wyśledzeniu ich istn ie­
nia, czyli dla prow adzenia kopalni.

Przem ysł górniczy stanow iąc odrębną 
gałąź przem ysłu, wymaga oddzielnych dla 
siebie przepisów, k tóre też w rozm aitych 
krajach, od najdaw niejszych czasów li­
cznie wydawaneini były, obecnie zaś przy 
wzroście górnictw a, więcej niż kiedy są 
przedm iotem  prawodawstwa.

Przepisy górnicze, odpowiednie stosun­
kom tej gałęzi przem ysłu, odnoszą się
głównie:

do śledzenia płodów kopalnych; 
do ustalenia własności płodów kopal­

nych, to je s t praw a wydobyw ania tychże 
na pewnej przestrzeni;

do oznaczenia stosunków  własności 
podziem ia z własnością powierzchni;

do oznaczenia praw i obowiązków ko­
palni sobie przyległych;

do nadzoru władzy rządowej nad prze­
mysłem górnicznytn; i nareszcie

do oznaczenia kar za. przekroczenia, 
obowiązywać ma jących przem ysł ten prze­
pisów.

Przebiedz należy pokrótce główne sto ­
sunki górnicze, aby wykazać nieodzo- 
wność prawnego ich urządzenia pod wy- 
rażonemi wyżej względami.

Bogactwo w nętrza ziemi nie zostaje 
w związku z rozległością powierzchni. 
Właściciel rozległych dóbr może posiadać 
w ich obrębie same ty lko ziemie płonne; 
szczupły kawałek g run tu  może ukryw ać 
w swem łonie najcenniejszą obfitość p ło­
dów kopalnych. Podział własności na p o ­
wierzchni nie odpowiada podziałowi tej 
części podziemia która dla przem ysłu gó r­
niczego jedynie jest ważną, czyli nie odpo­
wiada rozpołożeniu pokładów, żył, gniazd, 
w ciała kopalne zamożnych. Jeden  i ten 
sam pokład może się ciągnąć pod po­
w ierzchnią do kilku lub naw et więcej w ła­
ścicieli należącą. Pod posiadłością każde­
go pojedynczego z tych właścicieli, może 
się znajdować taka tylko część pokładu, 
na której robo ty  górnicze, zwykle znako­
m itych nakładów wymagające, z korzy ­
ścią prowadzić się nie dają.

R oboty przedsiębrane przez jednego 
z właścicieli powierzchni, dla dobyw ania 
ciał kopalnych w obrębie jego posiadło­
ści znajdujących się, m ogą z małym dla 
niego zyskiem, z wielką s tra tą  dla boga­
ctwa krajowego utrudniać, a nawet niepo­
dobnym czynić dobywanie ciał kopalnych 
w obrębie przyległych posiadłości znaj­
dujących się.

W ynika ztąd w dzisiejszym stanie prze­
m ysłu górniczego, że roboty  około w ydo­
byw ania ciał kopalnych czyli exploatacj- 
pokładów, m uszą się odbyw ać system a­
tycznie, do czego pierwszym  warunkiem  
jest, iżby roboty te opartem i były na po- 
przedniem  wyśledzeniu ciał kopalnych.

Doświadczenie wskazuje, że pomimo 
użycia wszelkich środków ostrożności, 
znakom ite kapitały  do przem ysłu górni­
czego zwrócone, nieraz zupełnie stracone 
byw ają.

Jeżeli wypadki przem ysłu górniczego 
przezornie urządzonego są niepewne i od 
losu zależne, tein mniej przem ysł ten roz- 
krzewić się może tam , gdzie stan praw o­
daw stw a istnienia jego nie zabezpiecza.

Z powodu wysokiej ważności przem y­
słu górniczego dla bogactwa kraju, z po­
wodu odrębności tej gałęzi przem ysłu  od 
zajęć rolniczych, zadaniem  praw odaw stw a 
być winno, trudnienie się przem ysłem  
górniczym uczynić dostępnem  dla wszy­
stkich którzy m ają potem u chęć, środki 
m aterjalne i znajomość przedm iotu.

Dla dopięcia tego celu należy dozwolić 
śledzenia ciał kopalnych niet.ylko samym 
właścicielom powięrzchi, którym  to z pra­
wa własność służy, lecz wrazie gdy wła­
ściciele powierzchni korzystać z swych 
praw  zaniedbują, do 'p rzedsiębran ia  ro ­
bót poszukiw alnych dopuszczone być win­
ny i trzecie zgłaszające się o to osoby.

W prawdzie trzeci mogą przystąp ić  do 
śledzenia ciał kopalnych za dobrow olną 
z właścicielem powierzchni umową; gdy 
jednak  dobrow olne układy nie zawsze do­
chodzą do skutku, można uważać, że za­
chodzi tu  jeden z przypadków, w których 
dozwolenie czasowego zajęcia cudzej wła­
sności, za wynagrodzeniem  właściciela, 
z powodu użyteczności publicznej, winno 
znaleźć miejsce.

Nie dość przecież dać m ożność i zachę­
tę do trudnienia się przem ysłem  górni­

czym, przez dozwolenie zgłaszającym się
0 to, śledzenia ciał kopalnych i podanie 
na słuszności opartych przepisów, wzglę­
dem w ynagrodzenia właściciela za czaso­
we pozbawienie go użytku części powierz­
chni, w ypada jeszcze urządzić i zabezpie­
czyć praw a własności w ykrytych płodów 
kopalnych.

Bez praw nego ustalenia własności tej 
natury , nietylko n ik t obcy, ale naw et czę­
stokroć i, sam właściciel powierzchni do 
róbót poszukiw alnych , nieraz znakom i­
tych nakładów wymagających, przystąp ić 
nie zechce.

D obyw ający płody kopalne z głębi zie­
m i, potrzebuje .na pow ierzchni pewnej 
przestrzeni dla wybicia szybów, um iesz­
czenia wydobytych zapasów, wzniesienia 
budow li i t. p ., lecz przestrzeń potrzebna 
na powierzchni pod zakłady górnicze, nie 
odpow iada przestrzeni podziemia, w k tó ­
rej roboty kopalniane są prowadzone. 
W iększa część powierzchni z pod której 
dobyw ają się płody kopalne, może być 
obróconą na cele niem ające z górnictwem  
związku, np. pod upraw ę płodów ro ln i­
czych i leśnych, pod budowle i. t. p. W ła­
sność powierzchni i własność w nętrza, 
mają oddzielne przeznaczenie, a z uwagi, 
że własność wnętrza obfitującego w p ło ­
dy kopalne, jest zwykle cenniejszą niż wła 
sność powierzchni nad kopalnią, należy, 
nie czyniąc rzeczy głównej zależną od 
rzeczy przydatkow ej, zastrzedz możność 
oddzielenia własności w nętrza od własno­
ści powierzchni i dozwolić utw orzenia 
z tej pierwszej własności, realności oddziel 
nych , m ogących być przedm iotem  od­
dzielnej w łasności, odrębnej h y p o tek i,
1 m ogących stać sie podstaw ą k redy tu  dla 
trudniących  się przem ysłem  górniczynn.

Oznaczenie granic każdej pojedynczej 
własności tego rodzaju, to je s t  każdej po­
jedynczej kopalni, odpowiednio po trze­
bom porządnej i system atycznej exploa- 
tacji czyli odbudowy kopalni, uznanie ko­
mu ta własność służyć ma, czyli udziele­
nie nadania i dozwolenie otrzym ującem u 
nadanie, to je s t właścicielowi kopalni, za­
łożenia oddzielnej hypoteki dla u tw orzo­
nej raelności, należą do głównych zadań 
ustaw y górniczej.

U stalenie oddzielnej własności kopalni 
ze wszystkicmi płynącem i ztąd skutkam i, 
odnosi się zarówno do przypadku, gdy 
nadanie kopalni o trzym uje osoba niebę- 
dąca właścicielem powierzchni, jak  i do 
w ypadku, gdy sam  właściciel powierzchni 
kopalnią prowadzić zamierza. T rudniąc 
się odrębną od rolnictw a gałęzią przem y­
słu, w kładając w nią znakom ite kapitały, 
właściciel powierzchni ma w utworzeniu 
ze swej kopalni oddzielnej od ogółu swoich 
dóbr własności niezaprzeczony interes. 
Doświadczenie wskazuje, że właściciele 
ziemscy wznosząc w dobrach swoich zna­
kom itsze zakłady przem ysłow e, starają 
się wyosobnić te zakłady z ogółu dóbr 
swoich i założyć dla nich oddzielną hy- 
potekę.

Przykładem  tego są znakom itsze cukro­
wnie, a naw et brow ary i t. d. Stworzenie 
z tych zakładów oddzielnych realności, 
dozwala zawiązywać spółki do ich prow a­
dzenia, g run tu je  oddzielny k redyt przed­
sięwzięć przem ysłow ych i ułatw ia ich 
zbycie.

W przypadkach gdy własność kopalni 
i własność powierzchni do różnych nale­
żą osób, w ypada urządzić wzajem ne s to ­
sunki właściciela wnętrza z właścicielem 
powierzchni.

Część ta  ustaw y górniczej szczególnie 
jest ważną, gdy w niej idzie o pogodzenie 
dwóch walczących z sobą względów: usza-’ 
no wania prawa własności prywatnej w oso ­
bie właściciela powierzchni i względu na 
dobro ogólne, wymagające aby bogactw a 
w łonie ziemi znajdujące się  nie były s tra ­
cone dla kraju, m arniejąc w rękach nie­
zdolnych lub niezamożnych.

Zw racają dalej uwagę praw odawczą 
stosunki właścicieli przyległych kopalni 
m iędzy sobą. R oboty przedsiębrane w je ­
dnej kopalni, mogą przynosić uszczerbek 
robotom  kopalni sąsiedniej, lub też nieść 
im ważną pomoc.

Niedopuszczenie grożącego lub w yna­
grodzenie nakładów  w spólną korzyść nio­
sących, lub rozdział między in teresow a­
nych kosztów w tym  przedmiocie, są to 
w ym agania słuszności, k tórym  ustaw a 
górnicza za dosyć uczynić winna.

R óżnorodne w ykazanego wyżej stusun- 
ki nie m ogą obejść się bez w pływ u władzy. 
Należy urządzić nadzór nad kopalniam i 
ze względu aby brak system atycznej ex- 
ploatacji nie narażał na niepow rotny u­

szczerbek bogactw a krajowego w płodach 
kopalnych; należy także trudn iącym  się 
przem ysłem  górniczem zapew nić opiekę, 
do której skutecznego udzielenia ze wzglę­
du na w ym agane wiadomości techniczne, 
oddzielny organ w ładzy jest nieodzow ny.

Przepisy  uwzględniające dobro ugółu, 
stać nieraz m uszą w sprzeczności ze źle 
zrozum ianym  interesem  pryw atnych.

Dla zapewnienia ich skuteczności p o ­
trzeba obostrzyć je  karam i, stosow nie do 
ważności uchybień.

Takie są ważniejsze stosunki przem y­
słu górniczego, wymagające urządzeń pra­
wodawczych. Urządzenia te w inny nadto 
objąć.jako przedm iot związkowy, przepi­
sy co do zakładów przerabiających płody 
kopalne.

Z kolei zastanowić się należy, o ile d o ­
tychczasow y stan  praw odaw stw a w Kró­
lestw ie Polskiem  wym aganiom  powyżej 
wyłuszczonym  czyni zadosyć.

W  krajach dzisiejsze K rólestw o Polskie 
składających, pryw atni właściciele powie­
rzchni mieli niegdyś nieograniczoną w ła­
sność wnętrza. Rząd za czasów dawnej 
Rzeczypospolitej nie rozciągał nadzoru 
nad przem ysłem  górniczym  w dobrach 
pryw atnych, a ztąd nie było żadnych ustaw  
przem ysł ten urządzających.

Jedyne  ślady ustaw odaw stw a z owych 
czasów stanow ią uznanie przez m onar­
chów nieograniczonej własności w nętrza 
pryw atnych  właścicieli; właściwe ustaw o­
dawstwo górnicze odnosiło się w tych  
czasach do przem ysłu górniczego, o ile 
prow adzony był w dobrach królewskich; 
wszakże zm ienione stosunki niewiele 
i z tej części ustaw odaw stw a korzystać 
obecnie dozwalają.

Rządy P rusk i i Austrjacki odjęły w u- 
działach kraju Polskiego na nich przypa­
dłych p ryw atnym  właścicielom własność 
w nętrza i uznały ważniejsze płody kopal­
ne za własność m onarszą.

Kodeks francuzki, ustaw ą zasadniczą 
Księstwa W arszawskiego za praw o krajo­
we nadany, uznając w art. 552, że wła­
sność ziemi pociąga za sobą własność po­
wierzchni i w nętrza, dozwalając właści­
cielom powierzchni przedsiębrać we wnę­
trzu  ziemi wszelkie roboty i poszukiw ania 
jak ie  za właściwe uznają i ciągnąć z tych 
robót wszelkie przychody jak ie  dostarczyć 
mogą, zastrzegł jednakże ograniczenia wy­
pływające z ustaw  i urządzeń górniczych, 
oraz z ustaw  i urządzeń policyjnych.

W ydane w późniejszych czasach usta­
wy zasadnicze dla Królestw a, jak m iano­
wicie s ta tu t organiczny z dnia 14 LutegoO %! “
1832 r., w art. 11 nic w tym  przepisie ko­
deksu nie zmieniły, ponaw iając zarówno 
uznanie własności pryw atnej w nętrza, jak  
i odwołanie się do oddzielnych urządzeń 
w tym  przedmiocie.

Zastrzeżeniu kodeksu, co do w ydania 
oddzielnych urządzeń własność góniczą 
określających, stało  się zadosyć we F ran ­
cji, prawem  z dnia 21 Kwietnia 1810 r. 
o kopalniach, rudokopach, i łomach; lecz 
w Księstwie W arszawskiem  przepis koń­
cowy art. 552 nie został późniejszem usta  
wodawstem  rozwinięty.

Z nastaniem  K rólestw a Polskiego rząd 
zwrócił na przem ysł górniczy większą 
uwagę.

W r. 1816 pod d. 20 Lutego (D. P. t. 1 
str. 166) zaprow adzoną została* główna 
dyrekcja górnicza, lecz zakres działania 
tej w ładzy rozciągał się wedle osnowy po­
stanow ienia, tylko do górnictw a w d o b ra c h  
rządow ych prowadzonego.

W następnym  roku 1817 wyszło w d. 
6 Maja postanow ienie Księcia N am iestni­
ka Królewskiego (D. P. t, 3 str. 152) o po­
szukiw aniach górniczych w cudzym g run­
cie. Postanowienie to w ydane (art. 1) na 
czas „niżeli ogólne przepisy górnicze przez 
Najjaśniejszego Pana postanowione zosta- 
ną“ nosi znamię tymczasowości, a z osno­
wy swojej ty lko za częściowe i niedosta­
teczne rozwinięcie końcowego przepisu 
art. 552 kodeksu, uważać się daje.

Nasam przód bowiem postanow ienie 
rzeczone nie urządza w szystkich stosun­
ków praw nych na przem ysł górniczy 
wpływ wywierających. P rzy  w ydaniu je ­
go przewodniczył cel ułatwienia poszuki­
wań górniczych w cudzym  gruncie, a nie 
m iano na względzie ustalenia własności 
górniczej i określenia jej praw  i stosunków .

Lecz i cel zamierzony w postanow ie­
niu ułatw ienia poszukiw ań górniczych 
w cudzym  gruncie w zupełności można po­
wiedzieć chybionym  został. W edług po­
świadczenia w ydziału górnictwa, od chwili 
wydania postanow ienia z r. 1817 do dźiś 
dnia, n ik t nie uzyskał pozwolenia ani na­

wet zgłosił sie o nie w przedm iocie po ­
szukiw ań kopalnych w cudzym gruncie 
w dobrach pryw atnych. Przez ciąg lat 
kilkudziesięciu, kilka tylko pozw oleń w y­
danych zostało wyłącznie co do dóbr rzą­
dowych.

Taka upływem  czasu stw ierdzana bez­
owocność postanow ienia z r. 1817, wyni­
ka z niedostateczności przepisów tegoż po­
stanow ienia nawet co do głównego w wy­
daniu jego przewodniczącego zamiaru, 
ułatw ienia poszukiw ań kopalnych w cu ­
dzym  gruncie.

Postanow ienie odnosi się ty lko do w yda­
wania pozwoleń na w ynajdyw anie warstw, 
żył, gniazd lub pokładów czterech ciał 
kopalnych, to jest: srebra, miedzi, ołowiu 
i soli. Lecz srebro, miedź i ołów, d o tąd  
żadnego praw ie w górnictw ie krajowem  
nie m ają znaczenia, przedaż zaś soli je s t  
m onopolem  rządowym.

N atom iast postanow ienie pom ija ko ­
palnie ciał w górnictwie krajowem  w zna­
czniejszej ilości natrafianych, jakiem i są: 
węgiel kam ienny, cynk, galm an i żelazo.

Zakres postanow ienia nie objął zatem  
najw ażniejszych dla krajowego przem y­
słu ciał kopalnych, a stosuje się do takich 
tylko, w które kraj ten mało je s t uposa­
żony, lub których przedaż należy w yłą­
cznie do rządu.

Szczupłość i niewłaściwość zakresu, nie 
je s t  jedynym  niedostatkiem  postanow ienia 
z r. 1817. Chciano przez nie zach cić do po­
szukiw ań górniczych w cudzym  gruncie; 
wszakże w art, 10 zastrzeżono dla tego 
k tó ryby  jedno  z czterech wym ienych ciał 
kopalnych skutkiem  uczynionych przez 
siebie poszukiw ań wynalazł;

wrazie jeżeliby właściciel pow ierzchni 
chciał kopalnią nasiebie prowadzić, w czerń 
postanow ienie przyznaje m u pierw szeń­
stwo przed wynalazcą;

alb > w ynagrodzenie wynalazcy samych 
ty lko  kosztów szukania;

albo też przypuszczenie wynalazcy przez 
właściciela powierzchni do trzeciej części 
własności kopalni, która w ty in  celu po­
dzieloną być m iała na sto  akcij. W razie 
zaś gdyby właściciel g run tu  nie chciał 
sam kopalni prowadzić, wynalazca mógł 
wprawdzie, na zasadzie art. 10 postano­
wienia, otrzym ać przedsiebierstwo, wszak­
że pod nastepującem i czterem a w arun­
kami:

odstąp ien ia  właścicielowi g ru n tu  V3 
części akcij czyli w łasności kopalni;

płacenie tem uż właścicielowi pięciu p ro ­
cent czystego zysku z kopalni;

zw rotu wartości budowli na u stąp io ­
nym  gruncie znajdujących się;

i zostawienia właścicielowi pow ierzchni 
pierw szeństw a przy dostaw ieniu efektów, 
m aterjałów  i furm anek po rów nych z in ­
nym i cenach.

Takie przepisy nie m ogły nikogo za­
chęcić do przedsiębrania poszukiwań ko­
palnych w cudzym  gruncie, skoro po wy­
łożonych znakom itych, a nieraz bezowo­
cnych nakładach, jakich takie poszuki­
wania wymagają, w razie odkrycia kopal­
ni, mógł od własności tejże być zupełnie 
usuniętym  za w ynagrodzeniem  m u sa­
mych tylko kosztów szukania, o ustano­
wienie wysokości których najczęściej m o­
że z właścicielem g run tu  spór sądow y pro- 
wadzićby m usiał, skoro w najpom yślniej­
szym naw et dla wynalazcy wypadku, g d y ­
by właściciel powierzchni sam  nie zam ie­
rzał prowadzić kopalni, zastrzeżone na 
rzecz właściciela korzyści i praw a, odej­
m owały wynalazcy najgłówniejszą część 
w yniknąć m ogących zysków, a dozw ala­
ły przew idyw ać liczne i zawiłe z właści­
cielem g run tu  zatargi, do rozstrzygnięcia 
k tó ry ch , postanow ienie z r. 1817 nie po­
dawało naw et prawideł.

Bezowocne postanow ienie Księcia N a­
m iestnika z r. 1817, je s t  dotąd w zakre­
sie praw odaw stw a krajowego jed y n ą  u sta ­
wą, w rozw inięciu art. 552 Kodeksu cy­
wilnego wydaną.

Z uwagi na  niedostateczność tego po­
stanow ienia, i na wykazane powyżej po­
trzeby7 przem ysłu górniczego pod wzglę 
dem urządzeń p raw n y c h , N am iestnik 
Królestwa polecić raczył w r. 1857 (O de­
zwy Sekretarza S tanu przy  Radzie Adm i­
nistracyjnej z d. 27 L istopada (4 G rudnia) 
1857 r. Nr. 22,116 i 9 (21) G rudnia 1857 
roku Nr. 24,875) utw orzenie osobnego ko ­
m itetu , pod prezydencją D yrektora  W y­
działu Górnictwa jenerała  m ajora Jo ssy , 
dla wygotowania projektu  ustawy7 górn i­
czej dla K rólestw a.

Projekt ten, przychodzący obecnie wraz 
z uwagam i nad nim przez w ydział sk a r­
bowo - adm inistracyjny7 poczynionemi ,
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pod rozpozanie Ogólnego Zebrania Rady 
Stanu, dzieli się na tytułów 8, i zawiera 
artykułów 66.

Tytuł I, ustanawia przepisy ogólne; 
dalsze siedrn tytułów odnoszą się do wa­
żniejszych stosunków przemysłu górni­
czego, a mianowicie:

Tytuł II, mówi o poszukiwaniach, czy-1 
li śledzeniu ciał kopalnych;

Tytuł 111, o nadaniach;
Tytuł IV, o stosunkach właścicieli po­

wierzchni z właścicielem kopalni;
Tytuł V, o stosunkach pomiędzy wła­

ścicielami kopalni;
Tytuł VI, o zawieszeniu robót kopal­

ni i ustaniu takowych;
Tytuł VII, o nadzorze robót górniczych, 

właściwości sądzenia sporów i karania 
przekroczeń;

Ostatni tytuł VIII, stanowią przepisy 
przechodnie.

W szczególności przepisy projektu te­
go są następujące:

Tytuł I, przepisy ogólne (art. 1— 7). 
W przepisach tego tytułu oznaczony 

jest najsamprzód zakres nowej ustawy 
(art. 1— 8). Projekt poddaje wszystkie 
rodzaje przemysłu górniczego pod opie­
kę i władzę prawa, a tern samem i pod 
nadzór władz rządowych, nad wykonaniem 
prawa czuwać mających.

Dla kopalni prowadzonych z zastoso­
waniem robót sztucznych, projekt wyma­
ga nadania rządowego; dla płóczck, wa­
rzelni, zakładów hutniczych i t p , pro­
jekt uznaje za dostateczne uzyskanie po­
zwolenia władzy; co do kopalni niewy- 
magających zastosowania robót sztucz­
nych, żądane jest doniesienie o nich za­
rządowi górnictwa.

Artykuł 4 wyrzeka główną zasadę 
nowej ustawy, stanowiąc oddzielnie wła­
sności kopalni na podstawie nadania rzą­
dowego, od własności powierzchni, z mo­
żnością założenia dla kopalni oddzielnej 
hipoteki.

Artykuł 5, w rozwinięciu powyższej za­
sady, zastrzega nierozdzielnoćć kopalni 
w granicach aktem rządowym oznaczo­
nych, a wyjątki od tego prawidła dopu­
szcza tylko za zezwoleniem rządowem.

Artykuł 6 i 7 oznaczają, jakie przed­
mioty w kopalniach za nieruchomość, a ja­
kie za ruchome uważane być winny, a to 
ze względu na przepisy egzekucyjne 
w Królestwie obowiązujące, według któ­
rych egzekucja przez wierzycieli oddziel­
nie co do ruchomości, a oddzielnie co do 
nieruchomości prowadzoną być winna. 
Przepisy Art. 6 i 7 są zastosowaniem do 
własności górniczej art. 517 i następnych 
Kodeksu cywilnego.

Tytuł 11. Poszukiwania (art. 8— 1 9 /
Główne zasady w tym tytule projektu 

przyjęte są:
uznanie prawa właściciela powierz­

chni, tak do czynienia poszukiwań 
kopalnych na swoim gruncie (art. 
8), jako też i do ustępywania tego 
prawa osobom trzecim (art. 9); obok 
tego zaś,

dopuszczenie do robót tego rodza­
ju osób trzecich, nietylko na mocy 
zawartego z właścicielem gruntu 
układu, lecz i bez takowego, za otrzy­
maniem wszakże’pozwolenia na po­
szukiwanie od zarządu górniczego 
i wynagrodzeniem właściciela po­
wierzchni, za zrządzone mu przez 
poszukiwanie ciał kopalnych na je­
go gruncie straty (art. 9).

Dalsze artykuły niniejszego' tytułu, bę­
dące rozwinięciem głównych jego zasad, 
wskazująjakie miejscowości wyłączone są 
od wydawania pozwoleń na poszukiwa­
nie,. przepisują formalności zachować 
się winne dla otrzymania pozwolenia,za­
kreślają czas trwania pozwolenia i mo­
żność ponowienia takowego, oznaczają 
obowiązki otrzymującego pozwolenie, tak

najprzód wynalazcy, który skut­
kiem poszukiwań wykonanych na 
mocy otrzymanego pozwolenia, wy­
śledził ciało kopalne:

powtóre, właścicielowi już istnie­
jącej kopalni, dla dalszego prowa­
dzenia której rozszerzenie pola ko­
palni jest, konieczne;

potrzecie. właścicielowi gruntu ,

wolna umowa z właścicielem nie doszła 
do skutku.

Na taki przypadek projekt wskazuje, że 
wynagrodzenie oznaczy zarząd górnictwa, 
po zasięgnięciu zdania biegłych, w spo­
sobie rocznej opłaty, niemogącej przeno­
sić V4 0  cześć urobku w naturze lub pie­
niądzach, po cenietargowej wartości urob­
ku (to jest, 2Va%  °h dochodu brutto ro- 

crdy ten jest dostatecznie rozległy do ! cznie). 
urządzenia pod nim kopalni, i pra-! W dalszych artykułach 37 i 38, projekt 
wonabywcom właściciela. I dozwala zajęcia na powierzchni, bądź cza-

Między zgłaszającymi się o nadanie j sowo, bądź wieczyście, kawałków grutu, 
kopalni, niemającymi żadnych z powyż- spadków wody i t. d., gdy zajęcie to dla 
szych tytułów, zapewniających pierwszeń- j prowadzenia nadanej kopalni potrzebnem 
stwo, wybór zależyćma od uznania Rządu, j  się być okaże.

Co do 2-go. Formalności i warunki, j  Potrzebę zajęcia oceniać ma zarząd 
których spełnienia projekt wymaga przy j  górnictwa po wysłuchaniu stron intere- 
otrzymaniu nadania, odnoszą się. w czę-1 sowanych, a ustanowienie wysokości wy- 
ści do widoków porządku publicznego, j nagrodzenia, należy do sądów cywilnych, 
w części zaś mają na celu zabezpieczenie 1 przyczem stosowane być winny zasady
praw osób trzecich, a mianowicie właści­
ciela powierzchni, jego wierzycieli i wy­
nalazcy ciała kopalnego.

Ze względu porządku publicznego wy­
magane jest, iżby poszukujący złożył do­
wód istnienia ciała kopalnego w miejscu, 
na które żąda udzielenia nadania, iżby 
złożył plan tejże miejscowości i wykazał 
odpowiednie fundusze do prowadzenia 
kopalni.

Ze względu na prawa osób trzecich, 
żądający nadania winien wykazać, kto jest 
właścicielem powierzchni, winien zape­
wnić uiszczenie wynagrodzenia właścicie­
lowi gruntu przypadającego, bądź na zasa­
dzie zawartej z tymże umowy, bądź ta­
kiego, jakie przez władzę ustanowione 
zostanie.

Po dopełnieniu przedwstępnej formal­
ności, gdy poszukujący nadania uznany 
zostanie przez władze za wykwalifikowa­
nego do otrzymania takowego, winien na­
dać żądaniu swemu dostateczną jawność 
przez doręczenie zawiadomienia wierzy­
cielom hypotecznym dóbr, w których ko­
palnia ma być otworzona, zamieszczenie 
stosownych ogłoszeń w pismach publicz­
nych i wywieszenie tych ogłoszeń w miej­
scach urzędowania właściwych władz.

Gdy w miesiąc od daty ostatniego ogło­
szenia nikt się nie zgłosi ze sporem prze­
ciwko udzieleniu nadania, a w razie wy- 
niknienia sporów, gdy takowe rozstrzy- 

nięte zostaną, zarząd górniczy wygotu­
je projekt aktu nadawczego i takowy 
przedstawi pod zatwierdzenie Rady Ad­
ministracyjnej.

Co do 3-go. Udzielenie nadania nastą­
pić ma przez oddzielne postanowienie 
Rady Administracyjnej. Do art. 29 pro­
jektu dołączony jest wzór takiego posta­
nowienia, czyli aktu nadawczego i wa­
runków nadania. Wzory takie wchodzą 
przecież do składu ustawy, nie będąc w niej 
wyraźnie powołane, nie wymagają też 
obecnie zatwierdzenia rządu. Natura 
rzeczy wskazuje, że w postanowieniu Ra­
dy co do każdego nadania, muszą się znaj­
dować niektóre warunki odmienne lub 
dodatkowe. Wzory przygotowane służą 
zatem tylko do objaśnienia przedmiotu 
i za wskazówkę przy projektowaniu aktów 
nadawczych.

W tekście ustawy mieszczą się, co do 
osnowy aktów nadawczych, następujące 
główne prawidła:

Nadanie- kopalni następuje na pojedyn­
cze wymiary, stosujące się do podziemia 
takiej rozległości, jaka do prowadzenia 
kopalni według przepisów sztuki za po­
trzebną uznaną została, to jest 10,000 sa- 
żeni kwadratowych (art. 24).

Można jednak w jednem nadaniu otrzy­
mać kilka takich wymiarów (art, 25).

Włożony zostaje obowiązek na otrzy­
mującego nadanie, uczynienia na powierz­
chni widocznemi granic nadanej mu 
w podziemiu kopalni, przez postawie­
nie znaków granicznych kopalni (81).

Również w akcie nadawczym zakreślo­
nym być winien czas, najdłużej roku je-wz"lędem właściciela powierzchni, jak u y c  . . e n  c/.as, n a j u i u z e j  i o k u  j e -

względem wtadzy.w razach gdy poszutu- dnego w ttorym otrzymujący nadamedadzy, w razach gdy posz 
jący wynajdzie ciało kopalne, gdy poszu­
kiwanie nie odniesie skutku.

Tytuł III. Nadanie kopalni (art. 20— 25).
Tytuł ten jest rozwinięciem głównej 

zasady projektu w art. 4-m wyrzeczonej, 
według której kopalnie mają stanowić, na 
podstawie aktu nadawczego, oddzielny 
rodzaj własności, czyli uważane są w ozna­
czonych dla nich przez Rząd granicach 
za realności,od własności powierzchni od 
rębne, z możnością założenia hypoteki.

W przepisach w tym tytule objętych,, 
odróżnić się dają następne główne punktu:

1. urządzenie pierwszeństwa między 
zgłaszającymi się o otrzymanie na­
dania;

2. Formalności i warunki dopełnić się 
winne przy otrzymaniu nadania.

3. rozciągłość i forma samego nadania.
4. skutki do nadania przywiązane, 

czyli prawa służące otrzymujące­
mu nadanie.

Co do I-go. Tytuł do pierwszeństwa 
w uzyskaniu nadania, projekt (art. 20) 
przyznaje przed innymi zgłaszającymi się:

do robót około prowadzenia kopalni przy- 
stąpić winien, a to pod utratą nadania 
(art. 32 ustęp końcowy).

Oznaczone być ma w akcie nadawczym 
wynagrodzenie przypadające właścicielo­
wi powierzchni lub wynalazcy.

Ustanowiona być ma w tym akcie je ­
dnorazowa opłata dla Rządu, przypadają­
ca oil otrzymującego nadanje, po rsr. 2 
kop. 20 od każdej diesiatyny rozległości 
nadanej kopalni (33).

Co do 4-go. Prawo wypływające z na­
dania, czyli własność oddzielna kopalni, 
w o k reś lo n y ch  aktem nadawczym grani­
cach, i możność założenia hypoteki, okre­
ślone są w artykułach 32, 34, 35, przy 
zastrzeżeniu wydania przez Komisję Spra­
wiedliwości oddzielnej w tym przedmio­
cie instrukcji hypotecznej (32, 34, 35).

Tytuł I V. Stosunki właście/i powierzchni 
z  właściciel and kopalni (art. 36—38).

W tytule tym najważniejszą jest wska­
zana w art. 36 sub h zasada, według któ­
rej ustanowione być ma wynagrodzenie 
właściciela gruntu w razie, gdy kopalnia 
nadaną zostaje osobie trzeciej, a dobro-

objęte postanowieniem Rady Administra­
cyjnej z dnia 6 (18) Czerwca 1852 roku 
o wywłaszczeniu z powodu użyteczności 
publicznej.

Przepis pozostawiający ocenienie po­
trzeby zajęcza cudzej własności, zarządowi 
górnictwa, odstępuje od zasad w powoła- 
nem postanowieniu Rady przyjętych. Za 
dopuszczalnością takiego wyjątku prze­
mawia odrębność stosunków przemysłu 
górniczego, uznane potrzeba udzielenia mu 
szczególnej opieki, i bardzo mała rozle­
głość kawałków gruntu, jakich ustąpienie 
na powierzchni dla prowadzenia kopalni 
może się okazać potrzebnem

Tytuł. V. Stosunki między właścicielami 
kopalni (art. 39 43).

Dwa pierwsze artykuły tego tytułu, 
urządzają zwykłe sąsiedzkie stosunki ko­
palni z sobą graniczących, dozwalając ko­
rzystania z robót w kopalni sąsiedniej wy­
konywanych, o ile to się potrzebnem oka­
że, i wkładając obowiązek wynagrodzenia 
odniesionej korzyści lub zrządzonej straty.

W artykułach następnych (4 1 — 43) 
podane są przepisy na wypadek, gdy kil­
ka kopalni w łączności pokładów zostają 
cych, zagrożone są zalewem. Właściciele 
zagrożonych kopalni winni wykonać 
wspólnym kosztem roboty osuszenia, do 
kosztów przykładać się mają w stosunku 
wysokości dochodu i użytku z robót osu­
szenia osiągnąć się mianego, roboty pro­
wadzone być winny pod nadzorem za 
rządu górnictwa.

Tytuł VI. Zawieszenie robót kopalni 
i ustanie takowych (art.. 44 —50).

Własność kopalni, na którą nadanie 
przez rząd udzielonem zostało, nie jest 
bezwarunkową. Celem nadań jest: po­
mnożenie bogactwa krajowego, przez za­
pewnienie porządnej i systematycznej 
eksploatacji ciał kopalnych; gdy cel ten 
z winy właściciela kopalni chybiony zo­
staje , nadanie ustać winno.

Może się zdarzyć wszakże potrzeba za­
wieszenia robót w kopalni i bez winy 
właściciela; ocenienie tej potrzeby i ozna­
czenie czasu, przez który roboty zawie­
szone być mogą, projekt pozostawia za 
rządowi górnictwa, wyrzekając upadek 
nadania, w razie samowolnego zawiesze 
nia robót, nieprzywrócenia biegu kopalni 
w trzy miesiące po terminie dozwolone 
go zawieszenia lub w razie zupełnego za 
niechania robót.

Obok postanowienia takich zasad i wska­
zania niezbędnych formalności, projekt 
rozporządza publiczną przedaż kopalni 
opuszczonej, a przedstawiającej możność 
dalszego jej prowadzenia.
Tytuł VII. Nadzór robót górniczych, w ła­
ściwość sądzenia sporów i karanie przekro­

czeń (art 51 — 62).
Nadzór robót górniczych w kopalniach, 

wymagających robót sztucznych, polega 
na dopilnowaniu regularnej ich odbudo­
wy; w razie uchybień, nakazane być może 
zawieszenie robót. Kopalnie niewyma- 
gające robót Sztucznych, zostawać mają 
pod nadzorem zarządu, górnictwa, lecz ty l­
ko pod względem policyjne górniczym, 
to jest bezpieczeństwa robót, nienaraża- 
nia życia i zdrowia robotników.

Nad zakładami hutniczemi, zarząd gór­
nictwa rozciąga tylko ogólny nadzór. Co 
do jurysdykcji, zachowana jeśt jurysdyk­
cja sądów zwyczajnych, we wszystkich 
sporach, ustawąr ozpoznaniu zarządu gór­
nictwa nieoddanych (art. 55), a na pro-, 
kuratorów włożony jest obowiązek docho­
dzenia, na wezwanie zarządu górnictwa, 
przekroczeń ustawy (art. 56).

Artykuły 57—61 stanowią kary pie­
niężne na przekraczających przepisy po­
rządkowe ustawy i wyrzekają stosowanie 
odpowiednich przepisów Kodeksu kar 
w razach przestępstw do przepisu tegoż 
Kodeksu się odnoszących.

W art. 62 zastrzeżone jest. wydanie od­
dzielnego postanowienia co. do policji 
górniczej.

Tytuł VIIT. Przepisy przechodnie 
(art. 63— 66).

W przepisach tytułem tym objętych, 
oprócz zwykłego przy wydaniu nowych

ustaw uchylenia dawniejszych przepisów, 
z nowo wydanemi niezgodnych (art. 63), 
uwzględnione są stosunki zakładów gór­
niczych, powstałych przed wydaniem no 
wej ustawy.

Aby postawić zarząd górnictwa w mo­
żności rozciągnięcia nad istniejącemi za­
kładami górniczemi nadzoru, jakiemu od 
tąd podlegać, mają, art. 64 rozporządza, 
iżby właściciele tych zakładów podali 
szczegółowy ich opis zarządowi górnictwa 
w ciągu roku jednego od wydania nowej 
ustawy.

Właścicielom takich kopalń, przed wy­
daniem ustaw otwartych, które według 
zasad tejże ustawy mają Stanowić oddziel­
ną własność od własności powierzchni, 
pozostawione jest pięć lat czasu dla uzy­
skania nadania, ku czemu skrócone for­
malności przez zarząd górnictwa przepi­
sane być mają (65).

Ostatni artykuł (66) pozostawia w swej 
mocy um owy, przed wydaniem nowej 
ustawy zawarte, co do przedmiotów do 
zakresu ustawy tej należących.

Przerobienie tego projektu, przez wy­
dział skarbowo-administracyjny, pozo­
stawiło nietkniętym podział jego na ośm 
tytułów, z niejakiemi zmianami wszakże 
w ich nazwaniu.

Liczba artykułów umniejszoną została 
do sześćdziesięciu. Połowa tych artyku­
łów przyjętą została z redakcji projektu 
komitetu , niektóre inne przedstawiają 
zmiany redakcyjne, które przez zestawie­
nie obok siebie w druku redakcji pierwo­
tnej i nowo projektowanej, uwydatnione 
zostały.

Zmiany w zasadzie odnoszą się miano­
wicie do art. 1, 2, 4, 10, 15, 16, 20, 22, 
54 pierwotnego projektu, a nowo przez 
wydział skarbi > wo-ad ministracyjny za­
projektowane zostały art. 3, 10,26,  33, 
34, 35, 36, 59.

Zmiany te i przerobienia wynikają głó­
wnie z myśli przez wydział skarbowo- 
administracyjny w zdaniu jego o pro­
jekcie pod dniem 13 (25) Września 1861 
roku wypowiedzianej, dostateczniejszego 
uwzględnienia praw właścicieli grunto­
wych do wnętrza ziemi, służących i z mo­
cy art. II statutu organicznego, art. 552 
Kodeksu cywilnego.

Z tego względu wydział skarbowo-ad­
ministracyjny zastąpił nadanie kopalni 
w cudzym gruncie, konsensami na wydo­
bywanie ciał kopalnych, w art. I kontra- 
projektu orzeczonych; odpowiednio tej 
głównej z m i a n i e  p r z e r o b i o n e ,  t e ż  z o s t a ł y  

przepisy o urządzeniu hypoteki dla ko­
palń.

W zakończeniu swej pracy, wydział 
skarbowo-administracyjny uczynił uwagę, 
czyli: gdy wiele kwestij ogólno-krajowych 
w czasie obecnym na rozwiązanie i urzą­
dzenie oczekuje, rozbiór projektu ustawy 
górniczej, dotyczącego szczegółowych in­
teresów, w Ogólnem Zebraniu Rady Sta 
nu, nie mógłby być odłożony do roku 
przyszłego, przez ten czas, zdaniem wy­
działu, wiadomość o projekcie mogłaby 
być podaną do pism publicznych, dla wy­
wołania dyskusij nad potrzebą i warun­
kami tego rodzaju prawa.

Sekretarz Stanu: Enoch.
(P ro je k t U staw y pom ieszczony w D odatku do dzisiejszego 

D zienuika)

—  Pod t y t u łe m  : Iiząd rosyjski i duchowień 
stwo Polskie, d z ien n ik  „ L e  M o n d e ” o g ł a s z a  w  N r z e  
z  ! 3 g o  g r u d n ia  d łu g i  a r ty k u ł  w s t ę p n y ,  w  k tó ry m  
z m i e n ia j ą c  c h a ra k te r  f a k tó w ,  n a g r o m a d z a j ą c  z m y ­
ś le n ia  j e d n e  na d r u g ie ,  j e d y n i e  d u c h o w i e ń s t w u  
p r z y p i s u j e  z a s z c z y t  n a d a n ia  r u c h o w i . w  P o l s c e ,  
t e g o  r e l ig i jn e g o  c h a r a k t e r u ,  k t ó r y ,  j a k  p o w i a d a ,  
„ s p r a w i ł  w  E u r o p ie  tak g ł ę b o k ie  i tak  tr w a łe  w r a ­
ż e n ie .  D z i w n ą  i p r a w d z i w i e  o p a t r z n o ś c i o w ą  spra*  
w ą ,  m ó w i  da lej  t e n ż e  d z ien n ik ,  nic nie w y w o ł y w a ­
ł o ,  p r z e c i w  d u c h o w i e ń s t w u  w i ę k s z e j  u w a g i  r z ą d u ,  
a  j e d n a k ż e  p o ś r ó d  o b r z ę d u  r e l ig i jn e g o ,  n i e z r ę c z n a  
i n i e r o z s ą d n a  a d m in is tr a c ja  r o z p u ś c i ł a  k o z a k ó w .  
R z u c i l i  s i ę  oni p r z e z  c a ły  k o ś c i ó ł ,  d e p c z ą c  n o g a ­
mi k s i ę d z a ,  p r o fa n u ją c  r z e c z y  ś w i ę t e ,  i z m u s z a ­
j ą c  k l ę c z ą c y  lud d o  z g i n a n ia  s i ę  pod h a n ie b n y m  
b a tem .  T e n  p o c z ą t e k  r o z s t r z y g n ą ł  n a tu r ę  r u c h u . ”

P o c z ą t e k  by I z u p e ł n ie  inny;  i nie d u c h o w i e ń s t w u  
n a le ż y  s i ę  in ic j a t y w a  m n ie m a n e g o  c h a ra k te r u  reli­
g i j n e g o  t e m u  r u c h o w i .  P o d ż e g a c z e  to ,  c z u j ą c  
n i e m o ż n o ś ć  p r z e d s i ę w z i ę c i a  z b r o j n ą  r ęk ą  c z e g o ś  
p o w a ż n i e j s z e g o ,  a  c h c ą c  w z b u r z y ć  m a s y  i p r z y ­
s p o s o b i ć  do  m y ś l i  e w e n t u a ln e g o  p o w s t a n i a ,  w y ­
m y ś l i l i  ten s z e r e g  m n ie m a n y c h  r e l ig i j n y c h  i p o ­
k o j o w y c h  d e m o n s t r a c i j .  C e le m  ich  b y ło :  o b r z u ­
c e n ie  h a ń b ą  r e p r e s j i ,  j a k a  m o g ł a  n a s t ą p i ć  p r z e ­
ciw' lu d z io m  K tórych  w y s t a w i a l i  j a k o  b e z b r o n n y c h  
i m o d l ą c y c h  s ię ;  ci ty lk o  c o  n a u m y ś l n ie  z a m y k a j ą  
o c z y  p r z e d  ś w i a t ł e m ,  m o g ę  n i e w i d z ie ć ,  ż e  od  p o  - 
c z ą t k u  r e l ig ja  b y ła  t y lk o  m a s k ą  o s ł a n i a j ą c ą  r e w o ­
lu c y j n y  ch a ra k ter  d e m o n s t r a n c i j .  C z y ż  r z e c z y ­
w i ś c i e  m ia ła  c h a ra k te r  re l ig i jn y  p r o c e s j a ,  k tóra  
w i e c z o r e m  2 3  l u t e g o ,  p o s t ę p o w a ł a  ku s ta r e m u  
m i a s t u ,  g d z ie  z o s t a ł a  r o z p r o s z o n a  p r z e z  o d d z ia ł  
ż a n d a r m ó w ?  P o  n a b o ż e ń s t w i e  o d p r a w io n e m  w  k o ­
ś c i e le  P a u l i n ó w ,  o k o ł o  p i ę ć d z i e s i ę c iu  m ł o d z i e ż y ,  
k t ó r y m  j e d e n  z  k s i ę ż y  p a r a l ja ln y c h  o d m ó w i ł  t o ­
w a r z y s z e n i a  z  ś w i ę t ą  c h o r ą g w ią ,  w z ię l i  z  w o z u  
p o s t a w i o n e g o  n a  r og u  je d n e j  z  u l ic ,  c h o r ą g i e w k i  
w k o lo r a c h  p o ls k ic h  i z a p a l i w s z y  p o c h o d n i e  z a n u ­
cil i  p i e ś ń ,  n a s t ę p n ie  tak w s ł a w i o n ą :  B o ż e  c o ś  P o l ­
s k ę . . . .

W  d w a  dni p o t e m ,  2 7 g o ,  p o m im o  s t a n o w c z e g o  
z a k a z u  w ł a d z y ,  druga  p r o c e s j a  d a le k o  l i c z n ie j s z a ,  
bo m ia n o  c z a s  z w e r b o w a ć  s o b i e  s tr o n n i k ó w ,  s t a ­
w i ła  s ię  p r z e d  z a m k ie m ,  z a m i e s z k a ł y m  p r z e z  N a ­
m ie s t n i k a  C e s a r s k i e g o ,  ś p i e w a j ą c  c ią g l e  tę  s a m ą

p ie ś ń  i n i o s ą c  o b r a z y ,  n ie  w s z y s t k i e  ś w i ę t e ,  p o ­
n i e w a ż  p o m i ę d z y  n iem i  z n a j d o w a ł  s i ę  p ortret  b o ­
h a tera  r e w o l u c y j n e g o ,  s z e w c a  K i l iń sk ie g o .  W  tym  
o p ł a k a n y m  d n iu  krew p o p ł y n ę ł a ,  a le  n ie  m o ż n a  
z a  to s t a n o w c z o  z r z u c a ć  o d p o w ie d z i a l n o ś c i  na  rząd .  
O d p r a w i a n y  o b r z ę d  r e l ig i j n y ,  w d a r c ie  s i ę  L u z a k ó w  
do  k o ś c i o ł a  B e r n a r d y n ó w ,  z ł a m a n i e  k r z y ż a ,  s ą  
h a n ie b n e m i  z m y ś l e n i a m i ,  i ty lo k ro tn ie  j u ż  im z a  
p r & e c z o n o ,  ż e  nie p o w i n n y  by  z n a l e ś ć  m i e j s c a  
w k o lu m n a c h  p o w a ż n e g o  d z i e n n ik a .

T a k i  b y ł  p o c z ą t e k  p r a w d z i w y ,  ru c h u  tak u w ie l ­
b ia n e g o  p r z e z  „ M o n d e  * W  p i e r w s z y c h  c h w i l a c h ,  
i t e g o  nie m o ż n a  na d to  p o w t a r z a ć ,  d u c h o w i e ń s t w o  
t r z y m a ł o  s i ę  r o z s ą d n i e  na b o k u ,  i k a ż d y  w W a r  
s z a w i e  m ó g ł  w i d z i e ć , ’j a k  k s i ę ż a  u c h o d z i l i  do  z a k r y -  
stji 1 g as i l i  ś w i e c e ,  k ied y  n ie l i cz n e  z  p o c z ą t k u  g ł o s y  
z a c z y n a ł y  ś p i e w a ć  p ie ś ń :  B o ż e  c o ś  P o ls k ę .  Jed en  
z  k s i ę ż y  u S g o  K r z y ż a ,  k ied y  m u  p r z e r w a n o  n a ­
b o ż e ń s t w o  ś p i e w e m  tej p ie śn i ,  o d d a l i ł  s i ę  ud o ł t a ­
r z a  nie d a w s z y  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  lu d o w i .  N a z a ­
j u t r z  o t r z y m a ł  o n  b e z i m i e n n e  I tsty,  w  k t ó r y c h  nie  
s z c z ę d z o n o  m u g r ó ź b .  D o p i e r o  p ó ź n ie j  pod n a c i ­
s k ie m  t y c h  g r ó ź b ,  p r z e z  p o d b u d z a n i e  m n i e m a ­
n y ch  p a t r j o t ó w ,  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  z a c h ę c a n y c h  
s k u t k ie m  u m ia r k o w a n i a  r z ą d u ,  c z ę ś ć  t e g o  d u c h o ­
w i e ń s t w a  p r z y j ę ł a  bard z ie j  w y r a ź n ą  p o s t a w ę  i c o ­
r a z  b a rd z ie j  o ś m i e la j ą c  s i ę  s k u t k ie m  b e z k a r n o ś c i  
w  k a z a n i a c h  z  a m b o n y  z a c z ę ł a  s i ę  o d z y w a ć  w  d u ­
ch u  w c a le  nie e w a n g e l i c z n y m .  W  n ie k tó r y c h  k o ­
ś c i o ł a c h  d u c h o w i e ń s t w o  nie o d d a la ło  s i ę  j u ż  k iedy  
r o z l e g a ły  s i ę / ś p i e w y  z a k a z a n e ,  a  n a w e t  o r g a n y  
im t o w a r z y s z y ł y .  N a t e n c z a s  to r z e c z y w i ś c i e  n i e k t ó ­
r z y  b isk u p i  o g ł o s i l i  l i s t y  p a s t e r s k ie ,  k tó r y c h  c e ­
lem  b y ło  p r z e k on an ie  w ł o ś c ia n ,  ż e  p o le p s z e n ia  lo  
s u  nie m o g l i  i nie p o w in n i  s i ę  byli  s p o d z i e ­
w a ć  od n ik o g o  o p r ó c z  s w o i c h  p a n ó w ,  ale m y l ­
nie p o w i a d a  „ M o n d e ”  j a k o b y  te l i s t y  p a s t e r s k ie  
b y ły  w y w o ł a n e  k o n i e c z n o ś c i ą  nie c ie r p ią c ą  z w ło k i  
p r z e s z k o d z e n i a  in t r y g o m  r z ą d u  r o z s y ł a j ą c e g o  0 - 
k óln ik i  i e i n i s a r j t i ' z o w  na w s i e  dla p o b u d z e n ia  ich  
d o  p o w s t a n i a .  F a ł s z e m  j e s t  c o  d o d a j e  „ M o n d e ” 
ż e b y  k s i ę ż a  m o g l i  przy  k o n f e s io n a le  o t r z y m y w a ć  
s t r a s z n e  z w ie r z e n ia ,  w  k tó ry ch  p y t a n o  s i ę  ich c z y  
zb r o d n ią  j e s t  z a b ić  w ł a ś c i c i e l a .  P o d o b n e  z w i e r z e ­
nia,  które w  j ę z y k u  r e l ig i j n y m  n a z y w a j ą  s i ę  s p o ­
w ie d z ią ,  k t ó r y c h  t a j e m n ic y  nie m o ż e  z d r a d z i ć  ż a ­
den  k s ią d z ,  j a k  p o w in ie n  to w i e d z ie ć  „ M o n d e *  nie 
m o g ł y  m ie ć  m ie j s c a ,  p o n ie w a ż  r z ą d ,  ani b e z p o ś r e ­
d nio  ani p o śr e d n io ,  nie  p o d b u r z a ł  w ł o ś c ia n  p r z e c iw ­
ko p a n o m  i w  1 8 4 6  ro k u  potrafił  z a  p o m o c ą  e n er ­
g i c z n y c h  ś r o d k ó w ,  p r z e s z k o d z i ć  r o z l e w o w i  k r w i  
w  k r ó le s t w ie ,  p o d o b n e m u  d o  r o z l e w u  w  G alicj i .  
J eż e l i  m i e s z k a ń c y  w s i  s ą  m u  p r z y c h y ln i ,  j e ż e l i  d o ­
tąd s ta r a n n ie  t r z y m a l i  s i ę  z e w n ą t r z  r u c h u ,  to  dla  
te go  ż e  rząd  na  s e r j o  z a j ą ł  s ię  p o l e p s z e n ie m  ich  
l o s u ,  ż e  d z ięk i  j e g o  i n i c j a t y w ie  w  1 8 4 6  r. p o ł o w a  
g m in  w i e j s k i c h  nie o d r ab ia  p a ń s z c z y z n y  u p łac i  
c z y n s z ,  ż e  w ł o ś c ia n i e  n a u c z e n i  d o ś w ia d c z e n ie m  
z  p r z e s z ł o ś c i ,  nie  w ie r z ą  z u p e ł n i e  p i ę k n y m  o b i e ­
t n i c o m ,  j a k ie  d z i ś  c z y n i ą  im p a n o w ie  i k s i ę ż a  
z  a m b o n y .

„ M o n d e ” p r z e c h o d z i  na p o le  r o m a n s u ,  k ied y  
w  t y m ż e  a r t y k u le ,  p r z e d s t a w i a  z  j e d n e j  s t r o n y ,  
k o z a k ó w ,  p r z e b ie g a j ą c y c h  u l ic e  W a r s z a w y ,  z  d r u ­
g ie j  „ m ę ż c z y z n  i k o b i e t y , d z iec i  i s t a r c ó w , 
w s z y s t k o  to  p a d a j ą c e  na  k o la n a  ś p i e w a j ą c e  p ie­
ś n i  w k tó ry c h  B ó g  i O j c z y z n a  ł ą c z ą  s ię  w j e ­
den ś p ie w  m o d l itw y  i m i ł o ś c i /  na t y m ż e  p o z o s t a j e  
polu, kiedy d oda je  „ ż e  m ożna  było oczek iw ać  
s t r a s z n y c h  k lę sk ,  g d y b y  w z n i o s ł e  u c z u c ie  nie o p a ­
n o w a ł o  t łu m e m ,  g d y b y  nie p r z y s z ł a  m u  m y s i  z w y ­
c ię ż e n i a  m ę c z e ń s t w e m . «

W s z y s c y  k t ó r z y  byli  w  W a r s z a w i e  p o d c z a s  
w z b u r z e n i a  lu d u ,  w i e d z ą  ż e  z b i e g o w i s k a ,  g r u p y  
r o z p r a s z a n e ,  b y ł y  g r u p a m i ,  z b i e g o w i s k a m i  b urz l i -  
w e m i ,  k r z y k l iw e m i ,  p r o b u j ą c e m i  s t a w i a ć  p o c z ą t k i  
o p o r u ,  nie k l e k a j ą c e m i  z  o c z e k i w a n ie m  ś m ie r c i ,  
a le  u m ie j ą c e m i  d o s k o n a l e  u c i e k a ć ,  z a w s z e ,  k ied y  
w o j s k o  o t r z y m y w a ł o  r o z k a z  d z ia ł a n i a .  B e z w ą t -  
p ien ia  z a m ia r e m  p o d ż e g a c z y  b y ło  z y s k i w a ć  o fiary  
dla  c o r a z  w i ę k s z e g o  p o d b u r z a n ia  lu d u ,  i c ią g ł e  ich  
w y z y w a n i a  na  n i e s z c z ę ś c i e ,  p o tra f i ły  im t a k o w y c h  
d o s t a r c z y ć ,  a le  p o m im o  ich f a n a t y c z n y c h  k a z a ń ,  
in an ja  m ę c z e ń s t w a  nie w c i e l i ła  s ię  w c a le  w  m a s s y .

A te p ieśn i  ś p i e w a n e  w  k o ś c i o ł a c h ,  czy  r z e c z y ­
w i ś c i e  b y ły  re l ig i jn em i?  N a j s ł a w n i e j s z a  z  n ich  
; , B o ż e  c o ś  P o l s k ę ” , w p r a w d z i e  p ie rw otn ie  b y ła  
p ie ś n ią  d z i ę k c z y n n ą  n a  c z e ś ć  C e s a r z a  A le k s a n d r a  
I -go  u ł o ż o n ą ,  n i e  n a s t ę p n ie  n a d a n o  je j  c h a ra k te r  
b u n t o w n i c z y ,  p r z e z  r ó ż n e  d o d atk i ,  a  s z c z e g ó l n i e j  
p r z e z  z m i a n ę  p r z y ś p i e w u  na z u p e ł n ie  i n n y ,  ż ą d a ­
j ą c y  o b a le n ia  o b e c n e g o  p o r z ą d k u  r z e c z y .  P i e ś ń  
u ł o ż o n a  na  p a m ią t k ę  rz e z i  G a l ic y j sk ie j ,  ta k że  b y ła  
ś p i e w a n a  w e  w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h ,  c h o c i a ż  s ł u ­
s z n i e  m o ż n a  j e j  b y ło  o d m a w i a ć  c h a r a k te r u  m o d l i ­
tw y ,  j a k  to  c z y n i ł  k s i ą d z  p o ls k i  J e t o w ic k i ,  w n i e ­
d a w n o  o g ł o s z o n y m  l i ś c ie .  P i e ś n i  te, n iby  to reli­
g i j n e  z o s t a ł y  p o tęp io n e  w  P r u s a c h  p r z e z  b i s k u p a  
C h e ł m i ń s k i e g o ; ' te r a z  t a k ż e  potęp il i  j e  w  Galicji  
A r c y b is k u p  L w o w s k i  i d w ó c h  b i s k u p ó w .  „ M o n d e ”  
p o w i n ie n b y  d o b r z e  r o z w a ż y ć  l i s t  p a s t e r s k i  t e g o  
A r c y b is k u p a  w  dniu  1 8  L i s t o p a d a  w y d a n y  d o  d u ­
c h o w i e ń s t w a  j e g o  d j e c e z j i .  P r z e c z y t a ł b y  tam , ż e  
w 's p o m n io n y  p ra ła t  z a b r a n ia j ą c  k a t e g o r y c z n i e  ś p i e ­
w a n i a  t y c h  p ie śn i  p o w i a d a ,  ż e  s ą  w ą t p l iw e j  p o ­
b o ż n o ś c i ,  t reśc i  bard z ie j  p o l i t y c z n e j  n iż  r e l i g i j n e j ,  
a n a w e t  j e d n a  z  n ic h  p ie śń  g a l i c y j s k a  w  ż a d en  
s p o s ó b  nie m o ż e  b y ć  c ie r p ia n a  w  k o ś c i e l e .  P r z e ­
c z y t a ł b y ,  ż e  ten g o d n y  p ra ła t  p o j m u j ą c  tru d n e  
i n i e b e z p ie c z n e  s t a n o w i s k o  d u c h o w i e ń s t w a ,  nie  
m n iej  rad zi  m u  c h r o n ić  s i ę  o g r o m n e g o  n a c i s k u  w y ­
w i e r a n e g o  p r z e z  d z ien n ik i  l u b ią c e  p o d a w a ć  s i ę  z a  
o r g a n a  o p inj i  p o w s z e c h n e j .

J eż e l i  w  p o r z ą d k u  s p o ł e c z n y m  z n a jd u j e  s i ę  
ty lk o  j e d n a  m o r a l n o ś ć ,  tern b a rdz ie j  nie m o ż e  
b y ć  d w ó c h  w s p r a w a c h  p o b o ż n o ś c i  i re ligj i .  J e ­
żeli  w  K r ó l e s t w i e ,  w y s o c y  d o s t o j n ic y  k o ś c i o ­
ł a ,  nie w s z y s c y  o ś w i a d c z y l i  s ię  g ł o ś n o  p r z e ­
c iw k o  n a d u ż y c i u  m o d l i t w y  i r z e c z y  ś w i ę t y c h ,  
to nie d l a t e g o  a b y  ,ie p o c h w a l a l i ,  a le  d la  t e g o  
ż e  byli p o s ł u s z n i  w z g l ę d o m  ś w i e c k i m ,  p o n ie w a ż  
ustąp i l i ,  j a k  p o w i a d a  a r c y b is k u p  L w o w s k i ,  n a c i ­
s k o w i  d z i e n n ik a r z y  a racze j  p o d ż e g a c z y ,  bo w ie lu  
z  nich nie m ia ło  o d w a g i  w a l c z y ć  p r z e c iw k o  g w a ł ­
tow n e j  m n i e j s z o ś c i ,  k tóra  ich z a  s o b ą  p o c ią g a ła .  
T o  z r e s z t ą  o k a z u j e  s i ę  z o d p o w ie d z i  sp .  a r c y b i ­
s k u p a  F i j a ł k o w s k i e g o ,  na w e z w a n i e  K o m is j i  W y ­
z n a ń  a b y  p o le c i ł  z a p r z e s t a ć  ś p ie w a n i a  p ie śn i  p o l i - 
t y c z n o - r e l i g i j n y c h  po  k o ś c i o ł a c h .  Nie o d p o w i e ­
d z ia ł  o n ,  jak m y ln ie  p i s z e  „ M o n d e *  ż e  n i e ­
p o d o b n a  p o le c ić  z a p r z e s t a n i a  ś p i e w ó w ,  l e c z  o ś w i a d ­
c z y ł  n i e m o ż n o ś ć  o t r z y m a n ia  t e g o  s k u t k u ,  to j e s t  
o b a w ia ł  s i ę  a b y  ż ą d a n y  od n ie g o  z a k a z  nie b y ł  
p r z e z  n ik o g o  s z a n o w a n y ,  i a ż e b y  brak p o s z a n o ­
w a n ia  o k a z a n y  j e g o  w e z w a n i u  nie o b r ó c i ł  s ię  n a  
s z k o d ę  religji-

C h o c i a ż  d z i ś  c z ę ś ć  d u c h o w i e ń s t w a  s t a w i a  u k r y ­
tą  o p o z y c j ę  r z ą d o w i ,  o p o z y c j a  ta nie m a  w c a le  
c h a r a k t e r u  iaw n e j  w a lk i ,  j a k i  j e j  p r z y p i s u j e  a u tor  
a r t y k u ł u  w , , M o n d e . *  N a  o k ó ln ik i  z a l e c a j ą c e  w  k a -
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zan iaeh  unikać a luz i j  poli tycznych, duchow ieńs tw o  
to nigdy nie odpow iada ło  „ż e  tam ow ać  w ojnę  s p o ­
łe c z n ą  i potępiać zgodnie z p rzy k a z a n ia m i  Boskie- 
mi n ienawiść , k radzież , m ężobó js tw o , j e s t  jego  obo­
wiązkiem i pow ołaniem i że  nie obchodzi go wcale 
czy  te zbrodnie n a z y w a ją  się p o l i ty k ą .” D u c h o ­
w ieńs tw o  to nigdy je d n o g ło śn ie  nie odm ów iło  z a ­
s to so w an ia  się do odezw y  k tó r ą  m u zalecono  
up rzedzać  w ładzę  o każdej procesji i obrzędzie re ­
l ig ijnym g rom ad zącym  liczniejsze zebranie  ludu. 
Jeden  tylko b iskup og ran iczy ł  się kilkoma u w a g a ­
mi, ale wcale nie w w y rażen iach  podanych  p rzez  
„M o nde”  cho c iaż  zam knięc ie  w sz y s tk ic h  kośc io ­
łów w W a rs z a w ie ,  nie m ożna  inaczej u w a ż a ć  ja k  
za  d em ons trac ję  polityczną, duchow ieńs tw o  jedn ak  
p ro tes tu je  przec iw ko  podobnem u za m ia row i  i p rzy ­
kład dany  p rze z  kapitułę W a r s z a w s k ą ,  nigdzie 
nie j e s t  naś ladow any ,  choc iaż  położenie  rzeczy  
w s z ę d z i e je s t  j e d n a k o w e .

W olno  dziennikowi „M o n d e ” organow i religij­
nem u, s iać  nienawiść i n iezgodę, rozn iecać w szel-  
kiemi będącem i w je g o  mocy ś rodkam i n am ię tno ­
ści polityczne, p rze d s taw ia ć  R o s ję  ja k o  s ta łą  nie- 
p rzy jacio łkę kato l icyzm u. R o s ja ,  szczególn ie j  R o ­
s j a  dz is ie jsza ,  nie j e s t  n iep rzy jac ió tką  ka to licyzm u, 
ale m a p raw o  w y m ag a ć  aby ks ięża katoliccy nie 
m ięszali się do polityki, nie p rzekracza l i  granic 
sw ego  po w o łan ia  pokoju  i zgody , i w y łączn ie  zaj. 
mowali się zbawieniem d u sz .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
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Kirólnr M|ira»u<dnnte.

O dezwa p rezyden ta  Lincolna, w N ow ym  Yorku 
u w aż an a  j e s t  za  n adz w ycz a j  u m ia rk o w a n ą ,  co 
w sk a z u je  do ja k ieg o  s to pn ia  j e s t  tam  podniecona 
opinja pow szechna .  T a  s a m a  o d e z w a ,  zupe łn ie  in ­
ny sąd w y w o łu je  w dziennikach angielskich i fran- 
cuzk ich ,  które j ą  u w a ż a ją  za  nader  w ojow niczą.  
Z re s z tą  nie w ładza  w yko naw cza ,  to j e s t  nie p re ­
zydent i gabinet,  a kongres  s tan ow i o wojnie lub 
pokoju; p o chw a ła  z a ś  i .podziękowanie z a w e to w a ­
ne w kongresie konm endantów i s ta tku  San Jacin­
to, zb y t  ja w n ie  w s k a z u ją  usposobien ie  tego ciała 
politycznego. Ja k  dow odzi Times, k on g res  sw o jem  
wotum p rzesąd z i ł  j u ż  k w e s t ję  i p r z y ją ł  w zględem 
Anglji n ie p rz y ja z n ą  politykę. Z  drugiej s t ro n y  
ten dziennik a  za  nim i Jo u rn a l des Debate chce 
w idzieć j e s z c z e  furtkę do za ła tw ien ia  spo ru  anglo-  
am ery kańsk ieg n  w przemilczeniu  Lincolna o s p r a ­
wie Trentu, z ap om in a jąc  prawie, że p on iew aż ul­
timatum Anglji w chwili uk ładan ia  i odczytan ia  
odezw y nie n adesz ło  j e s z c z e  do Ameryki,  nie 
mógł prezydent S tan ów  Z je d no czon yc h ,  nie z n a ­
jąc treści tego dokum entu ,  p r z e s ą d z a ć  sp raw y; ale 
w yrażen ie ,  że ca lo sć  p a ń s tw a  i s ta ło ść  rząd u  nie 
z a leżą  wcale od sporów' m o cars tw ,  n a  k tóre  nie 
na leży  zw ra c a ć  uw agi,  dokładnie w s k a z u je  c h a r a ­
kter  odezw y.

Niedawno Patrie za p ew n ia ła ,  że gab ine t  lon­
d yń sk i  udał s ie  do m ocars tw ,  które podp isa ły  t r a ­
k ta t  paryzki z ” 1 8 5 6  r.,  aby  w yrzek ły  sw e z d a ­
nie, co do praw ności  uwięzienia k o m isa rzy  p o łu ­
dniowych. Morning Post z a p r z e c z a  tej wieści, 
i u t rzy m uje ,  że F rancja  dobrowolnie ,  nie na  żadn e  
zapytan ie ,  uw iadom iła  gabinet londyński ,  iż uw a 
ża  postępek  z sta tk iem Trent z a  pogw ałcenie  p ra ­
w a narodów. T y m  c z a s e m  w iadom ość  podana  
przez G e n c j e  kontynentalną z  Berlina, z d a w a ła b y  
się uspraw iedliw iać zapewnienie Patrie. P od ług  
te j  osta tn ie j  wiadomości,  reprezen tan t Anglji p rzy  
dw orze  berlińskim, p rz e s ta ł  rządow ijp rusk iem u no­
tę lorda R u s se la ,  k tóra  o d rz u c a  wszelkie p ośredn i­
ctwo m ocars tw  trzecich  w sp o rz e  a n g lo -a m ery -  
kańsk im , dopóki kom isarze  s ta n ó w  po łudn iow ych  
nie zo s ta n ą  uwolnieni. P. BernstorfT na to ośw iad 
cz v ł ,  że P ru s y  nie p o c h w a la ją  p o s tępow an ia  r z ą ­
du’ W a sz y n g to ń sk ie g o ,  ale z a c h o w a ją  n a j ś c i ś le j ­
s z ą  neu tra lność ,  ży cząc  jednakże ,  ab y  sp ó r  ten 
mógł być za ła tw ion y  na  d ro d ze  poko ju .

Polityka F ranc j i  w sp o rze  ang lo -am erykańsk im  
p ozo s ta je  do tąd  bez zm iany , to j e s t  z a s a d z a  się 
na neutra lności,  z  odcieniem przychy lnośc i  dla An­
glji. Ale ja k  tylko w ojna  się rozpoczn ie  i b lokada 
będzie zn iesiona,  nie podobna p iaw ie ,  aby iząo  
(Jesarski zachow ał taką s a m ą  postaw ę. Z re sz tą  
nie m ógłby  pozwolić na szanow'auie p rze z  handel 
f rancuzki,  blokady, zniesionej p rze z  Anglję: zkąd 
z a ś  do u zn a n ia  S tanów  południow ych bardzo blizko.

Dwa dekre ta  o g ło szone  w Monitorze, jed en  ro z ­
w iązu jący  dwa pułki a rm j i  i drugi zn iża jąc y  stopę 
procentu  od o onóvvskarbow ych ,zdaw alybysię  w s k a ­
z y w a ć ,  że p. Fould nie m ogąc  zjialeść innego s p o ­
sobu dla po lepszen ia  s t a n u  f inansow ego  Francji ,  
z a m ie rza  zac iągn ąć  now ą poży czk ę .

W iad om ośc i  z W ło ch  o k re ś la ją  dokładnie  z n a ­
czenie osta tn iego  w otum  izby. G abinet raczej j e s t  
p o d t rzy m y w a n y  n iż  pochw alony  p rze z  Izbę i p o ­
w sz e c h n a  panu je  opinja, ż e po w in ie nb y  się w zm o­
cnić. P on iew aż gab ine t  na którego czele s tan ą łby  p. 
Ratazzi ,  a  k tóry  sk ła d a łb y  się w y łączn ie  z  t rzecie­
go s tron n ic tw a  o kazu je  się być n iepodobieństw em, 
w iększość  za tem  ośw iad cza  się za  wejściem preze­
s a  "izby d epu tow anych  do gabinetu  p. Ricasolego, 
jeżeli ten osta tn i  nie potrafi zna leść  m in is tra  sp raw  
w ew nętrznych , k tó ry  o so b is tą  godn ośc ią  nada łby  
obecnem u gabinetowi b raku jącą  mu godność i po w a­
gę ,  ale dotąd  w szelk ie  u s i łow an ia  w tym względzie 
nie powiodły  się i g ab ine t  R icaso li-Ratazzi,  czyli 
j a k  go n a z y w a ją  w T uryn ie  eonnnbio, zda je  się, 
p rzy na jm n ie j  na te raz ,  koniecznością  po łożenia .

Jak donosi o s ta tn ia  d ep e sz a  z Wiednia, s t o s o ­
wnie do zapow iedzianego  progra ina tu  u łożonego 
pomiędzy ministrem  s tanu  a n ieklóremi s t ro n n i ­
ctw am i po za  izbą, komitet z  9-ciu cz łonków  po­
w ołany do z łożen ia  sp raw o zd a n ia  o p rzed łożeniu  
budżetu  i p ro jek tó w  f inansow ych, p rzedstaw i!  
w niosek w ybrania  komitetu z 4 8  cz łonków . J a k ­
kolwiek opozyc ja  w ys tą p i ła  p rzeciwko tem u w nio ­
s k o w i, i posiedzenie  było burzliwe,  wniosek ten 
jednak  że zos ta ł  p rzy ję ty ,  Presse z radośc ią  ro z ­
t r z ą s a  ja k  dalece przedłożenie  budże tu  radzie p a ń ­
s tw a  rozp roszy  resztki n ieufności i niejako ustali  
u s ta w ę .  , ,

S p ra w a  Su toryny , .lak poniżej  p o m ie sz czo n a  n o ­
ta dow odzi,  wcale nie z o s ta ła  j e s z c z e  s ta n o w c z o  
za ła tw io ną ,  a  dzienniki wiedeńskie k tóre  p ra g n ę ły  
j ą  sp row ad z ić  do rozm iarów  kw est j i  m iejscowej, 
będącej w yp ływ em  li tylko szczegó lny ch  s to s u n ­
ków pomiędzy A u s tr ją  i Po rtą ,  mylnie tw ierdziły , 
że nie m oże ona w yw ołać  żad nych  trudności .

Journal de S t.-Petersbourg podaje  n a s tę p u j ą c ą  
notę: Dzienniki z a g ran ic zn e ’ od pewnego czasu  
z a jm u ją  się zb ro jną  in terwencją  do Su to ryny  wojsk 
aus t r jac k ich ,  które zb u rz y ły  baterje  wzniesione

p rzez  m ieszkańców ' dla zapew nien ia  sw'ego bezpie­
c z e ń s tw a .  Chociaż  w o js k a  te, j a k  p o w iad a ją ,  z a ­
r a z  się cofnęły po spe łn ien iu  tego dz ie ła ,  niektóre 
o rgana  p ra sy  zagran iczne j  u p a t ru j ą  w tein je d n a k ­
że interwencje rzą d u  a u s t r j a c k ie g o  n ie p rz y jaz n ą  
dla c h rz eśc jan  w Hercegowinie. P o d łu g  o t r z y m a ­
nych p rzez  nas  wiadom ości ,  w tym w ypadku  s ą  
dwie k w e s t je ,  k tó rych  nie na leży  z  sobą  m ięszać.

W  1853  r. enk law y Klęk i S u to ry n a ,  p rzec in a­
j ą c e  posiad łośc i  au s t r jack ie  nad brzeg iem  m orza  
Adriatyckiego, dały pow ód do ko nw en c ji ,  z a w ar te j  
p rz e z  h rab iego  Leiningen z rz ą d e m  tureckim. W e ­
d łu g  te k s tu  tej konw enc ji ,  w tych enk law ach  m ia ­
ło być u t r z y m a n e  n a j ś c i ś le j s z e  status quo, i nie 
miano w nich wznosić  ż a d n y ch  fortyfikacij ani 
sz ań c ó w  w ojennych .  Kiedy chrześc jan ie  Hereego 
w ińscy wznieśli  kilka baterij  na  tern te ry to r ju tn ,  
dla zas łon ięcia  się od n apad u  T u rk ó w ,  rząd  a u s t r j a -  
cki na za sa d z ie  konw encji  z 1 8 5 3  r. p rzy b ra ł  s o ­
bie p raw o  ich z b u rz en ia .  Gdyby od c z a s u  z a w a r ­
cia tej konw encji ,  żadne  nowe układy nie zm ieniły  
s ta n o w isk a  p raw nego ,  zadan ie  to m ogłoby  o g ran i­
czyć  się w yłącznie  s fe rą  s to s u n k ó w  sz cz egó ln ych  
po m iędzy  A u s tr ją  i P o r tą  O t to m a ń sk ą .  Ale potem 
j u ż  A u s tr ją  w 1 8 5 0  r. s ta ła  w rzędzie  m ocars tw , 
k tóre  podp isa ły  uk łady  eu ro p e jsk ie ,  w ed ług  któ­
rych wielkie m o c a r s tw a  z a s t r z e g ły  w sz e lk ą  o d ­
dzie lną  in te rw encję  do sp raw  tureckich. N ależy  
za tem  do m ocars tw , które podpisa ły  t rak ta t  z  8 5 6  
roku p rzekonanie  się o ile sa m o w o ln y  pos tępek  
A u s t r j i ,  k tó ra  s a m a  sobie w y m ie rzy ła  spraw iedli­
wość, bez poprzedniego poro zu m ien ia  się, zgodny  
j e s t  z  duchem  i literą w spom nionego  trak ta tu ,  ró ­
wnie j a k  i z  w zględam i winnemi m o cars tw o m , k tó­
re w spóln ie  z  nią trak ta t  ten podpisa ły .

Co do interwencji do sp ra w y  H ercegow ińskie j ,  
u niej mowy być nie może. W  obec wyraźnych  
w spom nianych  pow yżej w a r u n k ó w ,  podobna myśl 
nie może być p rzy p isy w a n a  żadnem u  rządow i.  
Wielkie m o c a r s tw a  potraf ią  zm u s ić  do p o s z a n o ­
w ania  z a s a d ,  które uśw ięciły  s w ą  ręko jm ią  w t r a ­
ktacie , a  które za tem  m a ją  s łu ż y ć  z a  s ta le  pod­
s taw y  publicznego p raw a  europe jsk iego .

Dopóki R o s ja  p rzyna jm nie j  będzie m iała g ło s  
w' p o ko jow ych  radach  i pow agę w rów n o w a d ze  
s i ł  E u rop e jsk ich ,  dopóty podobna  in te rw e nc ja  nie 
będzie m ia ła  mie jsca .

M o c a r s tw a ,  k tó re  po ręczy ły  p row incjom  ch rze ­
śc i jańsk im  nabyte  przez nie p rzyw ile je ,  mogłyby  
być bezw ątpienia  pow ołane  do za p ew n ie n ia  ich 
p r z e z  zb iorow e działanie , g dyb y  przyw ile je  te z o ­
s ta ły  n a ru sz o n e .  Ale nie p o t rze b u jem y  p o w tarzać ,  
że w ża d ny m  raz ie ,  dz ia łan ie  to nie m ogłoby  być 
w ym ierzone  przecisv ludności,  k tórej los żyw o  ob­
chodzi E uropę ,  a której  p o m y ś ln o ść  j e s t  za ra z e m  
n a j le p s z ą  rękojm ią spoko jnośc i  i b ezp ie cz eń s tw a  
rz ą d u  tureckiego.

Polityka rzą d ó w  cyw il izow anych  nie p r z y p u ­
sz cz a  dw óch w ag  i dw óch  miar i z a s a d a  nie daw no 
p os taw ion a  na k o rz y ść  W ł o c h , nie m o że  być 
n a ru sz o n a  n a  W sch o d z ie ,  p rze z  m o c a r s tw a  chrze- 
śc jańsk ie  na  szkodę  ludnośc i c h rz eśc jan sk ie j .

Angljn.
Londyn, 16 Grudnia. Morning-Post z a p r z e ­

cza  wiadom ości ,  n adesz łe j  tu  d ro g ą  te legraf iczną 
z  Brukseli,  ja k o b y  Król Belgów  ofiarow ał sw e  p o ­
średnictwo w spo rze  Anglji z Ameryką.

Morning-Herald 's traci ł  w sz e lk ą  nadzie ję u t r z y ­
m an ia  pokoju .  P ie rw sze  vo tum  ko n g resu  w a­
sz y ng tońsk iego  w y ró w n y w a  wypow iedzeniu  w ojny.  
Votum podziękow ania  dla kap i tan a  W ilkes  j e s t  
o b ra z ą  dla Anglji. Rząd  w a sz y n g to ń sk i  tak  d a le­
ko za sz ed ł ,  iż nie podobna m u cofnąć s ię .

Sir Allen M’Nab, by ły  p ie rw szy  minister  K a n a ­
dy, mąż k tóry  o d z n a c z y ł  s ię  w w ojn ie  a m e r y k a ń ­
skiej z 1 8 1 2  r. i w u śm ierzen iu  ro z ru ch ó w  w K a­
nadzie w 1 8 3 8  r., ud a ł  s ię  napw ró t  do pomienio- 
nego k ra ju ,  z a b a w iw s z y  Anglji  ca ty  tydzień. P o ­
w ołany  011 tu byt p rze z  K ró low e i lo rda  Palmer- 
s tona  dla pow zięcia  odeń w iadom ości co do sił 
z b ro jn y c h ,  jak iem ! m oże ro zp o rzą d za ć  K an ada .  
W yjaśn ien ia  dane p rze z  sir  M’N ab  są  zadow olnia  
jące .

Kapit. W ill iams,dow ódca pa ro s ta tk u  „ T r e n t “ , z a ­
p ro sz o n y  z o s ta ł  przed kilku dniami p rzez  yacht-klub 
w P ly m o u th ,  k tórego  j e s t  cz łoakiem , na bankiet, 
p rzy  czem za k o m u n ik o w a ł  niektóre sz c z e g ó ły  ze 
znanego  w y p a d k u ,  jak i  sp o tk a ł  jego  paros ta tek .  
Kapitan W ill iam s nie p rz y p u sz cz a ,  aż eb y  dow ódca  
okrętu  , ,S ao  Jacinto*1 nie miał od sw ego  rz ą d u  in- 
s t ruke i j .  S po tk a ł  on pomieniony okrę t  16 -g o  czy 
17-go  P aździern ika ko ło  S t .  T h o m a s ,  a  6 -go  Li 
s to pad a  dowiedział s ię  w  H aw anie ,  że kapitan Wil­
kes zaw ija ł  tam  dla za o p a t rz en ia  s ię  w węgiel i 
że dw óch  je g o  oficerów, w yd a jący ch  siebie za  ta j­
nych s tro n n ik ó w  południa , j a d ło  śn iadan ie  z  p. 
Slidell i je g o  rodziną , p rzyczem  zbadali da lszy  
plan podróży  ko m isa rzy  sece s jo n is to w sk ich .  O ko­
l iczność ta t łum aczy ,  dla czego  p anna  S lidell,  
w chwili a re sz to w a n ia  je j  o jca ,  n az w ala  oficera 
am ery k ań sk ieg o  o sz u s tem , g d y ż  p o zn a ła  w nim 
je d n e g o  z oficerów, k tórzy byli u j e j  o jca  przed 
1 0 -u  dniami w H aw anie  na śniadaniu. Na ten 
o k rzy k  panny  Slidell, żo łn ierze  a m e ry k ań sc y  r z u ­
cili s ią  na  n ią z bagnetam i,  lecz oficer pomieniony 
p o w s t r z y m a ł  ich.

Aufttrjn.

Wiedeń, 11 Grudnia. Z  powodu zg onu  k s ię ­
cia Alberta , dw ór tu te j s z y  p rz y w d z iew a  od dziś 
ża łobę  na 12  dni, t. j .  do 2 8  b. m. w łączn ie ,  bez 
podziałów .

C e sa rz  m ianow ał radcami nam ies tn ic tw a w ęgie r­
skiego pp. H euber  i Mandich, byłych radców  n a ­
miestn ic tw a se rbsko -banack iego ,  o raz  p. Fridrich, 
b .  k om isa rza  ko in ita tow ego. P. N ow ak z o s ta ł  m ia ­
now any  adm in is t ra to rem  komitatu  Z aladzkiegn .

W a żn y m  w ypadkiem dnia d z is ie jszeg o  j e s t  z ł o ­
żenie p rzez  gabine t  w izbie d epu tow any ch  p r o je ­
k tów finansowych. Minister s ta n u  S chm erl ing  
o św iadczy ł  izbie, że C e s a r z ,  za m ia s t  k o rz y s ta n ia  
ze s łu ż ą c e g o  sobie , na za sa d z ie  par. 1.3 u s ta w y  
za sa d n icz e j ,  p raw a  za ła tw ien ia  kw es t j i  (inansow'ej, 
u pow ażn ił  gabinet do oddania w y ją tk o w o  pod roz- 
t rząśn ięcie  śc ieśnionej rady p a ń s tw a  b u dże t  na r. 
1 8 6 2  i sp raw ozd an ie  z roku  f inansow ego  i 8 6 0  
w raz  ■/. odpowiedniemi p ro jek tam i f inansow em u 
Dalej minister dal p rzy rzeczen ie ,  że J. C. Mość 
u w aż ać  będzie zg od ną  z u s taw ą  u chw a łę  ścieśnio­
nej rady pańs tw a  w  k w es t j i  f inansowej, j a k o  r ó ­
wnie w ażn ą  dla k ra jó w  rep rezen tow anych  w tej 
radz ie, j a k  gdyby  tak ow a  uchw a ła  za p ad ła  w kom ­
pletnej radzie pań s tw a ,  w  końcu m in is te rjum  d a ­
j e  p rzy rzeczen ie ,  iż podejm uje  s ię  odpowiedzial­
nośc i z a  ś ro d ek  p rze d s ięb ran y  z mocy par. 13 
u s taw y za sadn icze j .  Na tern ośw iadczeniu  z a ­
kończyło s ię  d w ugo dz inne  blizko odczy tan ie  przez 
m inistra  skarbu  pro jek tów  f inansow ych. P ie rw ­
s z a  część  z ło żon ych  izbie do kum en tó w  śc iąg a  się 
do zamknięcia  rachunków  za r 1 8 6 0 ,  k tó rego  de­

ficyt, w y n o s z ą c y  6 5  milionów z ł .  reń., pokry ty  
zos ta ł  r e s z tą  w y p ła t  pożyczki narodow ej ,  w y n a ­
g rodzen iem  d an em  p rze z  S a rd y n ję  z a  p r z y p a d a ją ­
cą  na  nią część  d ługu  medjo lańsk iego ,  p o ży c z k ą  
o m b a rd z k o -w e n e c k ą  z ; r. 185 9 ,  częśc ią  pożyczki 
z r. i 8 6 0  i p rze kaza m i hypotecznemi. C zęść  d ru ­
g a  do ku m en tów  do tyczy  budże tu  na r. 186 1 ;  defi­
cyt na ten rok, obliczony p ie rw ias tkow o na  40  
milionów zł. reń., do sz ed ł  do 109  ■/, milionów, 
z p ow o du  ta k  n iedoboru  10 u  milionów zł. reń. 
z  do chodów  p ro jek to w a n y ch ,  j a k  i zw iększen ia  
Wydatków o 5 9  milionów zł. reń. nad  b u d ż e t ,  
z  k tó rych  5 0  milionów odnieść  na leży  do ogólne­
go budże tu  w y d z ia łu  w o jn y ,  w yn oszą ce g o  1 5 0  m i­
lionów z ł . re ń -N a  pokrycie tego deficytu uży to  21 mi­
lionów zł. reń. z w ynag rod zen ia  za  d łu g  lom bardz-  
ki, 12 */a milionów z p ożyczk i  lo te ry jne j ,  2 6  V2 mi­
lionów z pożyczki podatkow ej,  2 2  miliony z  prze-  
kazów  h y p o te c z n y c h , 12 milionów metalików, 10 
milionów z w p ływ ó w  z a  d epo zy tu  i 4  miliony z z a ­
sobów' kas .

T rz ec ia  część  o b ra z u  f inansow ego, z łożonego  
p rzez  p. P lener,  d o ty czy  budże tu  na r. 186 2 ,  
w którym wydatki s ą  obliczone na 3 5 4 '/2 milionów 
zł .  reń .,  a dochody na 2 9 6  milionów. Do tego rząd 
pro jek tu je  dodatek n a d z w y c z a jn y  4 5  milionów 
zł. reń na  a rm ję  i 7 milionów na  m ary na rkę .  
Deficyt w pomienionym roku w ynies ie  1 1 0 %  m i­
lionów zł. reń.

W czwmrtej części sw ego  obrazu,  minister s k a r ­
bu r o z t r z ą s a  kw es t ję  pok ry c ia  deficytu i o r g a n iz a ­
cji  banku  naro d o w eg o ,  tudz ież  rozw ija  sw e  p o m y ­
s ły  w p rzedm iocie  u regu low an ia  w alu ty .  Minister 
s k a rb u  p ro jek tu je  p rz e d łu że n ie  przyw ile jów  b a n ­
kow ych ,  w yp ła tę  bankowi w 2 0 -u  ra ta ch  m ies ię­
c zny ch  d ług u  w y n o szą ce g o  2 0  milonów zl.  reń. 
w s r e b rz e ,  u regu low an ie  am o r ty z a c j i  s topniowej 
189 -u  milionów d łu g u  p a ń s tw a ,  odstąpienie p rz e z  
bank sk a rb ow i  części obligów i t. d. VV końcu 
swego liczbami w ym ow nego  p rzeds taw ien ia ,  mini­
s te r  ska rbu  z ło ży ł  izbie p ro jek ta  do praw  d o ty ­
cz ących  kontroli d ługu  p ań s tw a ,  zm ian y  w p o d a t­
kach od wódki i w ina, o r a z  zn iesien ia  cła p r z e w o ­
zowego. I z b a  m ianow ała  bez w sze lk ich  ro zp raw  
komisję z  9-u członków, m a ją c ą  z łożyć  ju t r o  s p r a ­
wozdanie w przedmiocie s p o s o b u  za pa t ryw an ia  się 
na kw es t ję  f inansową.

Francja.
Paryż, 16 Grudnia, Nadzieje p oko jow e co 

do sp o ru  ang lo -a m ery k a ń sk ieg o ,  k tó re  ja k iś  czas  
zacz ę ły  nab ierać  co raz  w iększe j  siły, te ra z  zn ika­
j ą  w obec s ta n o w cz e j  p os taw y  Anglji, k tó ra  naw et 
w razie uw olnienia k o m is a rz y  p o łu d n io w y c h ,  
p rzy  uk ładach  d yp lom atycznych  p ragnę łaby  s ta n o w ­
czo ro zs t r z y g n ą ć  k w es t ję  b lokady , nie chcąc  dalej 
znos ić  je j  sk u tk ó w .  Z re s z tą  k w e s t j a  ta z o s ta ła  
j u ż  za cz ep io n a  p r z e z  zab ran ie  s t a tk u  angie lsk ie­
go  Macbeth, p o d e j rzyw an ego  o chęć n a ru sz en ia  
blokady pod Charles tow n . T y m c z a s e m  p r z y g o ­
tow ania  wojenne w Anglji prowmdzone s ą  z  ta-  
kiem wysileniem i w tak ich  rozm iarach ,  że od 
1 8 1 2  roku nie p am ię ta ją  nic podobnego  i d la  tego 
u w a ż a ją  j e  za z w ia s tu n y  s tra szn e j  wojny m o r ­
skiej. P rzyg o to w an ia  te w z b u d z a ją  tu wielkie z a j ę ­
cie w w y ższ y ch  sferach  rzą d o w y c h ,  bo gdyby 
F ra n c ja  p o z o s ta ła  n iem ym  św iadkiem  tej walki 
Hag, s t r a c i ła b y  ca ły  w pływ  na m orzach .  W i a d o ­
m ość n a s tęp u jąca  z Martyniki,  jakko lw iek  nie m a 
z b y t  wielkiego zn aczen ia ,  z a w sze  j e s t  pewmą w s k a ­
zów ką .  P a tr ie  donosi,  że s ta tek  s tanów  p o łu ­
dniow ych Sumter, u zb ro jon y  8  u dz ia łam i,  ś c ig a ­
ny p rzez  fregatę  Iroquois, z m a rvna rk i  s ta n ó w  
pó łnocnych ,  schronił  s ię  do zatoki Ś l.  P ierre ,  p rzy  
w ysp ie  Martynice. Iroquois chciał  także s ta n ąć  
tam na kotwicy, na co w ładze  w y sp y  z g a d z a ły  
się pod tym ty lko w arunk iem , aby  d łużej nad 24  
godzin , to j e s t  nad c z a s  potrzebny do zabran ia  
żyw nośc i tam nie po zo s ta ł .  Iroquois nie chciał 
p rz y ją ć  tego w arunku i p o z o s ta ł  na pełnym  m o ­
rzu,  cz ek a ją c  na  o d jazd  Sumter a. Dowódcę z a ś  
tego os ta tn iego  s ta tk u  zaw iadom iono , że może 
pozos tać  na kotwicy dopóki zechce. T y m c z a s e m  
z  drugiej s t ro n y  paryzki korespondent Indepen- 
dance Belge nie w iadom o z ja k ieg o  ź ró d ła  u t r z y ­
m uje^  że w łaśnie s ta tkow i Sumter, w zbroniono 
w ejśc ia  do por tu .  Z  sąd em  za tem  o zn aczen iu  
tego w ypadku, trzeba  s ię  w s t r z y m a ć  do dalszego  
objaśn ien ia .

Go do nagłego  w y ja z d u  j e n e ra ła  S co tt  z P a ry ­
ż a ,  p o d a ją  nas tępne w iadom ości ,  poczerpnię te  
z na j lep szych  ź ród e ł .  J enera ł  ten w y jech a ł  z P a ­
ryża  bez żadnej misji nie tylko u rzęd ow e j ,  ale na­
wet poufnej ;  w idział  s ię  bowiem tylko z księ­
ciem Napoleonem , który go pozna ł  w cz as ie  sw ej  
bytności w Ameryce; ale naw et  nie w idział się 
z p. T houvene le in ,  a  po s łuchan ie  u C e s a r z a  w ła ­
śnie miał mieć tego dnia, kiedy nagle, o miesiąc 
p r z y sp ie sz a ją c  sw ój w y jazd ,  opuśc i ł  P ary ż .  J e ­
nera ł  am ery k ań sk i  udał się tak sp ieszn ie  do W a ­
sz y n g to n u  z pragnieniem przyczynien ia  s ię  do z a ­
ła tw ien ia  sp o ru  z Anglją, p rze d s taw ia ją c  opinje 
E uropy; w razie za ś  gdyby  u s i łow an ia  j e g o  były 
bezowocne, ofiarowania sw e j  sz p a d y  na u s łu g i  
rządu  zw iązko w eg o .

Prusy.
Berlin, 6 Grudnia. J e g o  C. W . W i e l k i  

K s ią ż ę  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z ,  w po w ro c ie  
s w y m  do P e t e r s b u r g a ,  p r z y b y ł  tu  d z i ś  z  r a n a  
z  H a n o w e r u  i p o w i ta n y  z o s t a ł  w banhofie  p rz e z  
j e n e r a ł a - f e l d m a r s z a ł k a  b a r o n a  W r a n g e l ,  j e n e r a ł a  
p o ru c z n ik a  A lv en s le be n ,  p o s ł a  CESABSico-Rosyj- 
sk ie g o  b a r o n a  B u d b e r g ,  C E SA K SK O -llosy jsk iego  
p e łn o m o c n ik a  w o je n n e g o  j e n e r a l a - m a j o r a  h ra b ie g o  
A d le rh e rg a  i inne  o s o b y .  J e g o  C. W . m a  u d a ć  
się. d z i ś  w ie c z o re m  p r z e z  K ró lew iec ,  w d a l s z ą  
p o d r ó ż  do  P e t e r s b u r g a .

Włochy.
Turyn, 13 Grudnia. Dziś  ma się ze b rać  ko­

m is ja  je n e r a łó w ,  w celu p rzed s taw ien ia  i u z y s k a ­
nia potwierdzeniu  gabinetu ,  p rojektu , do tyczącego  
u tw orzen ia  sz e reg ó w  z ochotników. Z d a je  się, 
że na te raz  minis ter  ogran iczy  się na po tw ie rdze­
niu w yboru  w y ższych  i n iż szy c h  oficerów, s łu ż b y  
zd row ia  i ad m in is t racy jn e j ,  k tó rych  l iczba w ynosi 
je d n a k  2 , 5 0 0  osób . Ochotnicy pow ołani dopiero 
będą na w ypadek w ojny ,  sam  je n e r a ł  della Rove- 
re o św iad czy ł  to na posiedzeniu. Obecnie z a jm u ­
j ą  się czynnie  obm yślen iem  środ kó w , k tó re  d a ły ­
by sp o so b n o ść  tej nowej armji ćwiczenia się 
w sz tu ce  w o jsk o w e j .  W  tym celu p rzezn aczon o  
j u ż  1 0 0 ,0 0 0  franków na urządzen ie  strze ln ic  n a  
rodow ych  w znaczn ie jszych  p rzyna jm nie j  m ias tach  
w łosk ich .  Aby dodać bodźca tej insty tucj i ,  Król 
zam iano w ał p rezesem  je j  s y n a  sw ego ,  nas tępcę  
t ro n u ,  a w ice-p rezesam i ,  je n e r a łó w :  Garibaldego. 
Cialdiniego i h rabiego Angrngna, w ielkiego łow cze­
go. T y m  sp o so b e m , w szy s cy  s ą  w możności 
ćwiczenia się w strze lan iu  z karab inów  i w danej 
chwili Włosi będą mieli do syć ,  ludzi zdo lnych  do 
robienia bronią. S trzelcy  z Genui, gdzie sena to r

P lezza ,  p rzed  sześc iu  la ty  u rzą d z i ł  był strzelnicę, 
s łu ż y ć  tu m og ą  z a  p rzy k ła d ,  bo rzeczyw iśc ie  o d ­
znaczyli  się podczas  w y pra w y  G ariba ldego do 
Sycylji . W  izbie p racu ją  obecnie nad k w e s t ją  
sk a rbow ą.  P. B astogg i  p rzew idu je  na rok b ie ż ą ­
cy deficyt 2 0 0  mil jonów . Uzbro jen ie  w a ż n ą  o d ­
g r y w a  w* nim rolę. P o d łu g  Gazety wojskowej 
w g ise rn iach  Astorff i F in sp o rg  w Szw ec ji ,  odlano 
podobno zn aczn ą  ilość a rm a t ,  zakup ionych  p rzez  
rząd w ło sk i  i p ie rw szy  ic h  t r a n s p o r t  w y s ła n o  ze 
S zk ock h o lm u  do Genui. S ą  to a rm a ty  z lanego 
że la za ,  n a jw ięk sz eg o  ka l ib ru ,  k tóre  dopiero  w a r -  

1 senale  tu ry ń sk im  m a ją  być gwintowane.
C zynn ie  z a j m u j ą  się także  uzbro jen iem  kara -  

bin jerów, z a s tę p u ją c y c h  obecnie ź a n d a rm e r ją  we 
W łoszech .  W krótce  m a ją  p o s ła ć  kilka oddziałów 
tego wmjska do Sycylji  i prowincij południowych. 
W  cytadelach A lessandrji  i w U asa le  b u d u ją  o g ro ­
m ne m a g az y n y ,  p rzezn ac zo n e  na sk ła d  prochu. 
W  Genui w szy s tk ie  prochownie s ą  p raw ie  p r z e ­
pełnione. F a b ry k a  p r o c h u 'w  F o rsa n o  j e s t  na 
ukończen iu  i w kró tce  zapew ne będzie cz y n n ą  
P o k a z u je  s ię  więc, że z a p a s y  w prowincjach pół 
nocnych  s ą  bardzo  z n a c z n e .  M iasta  z a ś  p o łu ­
dniowe, j a k o  to: Bononja, Ankona, Neapol i Mes- 
s y n a  o t r z y m a ją  w krótce  proch , zakup iony  we 
F ra n c j i  i Anglji.

S iła  m o rsk a  k ró le s tw a  w łosk iego  wiele n a t o ­
m ia s t  p o z o s ta w ia  do ż y c z e n i a . W p ra w d z ie  nie­
podobna  o d ra z u  s tw o r z y ć  c a łą  llotę. Na te raz  
chc ianoby  p rzyna jm nie j  p r z e w y ż s z y ć  cho c iaż  flotę 
a u s t r j a c k ą ,  k tó ra  u w a ż a n ą  j e s t  z a  d ru g o rz ę d n ą  na 
m orzu i ró d z ie m n e in .  Hr. M enabrea p rzy rze k ł ,  że 
z  p r z y s z łą  w io sną  flota w ło sk a  liczyć będzie 2 3  
statki w ojenne ,  a mianowicie: 1 ok rę t  s z ru b o w y ;  
6  fregat s z rub ow y ch  1 -g o  rzęd u  o 3 0 — 5 0  a r m a ­
tach; 2 fregaty  pancerne:  1 0  fregat 2 -go  rzędu; 1-ą  
ko rw e tę  s z r u b o w ą  l - g o  rzę d u ;  4 korwety  kołowe 
2 -g o  rzędu; lO k an o n ie rek  i 3 2  s ta tków parow ych , 
s łu ż ąc y ch  do p rzew ozu  i ho low ania .

WIADOMOŚCI T E L E G R A F I C Z N E
Cattaro, 18 Grudnia. L iczne oddziały  ocho ­

tników' w y s ła n e  z o s ta ły  do Antivari i S p iz z a ,  c e ­
lem zasłon ięc ia  tych okolic od now ego  napadu  
U zarnogorców '.  Ci os ta tn i cofnęli s ię  i do tąd  s ą  
bezczynn i;  t rzy  ’ bata l jony  tu reck ie  s ą  p rz y g o to ­
w ane  do m a rs z u  ku Antivari. Z n ac zn e  sum y  na­
d es z ły  tu na w y p ła tę  za leg łego  żo łdu .

Berlin, 18 Grudnia. D z is ie j s z a  Allgetneine 
Preussische Zeitung mówi: J e s te ś m y  u p o w a ­
żnieni do o św iadczen ia ,  że  t reść  mowy Króla do 
d u ch o w ie ń s tw a  w Letzlingen , k tó ra  w praw dzie  z a ­
w iera ła  napom nienia  co do w yborów , zos ta ła -p rz e  
sądn ie  co do dążnośc i p rzeds taw iona ,  a nawet 
p rzeksz ta łco na .  W yrażen ie :  „ w y s y ł a j ą  do Berli­
na ludzi, k tó rzy  ja k o  p rz e s tęp c y  polityczni,  byli 
skazani ,  i uzy ska l i  p rze z  a in n es t ję  pozw olenie  
p o w ro tu * ,  wcale nie było  użyte. Król w sp om in a ł  
tylko o okólniku hr.  S chw erin ,  p rze s t r z e g a ją c y m  obu 
o s ta tecznośc i .

Turyn, 17 Grudnia. Dziennik Nationality 
donosi,  że  R a tazz i  chce  z ło ży ć  u rzędow anie  ja k o  
p rezes  izby. Opinions z a p rz e c z a  ro zs ie w a n e j  
p rze z  kilka dzienników  pogłosce, ja k o b y  p o s ie ­
dzen ia  izb w krótce  zam k n ię te  być m ia ły ,  i sąd z i ,  
że w nas tęps tw ie  p rzed łużen ia  pos iedzeń  i z b , 
sku tk iem  n ieuko ń cz o n y ch  rozpraw ' nad kilku p ro ­
jek tam i p raw , Król zapew n e  p o d róż  do Neapolu 
do k oń ca  Lutego odłoży.

Turyn, 16 Grudnia. P. Bellelli, n a  p o s ie ­
dzeniu se n a tu ,  od w o ły w a ł  s ię  do m in is tra  w ojny 
w przedmiocie zb u rzen ia  zam ku  i m a ły ch  tor teczek  
w z n o sz ą c y o h  się nad N eapolem . Minister ocipo- 
w iedział,  że rząd  cz y n ią c  za d o ść  życzeniom  N ea-  
po li tańczyków , z a jm ie  się z a r a z  zniesieniem mie jsc  
ob ronnych  p o cz y na jąc  od s trony  m orza .

Madryt, li.i Grudnia. S ą d z ą  p o w s z e c h n i e , 
że p. L ujean ,  ze  s tronn ic tw a po s tępow eg o ,  z o s t a ­
nie ministrem robót publicznych .

Bukarest, 15 Grudnia. I z b a  w o ło sk a  o tw ar ­
tą z o s ta ł a  p rzez  min istrów. K s ią ż ę  ( Jousa  j e s t  
obecnie w J a s s a c h .  C z e k a ją  tu na firman, za tw ie r ­
dza ją cy  po łączenie  obu izb.

Londyn, 17 Grudnia. Z  N ow ego-Jorku  n a ­
desz ły  wiadomości z  d. 7 -go b. m .  Dzienniki tu ­
te jsz e  d o noszą ,  że p rezy den t  L incoln o św iad czy ł ,  
iż u t r zy m a  nada l  s w o ją  d o ty c h cz aso w ą  politykę 
co do s to su n k ó w  z p a ń s tw a m i  obcemi; nieobawda 
się  on w ojny  z A nglją ,  k tó rą  tylko w takim razie 
p r z y p u s z c z a ,  gdyby  os ta tn ia  s z u k a ła  p o z o ru  do 
kroków  nieprzyjacie lskich . Pod tym  względem 
rząd  nie d ozna je  żadnej n iespokojnośc i.  Pu łk  j e ­
den Unji opuśc ił  P o r t-R o ya l  i u d a ł  s ię  ku C harle-  
stowm; 2 0 , 0 0 0  ludzi z a b ra ło  w pobliżu  tego m ia ­
s t a  t r zy  bater je ;  zn a lez ion o  tu  z n a c z n ą  ilość b a ­
wełny; skonfederow an i  je d n ak ż e  wiele baw ełny zn i­
szczyli.  Z w iąz k ow i  opuścili  w y sp ę  T ybee .

Flota holenderska,  z ło ż o n a  z 11 s ta tków , u k a z a ­
ła  s ię  pod L ag u a ra ,  ż ą d a ją c  od Venezueli zado  
syćuczyn ien ia  za  o b raz ę  w y rz ą d z o n ą  Hadze ho­
lenderskiej.

Paryż, 18 Grudnia. Spraw  ozdanie  p. T ro p lo n g  
p rzed łożone  senatow i,  o d rz u c a  pro jek t p rz y w ró c e ­
nia odpow iedzia lności m in is trów , a  co do deficytu 
w s k a z u je  na w ypadki,  w k r a ju  i z a  gran icą .

N ad e sz ła  w iadom ość  z T u r y n u ,  że R a tazz i  chce 
z łożyć  godność  p rezesa .

Rzym, 17 Grudnia. Lavalette miał naradę 
z  F ra n c isz k ie m  II; p o w ia d a ją ,  że F ra n c ja  w y m a ­
g a  j e g o  w ydalen ia  się; kardyna łow ie  mieli o św iad ­
czyć ,  że F ra n c isz ek  II dobrowolnie K w ir in a l  o p u ­
ści i za jm ie  pa łac  F arn ese ,  będący je g o  w ła s n o ­
ścią.

Konstantynopol, 16 Grudnia. Przesilen ie  fi­
nansow e trw a ciągle . P o g ło sk a  k rąży ,  że pose ł 
angielski żą d a ł  nad e s ła n ia  z  L ondynu  mil jon  f. st.

Wiedeń, 18 Grudnia. Na d z is ie jszem  posie­
dzeniu  izby n iż sze j ,  p rzy ję ty  z o s ta ł  wniosek w y ­
znaczon eg o  w czora j  komitetu, w przedmiocie nie­
zw ło czn ego  mianowania komisji z 4 8  u cz łonków , 
m ające j  ro z t r z ą s a ć  budże t.  P o s ło w ie  czescy i g a ­
licyjscy glosowmli p rze c iw  w nioskow i i o św ia d ­
czyli, że nie w ez m ą  u d z ia łu  w w yborach  do k o ­
misji.  Potocki, Grocholski,  Clam, Rieger i Sm olka 
p rzem aw iali  p rzeciw  wnioskowi, k tó rego  S ch m a r  
l i n g i  s p ra w o z d a w c a  Giskra bronili z  z a p a łe m .  P o ­
siedzenie było n a d e r  szu m n e .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

—  Dzień w c z o ra jsz y  był n iepogodny , w ietrzny  
i m ro źn y ,  z rana  śnieg p r u s z y ł  do godziny  8 -e j ;  
w w ieczór  i w nocy niebo pogodne. P rzy  wietrze 
północno-w chodnirn  a potem pó łnocnym , m róz  co ­
raz  bardz iej  s ię  p o w ięk sza ł ,  tak, iż z  rana te rm o ­
metr p o k az y w a ł  zero  s topni,  a w wieczór z im no d o ­

chodziło do 9 '/2 s topn i  R e aum ura .  Ś rednia  te m ­
pera tu ra  ca łego  dnia j e s t  3 ł/i  0 stopni z imna; 
zm ian a  te m p era tu ry  w ciągu 2 4  godzin w y nos i ła  
11 ‘A 6topni R e a u m u ra .  Barom etr  s z y b k o  się 
w z n o s i ł ,  ś redn ia  je g o  w y so k o ść  dzienna  j e s t  
7 4 7 ,6 5  milimetrów; zm ia n a  barom etru  od rana  do 
w ieczora  w yno s i ła  10 ,1 5  milimetrów. Nocy po 
przedniej śnieg obfity spadł.  I lo ść  w ody ze śn ie ­
gu  z nocy w ynosi 6 2/ 10 mil imetra .

—  Komitet T o w a r z y s t w a  Zachęty  S z tuk  Pię­
knych  w K rólestw ie  P o lsk ie m ,  podaje do w iado ­
mości,  że za kup ione  zos ta ły  do roz lo sow a n ia  w r o ­
ku bieżącym między C z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  5 4  
d z ie ła  sz tuki za  3 4 , 0 0 0  z ło tych  ( 5 .1 0 0  r s . )  a  m ia ­
nowicie: •

O brazy  olejne. 1. Breslauera — Miasto S a l -  
cbu rg ;  2 Brodowskiego —  Z w ó z k a  zb o ż a ;  3. 
Brzozowskiego— Z am ek  w Kazim ierzu ; 4 .  te g o ż—  
L as  pod Bieniszewein; 5 .  Bonszarda — Kościółek  
wiejski; 6. Ceglitiskiego —  K o ry ta rz  D om inikań­
ski; 7 . Dylczyńskiego— Jó z e f  w więzieniu: 8 .  Ger­
sona —  Ś - ta  Jadw iga;  9. Głębockiego— Ojcowie 
Kościoła ;  10. t e g o ż — G rosz  C z y n sz o w y ;  11. Gry- 
glewskiego— Kościół Ś. B arbary  w K rakowie; 12 . 
tegoż  —  R a tu s z  na K az im ie rzu  w K rakowie; 13. 
llorwitza —  D ruc ia rz ;  1 4 .  Jasińskiego— Ś -ta  F e ­
l icy ta :  15. Kaplinskiego —  G łow a m łodzieńca; 
16. Kolasińskiego— Kw iaty; 17. Kolberga— B a n ­
dyta; 18 . Kossaka— P a se k  pod L achow icam i;  19 . 
t e g o ż — M o rsz tyn ;  2 0 .  Kossowicza— M ęczeó s two 
Ś-go W aw rzyńca ,-  2 1 .  Kostrzewskiego — L icytac ja  
doby tku  ch łopsk iego; 2 2 .  te g o ż  —  Napad wilka; 
23 .  K arelii-  G rosz  cz y n sz o w y ;  24 .  Lipskiego—  
S ta r u s z k a ;  25 .  t e g o ż — Starcy śp ie w a ją cy  kanty- 
czki; 2 6 .  Petzolda—P a s te rz ;  27 .  Pillatego— W y ­
robnice. 28 .  te g o ż — Miller pod C zęs to ch o w ą ;  2 9 ,  
tego ż— K ozak  dw orsk i ;  3 0 .  P lcssa -Ś -ty  W o j ­
ciech; 31 .  Rnśkieieicza— C hata rybacka; 3*2. t e ­
g o ż — Z am ek  w P iaskow e j  Skale ;  3 3 .  Seidlitza—  
Kościół Ś -go J a n a  w W a rsz a w ie ;  3 4 .  Simmlera — 
Z łożenie  do g robu  C h r y s tu s a ;  3 5 .  Swierzyńskie- 
go— W n ę t r z e  K ated ry  K rak ow sk ie j ;  36 .  Sypnie­
wskiego— Bitwa pod Ó bertynem ; 3 7 .  tegoż  - P o ­
goń  za  T u rk iem : 38. Szermentowskiego — L a s  
dębowy; 39. tegoż —D rzew o nad  wodą, k ra jo b raz  
Polsk i;  4 0 .  Urbańskiego —  P o rtre t  W incen tego  
Pola; 4 1 .  Wyszyńskiego— W n ę trze  Kościoła Ś -go  
K rz y ż a  w W a rsz a w ie ;  4 2 .  tegoż -  W n ę trze  K o ­
ścio ła poP au liń sk iego  w W a rsz a w ie ;  43 . Żarze 
ckiego —  C h r y s iu s  Pan.

Aquarele i rysunki.  44. Brandta— W n ętrze  s ta jn i;  
45 .  te g o ż — K luczn ik  z powieści p. T a d e u s z  Mickie­
wicza; 4 6 .  Gierdsiejewskiego— A poteoza Mickie­
wicza; 4 7 .  te g o ż — C h r y s tu s  Pan: 4 8 .  Głębockie­
g o — D łu g o sz  w: pracowni W i ta  S tw o s z a ;  4 9 .  Gu- 
mińskiego— D rzew a; 50 .  Kossaka —  E k o n o m sk a  
s z k a p a ;  5 1 .  Małeckiego — K ośció łek  w S z y d ło ­
w cu ;  52 .  Male szewski eg o— D zie w cz yn a  z z a s ło ­
ną^ 5 3 .  Straszyńskiego — Portre t  D aw isona w roli 
Króla R y s z a rd a ;  54 . Sypniewskiego — P otyczka .

W arszaw a d. ty  G rudnia 1861 r.

Vice-Prezes T ow . (p o d p . i  Ed. Rastawiecki.
z a  S ek re ta rza  C z ło n e k  Komitetu, K as je r ,  

(podp.)  Schouppe.
— Z n ac zn ie jsz e  wypadki n adzw yczajne  z a s z łe  

w K rólestwie:
Dnia 5 -g o ,  we w si  S zw e jk i ,  gminie Bądkow o, 

powiecie P rz a s n y s k im ;  spa l i ła  s ię  s todo ła  u b e z ­
pieczona na rs.  75 0 ,  a w niej: m łocarn ia ,  tnaneż 
i s ieczkarn ia  w artośc i  r s .  3 4 0 ,  o raz  z b o ż a  z a  r s  
2,000.

—  W  tych dniach opuśc ił  p r a s ę  6 -y  N um er  
Przyjaciela zdrowia k o ń czący  p ie rw sz y  k w ar ta ł  
istnienia tego p ism a. Z w a ż y w s z y  co dotąd  p o t r a ­
fiła dokonać redakcja ,  śm ia ło  m ożna  rokow ać d o ­
bre powodzenie tem u  p ism u ,  k tó re  nadal w tych 
sam ych  w aru n k ac h  w ychodz ić  będzie. Nie w ą tp i­
my, że św ia t ła  n a s z a  publiczność ,  potrafi ocenić 
po ży tec zn o ść  tego p ism a  i z a s łu g i  R edakc ji ,  k tó ­
ra w imie pięknej z a s a d y :  źródłem szczęścia p o ­
myślności i  potęgi każdego narodu, jest ludność 
i jej zdrowie“ m usi  s ię  łam ać  z t rudn ośc iam i;  j a ­
kie s p o ty k a  u n a s  każde  w ydaw nic tw o, a  tern b a r ­
dziej nowe pole o b rab ia jącego  pism a. N u m er  6 -v  
zaw ie ra  w s o b i e , początki dw óch  bardzo  
c iekaw ych  a r ty k u łó w  o przewidzeniach i złudze­
niach i o tranie rybun tak  sk u te cz n em  le k a rs tw ie  
na wiele ciężkich dolegliwości; dokończenie  n a d ­
zw y c za j  p rak tyczneg o  a r ty k u łu  o włosach-, w  s t a ­
łej rub ryce  pod ty tu łem  A p tec zk a  d o m o w a  o ka- 
tuplazmach, i nakoniec o odchodach ludzkich, 
ich oczyszczeniu i zużytkowaniu. Ż y c z y m y  R e­
dakcji ,  aby w y t rw a ła  na raz o b raa e j  d rodze ,  a  p e ­
wni j e s t e ś m y ,  że usi łow an ia  je j  nie rozb i ją  s ię
0 oz iem błość  publiczności.

—  W  P e te rsb u rg u  is tn ie je  T o w a r z y s tw o  O g ro ­
dnictwa. T o w a rz y s tw o  to, na zebran iu  dn ia  16-o 
L is topada  p rzy ję ło  w n io sek  sw ego  p re z e sa ,  iżby 
w  stolicy pomiecionej z a ło ż o n ą  być m o g ła  s z k o ła  
ogrodnictwa, w której w yk ład ane  by były p r a k ty ­
cznie wszelkie gałęzie tej nauki. Z a k r e s  tej s z k o ­
ły będzie począ tk ow o  dość  sz c z u p ły ,  a  fu ndu sze  
na p ie rw ias tkow e po trzeby  zeb rane  z o s ta n ą  sp o ­
sob em  składki,  między cz łonk a m i T o w a r z y s tw a .

—  W  dniu 1 7 -m  Grudnia, odbyło  s ię  w P o ­
znan iu  publiczne posiedzenie  T o w a r z y s t w a  P r z y ­
jaciół n a u k  P o zn ań sk ieg o  na sali w pa łacu  Dzia-  
ły ń sk ich ,  n a  k tó re  p r z y b y ła  liczna p u b l iczność .  
P re ze s  to w a rz y s tw a  hr. C ieszko w sk i  zaga i ł  p o s ie ­
dzenie krótką m ow ą,  w której w sp o m n ia ł  ile j u ż  
to w a rz y s tw o  z koła sw ego  utrac iło  m ężów  w tym 
roku  p rze z  śmierć, k tó rych  sz e reg  rozpo czą ł  ś. p. 
G u s taw  P o tw o ro w sk i ,  a  z a k o ń c z y ł  ś .  p. Rose,  j a ­
ką stra tę  poniosło  to w a rz y s tw o  p rze z  śmierć  ś .  
p. R o m an ow sk ieg o ,  ś .  p. T y t u s a  hr .  D z ia ły ń sk ie -  
go P re z e sa  T o w a r z y s tw a  P rz y jac ió ł  n a u k  P o z n a ń ­
sk iego , po k tó rym  w ybrany  s a m  m ó w ca  w y m a ­
wiał s ię  d ług o  od przy jęc ia  tej godności,  znękany  
n ie szc zę śc iem  sw ojego  domu. N astępnie  w ezw a ł  
s z a n o w n y  P re z e s  s e k re ta rza  to w a r z y s tw a  do o d cz y ­
tan ia  s p ra w o z d a n ia  z ca ło roczn ych  p rac  to w a r z y ­
s tw a  i rozp isanych  k o n k u r s ó w ,  poczem sa m  P re z e s  
odczy ta ł  sw o ją  ro zp ra w ę  „ o  d rogach  d u c h a “ , k tó ­
r ą  później to w a rz y s tw o  zam ieśc i  w sw oich ro cz n i­
kach. S za n o w n y  p re legent rozpo czą ł  s w o je  z a d a ­
nie od myśli w śc is łe j  formie filozoficznej, p r z e ­
szed ł  do s łow a ,  j a k o  s z a ty  tej myśli, czyli r azem  
u m yslo w ien ia ,  i z tych d w óch  sp o is to śc i  w yw iód ł  
a ry s to te le so w e  „ lo g o s"  u m y s ło w o s ć ,  j a k o  m acierz  
w sz e c h  um ie ję tnośc i  i s z tu k  pięknych. N astępn ie  
przechodził  ich z a k r e s  u G reków , potem w ś r e ­
dnich w iekach, w k tó rych  o dży ły  w now ych  o ż y w ­
czych  krynicach C h rze śc jań s tw a ,  dow odził  w s z y ­
stkich um ie ję tnośc i  i s z tu k  pięknych b r a te r s tw a
1 w y k a z a ł  sa m o lu b n o ść  zdania ,  ja k o b y  s z tu k a  b y ­
ła  dla sz tuk i Poczem  publiczne posiedzenie  r o z ­
w iązano , a z a g a ja n o  posiedzenie  z łożone  z c z ło n ­
k ó w  T o w a r z y s tw a  P rzy jac ió ł  n a u k  Poznańsk iego .
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—  Niejaki N em ico  w  Kreutz w  Kroacji  uchodzi  

z a  w y n a la z c ę  s p o s o b u  lecze n ia  w odnej puchliny .  
W s z ę d z i e  w  Kroacji i S la w o n j i  N e m ic o ,  u ż y w a ł  
s w e g o  s y s te in a tu  z  zu p e łn ie  p o m y ś ln y m  skutk iem . ! 
D otąd ,  u ż y w a n e  p r zez  n iego  środki dla z w a lc z e n ia  j 
choroby,  c z ę s t o  "uważanej z a  n iew y lecz a lu ą ,  p o z o -  i  

s ta ją  tą jem nicą .  Rząd K ro a c k o - S ta w o n ś k i ,  dla do- | 
bra l u d z k o ś c i ,  r o z p o c z ą ł  w  przedm ioc ie  odkrycia  
tego środka ,  u k ład y  z  N em ic o ,  który z g a d z a  s ię  
o g ło s i ć  s w ą  ta jem n icę  z a  w y n a g ro d zen ie  1 0 , 0 0 0  
złr. w y n o s z ą c e .

—  K sięga rn ia  a k a d em ick a  Dutier et Cornp. 
w y d a ła  na  widok p u b l iczn y  w a żn e  d z ie ło  pod ty - 
tu lem :  Histoire da roman dans Vantiqnile gre- 
cqxie e t latine, przez  pana  C h a s s a n g ,  n a u c z y c ie la  
w sz k o le  norm aln ej .  D z ie ło  to z a r a z e m  p ow abne  
i p e łn e e r u d y c y i ,  z o s t a ło  u w ie ń c z o n e  przez  Akade  
m ję n a p isó w  i l iteratury pięknej; z  przy je m n o śc ią  
m o g ą  g o  c z y ta ć  u c zen i  i ludzie św ia to w i.  Dla pier­
w s z y c h  p r zed s ta w ia  on o  g łęb o k ie  badania nad ró-  
żn em i  k s z ta ł ta m i ,  ja k ie  p r zyb iera ł  rom an s  w  s t a ­
r o ż y tn o śc i;  dla drugich c ie k a w y  rozb iór  i ż y w e  
ocenien ie  l iczn ych  dzieł  z  których z n a c z n a  i lo ść  m a ­
to j e s t  zn an a .  Jes t  to praca  zupełn ie  w  n o w y m  r o ­
d z a ju .  Z a m ia s t  o g ra n iczy ć  s ię  jak  dotąd zw yk le  
c z y n i o n o ,  m i ło śn em i  i pe łnem i n a d z w y c z a jn y c h  
w y p a d k ó w  rom an sam i,  autor r o z s z e r z a j ą c  s ferę  
badań, p r zeb iega  w  roz m a itych  epokach  literatury  
greckiej  i ł a c iń sk ie j ,  rom an se  h i s to r y c z n e ,  f i lozo ­
ficzne, religijne i p odaje  s p r a w o z d a n ie  z  d z ie ł  t a ­
kich ja k  Ci/ropaedi/i, romanse Aleksandra, ro • 
mans o Troi, żi/cie Apolonjusza z Tg any, Ewan- 
gelje Apokryfy, Klementyny i t. p.

— D w a  razy  j u ż  w  ciągu b ie ż ą c e g o  roku ż a ­
łobna  ch orąg iew  p o w ie w a ła  na s z c z y c i e  katedry  
K olońsk ie j ,  ozn a jm ia ją c  o z g o n ie  o s ó b  s z c z e g ó l n ie  
z a j m u ją c y c h  s ię  tą m o n u m en ta ln ą  b u d o w ą .  N a j ­
przód o zn a jm i ła  ona o z g o n ie  F ryderyka W i l h e l ­
m a IV, tego  g o r l iw e g o  op iek u n a  s z tu k  p ięk n ych ,  
który ca łe  ż y c ie  z  n iezm o r d o w a n y m  z a p a łem  po -  
pierat roboty przy  ka tedrze  K olońsk ie j  i teraz  
z n ó w  o  z g o n ie  z n a k o m iteg o  architekta,  który  kie­
ro w a ł  w c iągu  trzydz iestu ,  b l isk o  fiit temi rob ota ­
mi. E rn es t  Fryderyk Z w irner  urodzi ł  s ię  2 2  L u te ­
g o  1 8 0 8  roku w J a cob sw a ld  w  S z lą s k u ,  g d z ie  o j ­
c iec  j e g o  k iero w a ł  za k ła d a m i  g ó rn iczem i  na leż ą ce -  
mi do k s ię c ia  l lo h en lo h e .  O d b y w s z y  p o czą tk o w e  
nauki w B rz eg u  (w  S z lą s k u )  do 1 8 2 1  roku k s z t a ł ­
cił s ię  w s z k o l e  architektury w  W r o c ła w iu ,  a  n a ­
stępn ie  w A kad em ji  B er lińsk iej .  W  krotce s w ą  
pracą  i zd o ln o śc ia m i  z w r ó c i ł  on tam  u w a g ę  na 
s ieb ie ,  a  sławmy Schinkel  p r zy b ra ł  go  so b ie  z a  
Sekretarza ,  w 1 8 2 8  z a ś  roku za ją ł  d o s y ć  w y s o ­
kie m ie jsc e  w  in tenden turze  budowl i zar az  p o ­
w ierzo n o  m u res ta u rac ję  ra tu sza  w K o łob rzegu ,  
w P o m era n j i  w e d łu g  planu n a k reś lo n ego  przez  
Sch in ke la .  Z w irn er  w y k o n a ł  tę pracę w  tak z a d o -  
w o ln ia ją c y  s p o s ó b ,  ż e  w 1 8 3 3  roku, po śmierci  
p. Ahlert k ieru jącego  res taurac ją  katedry K oloń-  
sk ie m i  i n o w e m i  przy niej robotami z o s t a ł  p o w o ­
łan y  na j e g o  m ie j sc e .

Z ar az  po o b jęc iu  tych o b o w ią z k ó w  p r zed s ta w i ł  
on K ró low i  plany i k o s z t o r y s y ,  k tórych  co  rzadko  
s ię  z d a r z a  w  p o dobn ych  w yp a d k ach  nie przek ro ­
c z y ł .  Król z a tw ie rd z i ł  j e  w  ca ło śc i ,  p r z e z n a c z y ł  
roczn ie  5 0 , 0 0 0  ta larów na te roboty i 4  W r z e ś n ia

1 8 4 2  roku sa m  o s o b iśc ie  p o ło ż y ł  kam ień w ęg ie lny  
pod p r z y s io n e k  p o łu d n io w y .  N a ty ch m ia st  z a w i ą ­
z a ły  s ię  po c a ły c h  N iem czech  komitety dla z b ier a ­
nia sk ła d ek  na c z y n n e  prow adzen ie  p r o jek tow a­
ny ch  robót przy katedrze K olońsk ie j ,  które w krót-  
co z o s ta n ą  uk o ń cz o n e ,  z  w yją tk iem  d w ó c h  o l b r z y ­
mich d z w o n n ic ,  których po s ta w ien ie  p o z o s t a w ia ją  
p r z y s z ł y m  pokolen iom .

Z w irnerow i nie było  p r ze z n a c z o n e  do czek a ć  s ię  
uk ończen ia  sw e j  pracy; w y c i e ń c z o n y  c ią g łą  us i ln ą  
pracą, z g a s ł  on 2 2  W rześn ia  r. b. p o z o s t a w i a j ą c  
po so b ie  ż y w y  i s z c z e r y  ża l .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
2 dnia  19 g ru d n ia .

* żąd an o p ła c o n o
W e i l e . rs r .  |k o p . rsr. kop .

B e r lin . . . 100 T a l . •2 M 105 9 7 % 105 75
100 T a l. k. t. ■1 TT- — —

G d a ń sk  . 100 T u l. 2 M. _ _ — —
• 100 T a l . k. t. __ — — —

H am b u rg . 000  B ilk . 2 M. 159 75 !.! jfiLt
L o n d y n  . 1 F t .  S t. 3 M. 7 11 — —
M oskw a . 100 Rs 1 M. — — —
P e te rs b u rg  . 

*>
P a ry ż  . .

100 R s. 1 M . * — -
100 Rs. k. t. 1 — — '
3 0 0  F r . 2 M. 84 75 — ;

,1
W ied eń  .

300  F r . 1 M. ■ - 7” — — — .
150 Z  Ir. 2 M. 75 — — —

P ó ł- Im p e r ja ły  R o ssy jsk ie . . 
O b lig i S k a r .  za 100 rs . (op rócz

— — 5 77

k u p o n u ) / 90 87 — —
A k cy e  D ro g i Z o l.W ars/,.-W ied . 
L is ty  Z nst. I I [ -g o  O k re su  sery a

70 50 i —

1 i 2 (o p ró cz  k u p o n u ) za 15 rs . 15 6 15 3

W artoAć k u p o n u  b ieżąceg o  od O bligó  
i , ,  „  od L is tó w  Z as taw n i

w S k a rb . rs . 
I l l g o  O k re

k.
su k.

8 " %
2 9 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B e r lin a  z  d n ia  19 g ru d n ia .

R u sk a  p o ż y cz k a  S ticg lit/.a  5 - ta  . . .
„  6 - ta  . . .

P o lsk ie  o b lig a c y e  S k a rb o w e  op. k u p  .*
,, L is ty  Z a s t a w n e ...........................
,, B ile ty  B a n k o w e ...........................

W e k s le  na W arszaw ę  z k ró tk im  te rm in em  
,, P e te rs b u rg  3 ty g o d n io w y  .
,, L o n d y n  3 m ie s ię c z n y .
„  P a ry ż  2 ,, . .
, ,  H a m b u rg  2 ,, . .
, ,  W iedeń  2 •

Ż y to  n a  t a r g u ...................................... '
, , n a  d o s taw ę  p ó ź n i e j s z ą ..........................

%
R en ta  3 % ..............................  •

A kcje  k re d y tu  ru ch o m eg o  . . . .

ż ad a - p ła c ą .

8 4 %  
9 6 %  
787-2 
84‘/s 
8 4 ’/ .  
84 %  
9 2 %  

6 2 0 '/ ,  
79 %  

1497/, 
7 0 %  
52-%  
5 1 %

67 20 
713

K O L E J  Ż E L A Z N A .
1‘o c ią g i na drodze że laznej W arszaw sko- Wiedeń - 
s/ciej k u rs u ją  od dn ia  19 W rześn ia  ( l  P aździer­

n ika ) b. r. w następu jącym  p o rzą d ku :
A) 7. W arszaw y:  1. Pośpieszny (sckne l/zug )  wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
— do Łowicza o godzinie 1 in. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
zrana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
S m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40

z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z K atow ic do W arszaw y: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55  
w południe i łączy się w Ząbkowicacli o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 zrana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie (i m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cka wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 zrana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m 
4 5 z rana.

OBWIESZCZENI A SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W T A D O M I K N I A .

(N . D. 5 5 1 0 ) N acze ln ik  Powiatu  
R a d ż y  kskieyó .

S ta ro zak o u n y  W olim  Jank iew icz  G ry szp a u  s ta ­
ły  m ieszkan iec  m ia s ta  S ław a ty cze  P o w ia tu  B u ­
dzy ń sk ieg o  w edle odezw y N acze ln ika  m iasta  O des
sa p rz y ja w sz y  tam  w ia rę  P raw o s ła w n ą  i o ch rzczo ­
n y  im ieniem  K o n stan ty  życzy s ta le  p rze s ied lić  
się d o  C esars tw a i w tym  celu g d z ie  n a leży  ze 
sto so w n em  żąd an iem  w y stąp ił . N acz e ln ik  P o ­
w ia tu  R ad zy u sk ieg o  z aw iad am ia jąc  o tern w szy ­
s tk ich  m ieszk ań có w  K ró les tw a  u p rzed za  że jeże- 
li by kto  z m ieszkańców  w iedział o ja k ic h  p rz e ­
szk o d ach  lub  miał ja k ie  p re ten sje  tam u jące  w y d a ­
n ie  p a szp o rtu  em ig racy jn eg o  w inien  takow e  p o ­
dać  do  w iadom ości w b iu rze  N a cze ln ik a  P o w ia tu  
R adży  ńsk iego  w te rm in ie  d o  teg o  p raw em  o z n a ­
czonym , inaczej bow iem  w zg ląd  na  te  p rzeszkód) 
danym  n iebędzie , a  te iu  sam em  żąd a n y  paszpo rt 
in te re san to w i w ydanym  zo stan ie .

R ad zy ń  d. U  (2 3 ) L is to p a d a  18-61 r.
R ad ca  K oleg ja lny , P om orsk i.

(N. D. 5 8 1 2 ) D y re k to r  D ro g i Ż e la zn e j  
W a rsza w sk o - W ied eń sk ie j’.

P o d a je  do  w iadom ości, iż  w  sk u te k  p o ro z u ­
m ie n ia  s ię  z D ro g ą  Ż e laz n ą  G o rń o -S z lą s k ą  i 
S z c z e e iń s k o -R e r liń sk ą p rz ę d z a  i n ic i b a w e łn ian e  
tu d z ież  b a w e łn a  ek sp e d io w an e  bezp o śred n io  do 
R o k ic in  i W arszaw y  u le g n ą , p o cząw szy  od d n ia  
20  G ru d n ia  b. r. zn iżonej o p ła ć  e frach to w e j, a  
m ianow ic ie :

1. P rzęd za  i n ici baw ełn iane od  centnara  
c zy li  3cA p u d ó w .

Z  W ro c ła w ia  do  W arsza w y  za  f r a c h te m  zw y ­
cza jn y m  sreb . g r . 10 pf. 3 i k o p . 5 0 ,85 .

Z W ro c ła w ia  do  R o k ic in  za  f ra c h te m  z w y ­
cza jn y m  sre b . g r .  10 pf. 3 i k o p . 3 3 ,6 0 .

Z  S zc zec in a  do  W a rsz a w y  za fra c h te m  z w y ­
cza jn y m  s reb . g r . 24 pf. ł i  k o p . 5 0 ,85 .

Z  S zczec in a  do  R o k ic in  za  f r a c h te m  z w y cz a j­
nym  sreb . g r. 24 p f. 1 i kop . 3 3 ,00 .

Z  W ro c ła w ia  do  W arsz a w y  w p e łn y m  ła d u n ­
k u  sreb . g r .  6 p f. 10 i k o p . 36 ,30 .

Z  W ro c ła w ia  do  R o k ic in  w p e łn y m  ła d u n k u  
sreb . g r . 6 pf. 10 i k o p . 2 4 ,39 .

Z S zczec in a  do  W arszaw y  w p e łn y m  ła d u n k u  
sro b . g r .  20  i k o p . 36 ,30 .

Z  S zczec in a  do  R o k ic in  w p e łn y m  ła d u n k u  
s reb . g r , 20  i k o p . 2 4 ,3 9 .

2. B a w e łn a  od  cen tnara  c zy li  3ch p u d ó w .
Z  W ro c ła w ia  do  W arsza w y  z a  fra c h te m  zw y ­

c za jn y m  sreb . g r . 7 i k o p . 3 2 ,7 0 .
Z  W ro c ła w ia  do  R o k ic in  za  frach tem  z w y ­

c za jn y m  sre b . g r .  7 i k o p , 21 ,39 .
Z  S zczecina do  W arszaw y  za  f rac h te m  zw y ­

cza jn y m  sreh . g r . 25 p f. 2 i k o p . 3 2 ,7 0 .
Z S zczec in a  d o J io k ic in  za  frac h te m  z w y cza j­

nym  sre b . g r . 25 pf. 2 i kop. 21 ,39 .
Z  W ro c ła w ia  d o  W arsz aw y  w p e łn y m  ła d u n ­

k u  sreb . g r .  4 p f. 8 i kop . 23,94 .
Z W ro c ła w ia  do  R o k ic in  w p e łn y m  ła d u n k u  

sreb . g r .  4 p f. 8 i k o p . 15 ,30 .
Z  S zczec in a  do  W a rsz a w y  w p e łn y m  ła d u n ­

ku  sreb . g r .  18 p f. 2 i k o p . 23,94
Z  S z c z e tin a  do  R o k ic in  w  p e łn y m  ła d u n k u  

sreb . g r .  18 p f . 2 i k o p . 1 5 ,30 .
W arsz aw a  d n ia  13 G ru d n ia  1861 r.

R o zen b au m .

rs . 3 ,600  n a  n ie ru ch o m o śc i W arszaw sk ie j N r. 
2 9 7 j8  sp o so b em  z a s trz e ż e n ia  z a k tu  N. 5 k s ięg i 
w ieczy s te j w d z ia le  I V. w ykazu  ubezp ieczo n eg o ;
3 . J e rz e g o  M atu le  w i cza  w ie rzy c ie la  p o ło w y  s u ­
m y rs . 4 ,6 5 0  sposobem  z a s trz e ż e n ia  w n io sk u  
N r. 40  w  dz ia le  IV . w y k a zu  h y p o te czn eg o  n ie ­
ru ch o m o ści W arszaw sk ie j N . 1193 u b ezp ieczo n ej 
do  k tó re j odnosi s ię  ry g o r sposobem  z as trz e ż en ia  
z teg o ż  w n io sk u  w d z ia le  I I I  w y k azu  rzeczo ­
nej n ie ru ch o m o śc i o b jaw iony , tu d z ież  w spół w ła ­
śc ic ie la  su m y  rs . 1 ,200  n a  n ieru ch o m o ści w W ar* 
sza w ic  pod N r. 1 193 lit .  A przez zas trz e ż en ie  
z w n io sk u  N. 1 w d z ia le  IV  w y k azu  zam ieszczo ­
nej, ja k o te ż  w sp ó łw ła śc ic ie la  n a leżn o śc i ja k o  
z szacu n k u  za  n ie ru ch o m o ść  W arsz a w sk ą  Nr. 
16G3 n a  p u b lic z n e j licy tac ji p o s tąp io h cg ó , i na 
te jże  n ie ru c h  nności w kw ocie  rs. 5 .8 5 0  pod  
N r. 13 d z ia łu  IV  ubezp ieczo n eg o , po  p o trą c e n iu  
u p ła t  za  pocze t te j n a le żn o śc i d o p e łn io n y c h , d la  
n ieg o  p rz y p a d n ie  i dz ia łam i s tan o w czo  w y k a ­
z a n ą  z o s ta n ie ; o tw o rz y ły  się  sp ad k i do  u re g u ­
lo w a n ia  k tó ry c h  te rm in  n a  d z ień  21 M arca (2 
K w ie tn ia )  186%  r. w K an ee la rji Z iem ia ń sk ie j 
G u b ern ii W arsz a w sk ie j w W arszaw ie  p rzed  so ­
b ą  w yznaczam .

W arsz a w a  d. 7 (1 9 )  W rz eśn ia  18G1 r.
Wojciech Śliwiński.

(N . D . 5 7 8 5 ) S ą d  P o lu j i  Popraw czej 
W y d z ia łu  Z am ojskiego .

P o d a je  do  w iad o m o śc i, że S zm u l Z y g m u n t 
fe lczer w m ieście  H ru b ie szo w ie  z a m ie s z k a ły , 
w y ro k iem  S ą d u  tu te jsz e g o  z d n ia  25 K w ie tn ia  
(7  M aja ) r . b . p rz e z  S ąd  K ry m in a ln y  p o tw ie r­
d zonym  za  n ieu m ie ję tn e  i b łęd n e  leczen ie  z m ocy 
a r t .  576, 44, i 54 K. K . G . i P . ,n a  k a rę  p ie n ię ­
żn ą  rs . 10 z o d d an iem  po d  d w u -lc tn i d o z ó r  P o  
lic y jn y  s k a z a n y  z o s ta ł .

J a n ó w  d  25 L is to p . (7  G ru d n ia )  1861 r. 
za  S ęd z ieg o  P rcz y d u ją e eg o ,

A sesor. M leczk o .

(N . D. 56 48) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
W y d z ia łu  K a lw a ry jsk ieg o .

Z a w ia d a m ia  k ażd e g o  kog o  by  d o ty cz eć  m o­
g ło , że C y rla  Z y ff z m ia s ta  M arjam p o la , z a  t r u ­
d n ie n ie  się b a b e in iem , czy li p rzy jm o w a n iem  
dzieci od  ro d z ą cy c h  k o b ie t ,  z m ocy a r t .  576  K . 
K ..G .  i P .  n a  k a rę  p ie n ię żn ą  rs . 10 z d w u le tn im  
dozorem  p o lic y jn y m , w y ro k ie m  p ra w o m o cn y m  
S ą d u  tu te jsz e g o  d a ty  24 S ie rp , (o  W rz e ś n ia )  
r. b . s k a z a n ą  z o sta ła .

K a lw ar ja  d . 23 L is to p . (5  G ru d n ia )  1861 r, 
S ę d z ia  P rez y d u ją c y ,

A se so r K o le g ja ln y , de J o h n ę .

(N . D . 5 8 1 4 ) Z a r z ą d  D om u  Z leceń  
R o ln ikó w  N a d w iś la ń sk ic h .

P o d a je  do  w iadom ości o só b  in te re so w a n y c h , 
że  o g ó ln e  z eb ran ie  A k c jo n arju szó w  teg o ż  dom u 
odb ęd zie  s ię  w m ie ś c ie  L u b lin ie  d n ia  11 S t y ­
czn ia  1862 r. o g o d z in ie  11 rano , po  u k o ń c zen iu  
k tó re g o , w y p ła ta  p ro c en tó w  i d y w id e n d y , n a ­
ty c h m ia s t ro z p o c zę tą  zo stan ie .

W y d ry ch iew icz , J a s iń s k i  i B ie liń sk i.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E. .

(N . D . 5821) R e jen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w W arsza io ie .

Po zasz łe j śm ie rc i: 1. M arcjan n y  L a u d c h a f t ,  
w dow y i B ry g id y  z C h u szczó w  L a n d c h a ft, o b y ­
dw óch  w sp ó łw łaśc ic ie lek  n ie ru ch o m o ści w W a r­
szaw ie  pod N . 2605  p o łożonej; 2. J u l j a n a  F e d y n - 
k iew icza  w ie rzy c ie la  k w o ty  rs . 300 pochodzącej 
z w iększe j su m y  rs . 1800 rcsz tu jącc  z k a p ita łu

(N . D. 582G) Pisarz, S ą d u  Pokoju O kręgu  
S iera d zk ieg o .

Z p o w o d u  zasz łe j śm ierci J ó z e fa  K a la s a n te g o  
D y n ik o w sk ic g o  w sp ó łw ła śc ic ie la  sum y  rs. 2625 
w dz ia le  I V  n ie ru ch o m o ści p o d N . 1 0 4 jl3 0  w S ie­
rad z u  s y tu o w a n e j p o d  N r. 12 zap isan e j o tw o rzy ł 
sic  sp ad ek , do  re g u la c ji k tó re g o  o zn acza  s ię  te r ­
m in  p re k lu z y jn y  n a  d z ień  14 (2 6 )  C ze rw ca  
1862 r .  p rz e d e m n ą  P isa rz em  S ą d u  o d b y ć  się 
m a jący m .

S ie rad z  d . 5 (1 7 ) G ru d n ia  1861 r.
A se so r K o le g ja ln y , M izger.

rozpieczętow anie d ek la ra c ji n a  en trep ryzę  re p e ra ­
cji kościo ła  p a ra lia ln eg o  w parafii W ielg ie  w P o ­
wiecie O patow skim  leżącej, na  k tó rą  koszta  są  
zatw ierdzone  w su m ie  rs. 1353 kop. 9.3t/j*  ^ rt‘ 
runk i do licy tac ji w raz  z w ykazem  kosztów  p rz e j­
rzeć  m ożna w b iu rze  N aczeln ika P o w ia tu  O p a ­
tow skiego . W zyw ając więc m ających  chęć p o d ­
ję c ia  się  te j en trep ry zy , aby  d ek la rac je  swe na 
dzień 18 (3 0 )  G rudn ia  1861 roku  p rzed  godziną 
12 z rana  pod  ad resem  N acze ln ik a  P o w ia tu  O pa­
tow sk iego  w następu jącej treści: Że podejm uję  
s ię  e n tre p ry z y  re p e ra c ji kościo ła  parafia lnego 
w parafii W ielgie w Pow iecie O patow sk im  leżącej, 
p od ług  w ykazu  kosztów  z a  sum ę rs. N. p o d d a ją c  
s ię  w szelkim  obow iązkom  i zas trzeżen iom  w w a­
runkach  do licy tacji dom ieszczonym . N a d o trz y ­
m anie k o n trak tu  sk ładam  vad ium  w kw ocie  rs. 
135 w yraźn ie  N. i na  to  kw it kasy  za łączam . 
Że sta łe  zam ieszkanie m am  w N . i w razie nieu- 
trz y m a u ia  się n a  lic y tac ji, żądam  zw ro tu  przez 
pocztę kw itu , n a  złożone vadium  na  mój koszt 
lub  zatrzy m an ia  ta kow ego  aż do m ojego  zg ło ­
szen ia  się. P isa łem  w N . d n ia  N . m ies iąca  N. 
roku N . z w łasnoręcznym  z im ien ia  i nazw iska  
podpisem  n ad esła li, ośw iadcza, że później złożo­
ne p rz y ję te  n ie  będą.

R adom  d , 14 (2 6 ) L is to p a d a  1861 r. 
za  G u b e rn a to ra  C yw ilnego,

R ad c a  G u b ćrn ia ln y , w z. P a jew sk i.
(3 ) za N acze ln ik a  K an ce la rj i, G aliński

(N . D . 5 7 0 4 ) B  an k  Po l  s k  i  .
P o d a je  do  p u b lic z n e j w iad o m o śc i, iż w d n iu  

2 ( 1 4 )  S ty c z n ia  r. p . w s a li  p o s ied zeń  B an k u  
P o lsk ieg o , o d b y w ać  s ię  b ęd z ie  in  m in u s  l ic y ta ­
c ja  p rz e z  o p ie czę to w an e  d e k la ra c je , n a  d o s taw ę  
d la  Z a k ła d u  W arze ln i so li w C iech o c in k u  d rz e ­
w a  o p a ło w eg o  so sn o w eg o  sa żen i k u b iczn y ch  
m ia ry  ro sy jsk ie j d z iew ięć se t. D rz e w o  to po ­
w in n o  b y ć  w  le sie  p i łą  rz n ię te  i łu p a n e  na  
szczap y , a  to  z d rzew o stan ó w  rę b n y c h  ze s ta ­
ro d rzew u  zd ro w eg o  n ie  m u rsz y w eg o  i n ie  z m ło­
dzieży . C ięcie  d rzew a, rz n ięc ie  i łu p a n ie  do- 
k o n y w an em  b y ć  p o w in n o  s to so w n ie  do p rz e ­
p isów  g o s p o d a rs tw a  le śn eg o  z la sów  R zą d o ­
w ych  zap ro w ad zo n e g o . D rz ew o  to  rna być łu ­
p an e  w szczapy  i w ro z m ia ra c h , a  m ianow icie: 
na  d łu g o ść  je d e n  i p ó ł a rs z y n a , czyli trzy  i dw ie 
trz e c ie  s tó p  m ia ry  p o lsk ie j, na  ł u ku  czyli części 
obw odow ej na jm n ie j dz iew ięć  cali m ia ry  ro s y j­
sk ie j (d z iew ięć  i p ó ł c a la  m ia ry  p o lsk ie j)  s t r z a ­
ły  c zy li p rz e c ięc ia  szczapy  cali sześć  m ia ry  r o ­
s y jsk ie j  (sześć  i je d n a  trz e c ia  m ia ry  p o ls k ie j) , 
zaś  w jed n e j czw arte j części og ó ln e j ilości, szcza­
py  trzy m ać  m ogą n a  l u k u  ośm  cali m ia ry  r o ­
sy jsk ie j (ośm  i p ięć  d w u n a s te  c a la  m ia ry  p o l­
s k ie j)  a  s t rz a ły  ca li ro sy jsk ich  p ięć , a  p o ls k ic h  
p ię ć  i trz y  dw u n ast* .

C en a  do lic y ta c ji u s ta n a w ia  sic  po  rs . 11 k o p . 
50 za  jed en  sążeń  m ia ry  ro sy jsk ie j, z d o s taw ą  
do  Z a k ła d u  W arzeLni So li w C iech o c in k u .

Z n a leży to śc i z a  d o s ta rcz o n e  d rzew o p rz y p a ­
da jące j, p o trą c o n y  będ zie  s to so w n ie  do  o b o w ią ­
zu jący ch  p rz ep isó w  je d e n  od s ta  n a  fu n d u sz  S to ­
w a rzy szen ia  G órn iczego . D o s ta w a  te g o  d rz ew a  
m a b y ć  u s k u te c z n io n ą  w c iąg u  ro k u  1862.

V a d iu m  do  lic y tac ji w y m a g an e  je s t  w jed n e j 
d z ie s ią te j części w arto śc i l ic y to w a n e g o  d rz e w a  
czy li rub li s reb rem  ty s ią c  trzy d z ie śc i p ię ć , k a u ­
c ja  zaś gam a w je d n e j c zw arte j części.

B liższe w a ru n k i d o ty c ząc e  tej d o ą ta w y  p rz e j­
rzeć m ożna  k a żd o d z iem iie  w y jąw szy  d n i  ś w ią ­
te c zn e  w b iu rze  N a cz e ln ik a  K aucC larji B an k u  
P o lsk ie g o , o ra z  w b iu rz e  Z a rz ą d z a ją c eg o  Z a ­
k ład em  W arze ln i Soli w C iechoc inku .

M ający  ch ę ć  p o d ję c ia  się  tej d o s taw y , w inien  
z ło ży ć  d e k la ra c je  o p ieczę to w an ą , a d re so w a n ą  
do w ła sn y c h  rą k  P re z e sa  B a n k u , d e k la ra c ja  n a  
d o s ta w ę  d rzew a  o p a ło w eg o  d la  Z a k ła d u  W a ­
rze ln i Soli w C ie ch o c in k u ; n a p isa n ą  p o d łu g  
w zoru  n iże j zam ieszczo n eg o  bez p rz e k re ś le ń  i 
sk ro b a ń , p rz y  k tó re j d o łą c z o u y b y ć  w in ie n  k w it  
k a sy  B an k u  n a  z ło ż o n e  v a d iu m .

D ek larac je  ta k o w e  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  do d n ia  
lic y ta c j i t .  j .  do  d n ia  2 (1 4 )  S ty c z n ia  r. p . do 
g o d z in y  12 w p o łu d u ie .

W a r s z a w a  d. 27 L is to p . (9  G ru d n ia )  1861 r.
Z a  P rezesa , V ic e -P re z e s , " 

R z e c z y w is ty  H ad ca  S ta n u , S .  Szem io th .
, N acze ln ik  K an ce la rj i,

R a d c a  K o leg ja ln y  G . R a d y ń s k i.
^ W zó r do  d ek la rac ji.

W  s k u te k  o g ło s z e n ia  B an k u  z d n ia  27  L i s to ­
p a d a  (9  G ru d n ia )  r. b. N . 28795  sk ład an i n in ie j­
szą  d e k la ra c ję , że p o d e jm u ję  się d o s ta rcz e n ia  
d rz e w a  o p a ło w eg o  d la  Z a k ła d u  W arze ln i Soli 
w C iech o c in k u  vv c ią g u  ro k u  1862 w ilości 900 
w y raźn ie  d z iew ięć se t saże n i m ia ry  ro sy jsk ie j, po  
cen ie  ( tu  w y p isać  cen ę  l i te ra m i)  z a  jed en  sążeń  
z d o s taw ą  n a  p la c e  W a rz e ln i ,  a  to  p o d łu g  w a­
ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h  k tó re  są  mi z n a jo m e . K w it 
k a sy  B a n k u  n a  z ło żo n e  v a d iu m  w su m ie  ru b  sr. 
1035 d o łą c za m , (w y p isa ć  d a tę , im ię , n a zw isk o  
i m iejsce  z a m ie sz k an ia .)

(N . D . 5572) R z ą d  G ubern ia l ny  
R a d o m sk i.

P o d a je  do  pow szechnej w iadom ości, że w dn iu  
18 (30) i ł  ru d n ia  1861 r. w biurze N acze ln ik a  
P ow ia tu  O patow skiego  odbędzie się licy tacja  przez

(N. D . 5 6 9 4 ) D yrekcja  U bezpieczeń.

P o d a je  do  pow szechnej w iadom ości, że w dn iu  
19 (3 1 )  G ru d n ia  r. b. o g o d z in ie  H e j  z r a n a  na  
p o s ied ze n iu  D y re k c ji U b ezp iecz eń , o d b ęd z ie  się 
l ic y ta c ja  in  m in u s  p rzez  o p ie czę to w an e  d e k la ­
rac je  n a  d o s taw ę  m a te r ja łó w  p iśm ie n n y ch  i 
w sze lk ich  p o trz eb  K a n c e la ry jn y c h  d la  b iu ra  
D y rek c ji u b e zp iec zeń  n a  ro k  n a s tę p n y  od p ie r­
w szego S ty c z n ia  1862 r. d o  k o ń c a  G ru d n ia  1 862 
ro k u .

D o s ta w a  p a p ie ru  w ta k ie j  ty lk o  ilości i g a ­
tu n k a c h  ż ąd a n ą  będzie, ja k ie g o  B an k  P o lsk i 
w ed le  um o w y  z n im  z aw a rte j ze sw ojej fa b ry k i 
do s ta rczy ć  n ie  będ z ie  w m ożnośc i, ceny  zaś te g o  
p a p ie ru  o ra z  in n y c h  m a te rja łó w  p iśm ien n y ch , 
ja k o  też in n e  w a ru n k i lic y ta cy jn e  p rz e jrzan e  być 
m o g ą  k ażd o d z ien n ie  w b iu rz e  D y re k c ji u N a ­
c ze ln ik a  K a n ee la rji w g o d z in a ch  s łu żb o w y c h .

D o  licy tacji p rz y p u szc zen i z o s ta n ą  ta c y  ty lk o  
p rze d sie b ie rc y  k tó r z y  z ło żą :

P a te n t  k u p ie c k i p rzez  S ta rsz y ch  Z g ro m a d ze ­
n ia  w y d a n y .

K onsens k u p ieck i n a  p ro w ad zen ie  h a n d lu  m a- 
te r ja ła m i p iśm ien n em i w ydany .

M ający  ch ęć  p o d ję c ia  się  te j d o s taw y , w inu i 
z ło ż y ć  d e k la ra c ję  o p ie c zę to w a n ą  n a  ręce  N a cz e l­
n ik a  K an ee la rji p rzed  g o d z in ą  11 z r a n a  w  d n iu  
do  l ic y ta c j i o znaczonym , czy s to  bez p o p raw ek , 
sk ro b a ń , o ra z  p rz e k re ś le ń  n a  p a p ie rz e  s tem p lo ­
w ym  ceny  k o p . 7 n a p i s a ną  i w n ić j w y raź n ie  
lite ram i w ym ien ić  p ro cen t ju k i  od  cen w w a ru n ­
k a c h  lic y ta c y jn y c h  za  m a te r ja ły  p iśm ie n n e  o- 
zn ac z o n y c h  o d s tęp u ją .

D o  d e k la ra c ji d o łą c zo n e  być  w in n y  d w a  rze ­
czone  w yżej p a te n ta ,  o raz  k w it K asy  G łó w n e j 
U b e zp ie czeń  n a  z ło żo n e  vad ium  w  su m ie  rs . 300 
w y ra ź n ie  trz y s ta .

D e k la rac je  sk ro b a n e , lu b  p o p ra w ia n e , n a p i­
san e  n ic p o d łu g  d o łą c z a ją c e g o  się  w zoru , o b e j­
m u jące  ja k ie k o lw ie k  w aru n k i i z as trzeż en ia , t u ­
dzież  po  o zn aczo n y m  te rm in ie  z ło ż o n e , lu b  n ic 
p o p a r te  k w item  k a sy  n a  z ło żo n e  v a d iu m , p a ­
ten tem  i konsensem  k u p ie c k im  za  n iew ażn e  u- 
w ażano  b ę d ą  i p rz y ję te  n ie zo s ta n ą .
W arsz a w a  d . 29  L is to p a d a  (11  G ru d n ia )  1 861r- 

P rczcs, W ie rn icw icz .
N aczeln ik  K an ee la rji, S ło m iń sk i.

W zór do  d e k la ra c ji.
W  s k u te k  o g ło sze n ia  D y re k c ji  U bezp ieczeń  

z d n ia  29 L is to p a d a  (11 G ru d n ia )  r .  b. N. 40901
i 2230 , p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią ­
zuję  się  p rzez  c iąg  ro k u  n a s tę p n e g o  to  je s t  od 
p ie rw szeg o  S ty c z n ia  do  k o ń c a  G ru d n ia  ty srąc  
ośnńłetf sze śćd z ie s ią te g o  d ru g ie g o  r o k u d  >pełniać 
d o s taw ę  d la  b iu ra  D y re k c ji U b ezp ieczeń  p a p ie ­
ru  w ta k ie j ilości i g a tu n k a c h , ja k ie g o  B ank  
P o lsk i w edle  u m o w y  z n im  z aw a r te j  d o s ta rczy ć  
n ie b ęd z ie  w m o żnośc i, o raz  w sze lk ich  in n y c h  
p o trz eb  k a n ce la ry jn y c h  w edle  cen  w w a ru n k a ch  
lic y ta cy jn y ch  zam ieszczo n y ch  i po  p o trą c e n iu  
od n ich  sześć  i p ó ł  p ro c e n t p rzez  d o ty c h c za so ­
w ego d o s taw cę  o d s tą p io n e g o  za  o d s tąp ien ie m  
w ogóle  od  ty c h ż e  cen  p ro c e n tu  ( tu  w y p is a ć  
w y raźn ie  lic zb ą  a  n a s tę p n ie  lite ra m i p r o c e n t  
w p o łącen iu  z p ro cen te m  Ql/ t  od  s ta ,  d o ty c h -  
ccasow o  o d s tąp io n y m , ja k i  d o s taw ca  o d s tąp ić  
o b o w iązu je  się) p o d d a ją c  się  w sze lk im  o b o w ią ­
zkom  i zas trze żen io m  w w a ru n k a c h  l ic y ta c y j­
n y c h  o b ję ty m , k tó re  m i są  d ob rze  z n a n e  i tc  
w  z u p e łn o śc i p rzy jm u ję ;

P is a łe m  w NN. d n ia  m ca  r.
P o d p is .

w y ra ź n ie  lite ra m i w ym ien ić  p ro c e n t ja k i  od eon [ 
w w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  za  o d b ijan ie  dm * i 
ków  ozn aczo n y ch  o d s tę p u ją .

D o d e k la ra c ji  d o łączo n e  być w in n y , k o n sen s  j 
p rzez  M agistra t, m ia s ta  S to łeczn eg o  W arszaw y  ! 
na  u trz y m a n ie  d ru k a rn i w y d a n y , o ra z  kwi t  K a- i 
sy  G łó w n e j U b ezp iec zeń  n a  z ło żo n e  vad iu m  
w su m ie  rs . 3 00  w y raź n ie  ru b li s re b rn y c h  j 
trz y s ta .  b

D e k la ra c je  s k ro b a n e  lub  p o p ra w ia n e  nap isa*  | 
ne n ie  p o d łu g  d o łą c za ją c e g o  s ię  w zoru  o be jm u- 1 
ją c e  ja k ie k o lw iek  w a ru n k i i zas trze żen ia  tu d z ież  ! 
po  oznaezonem  te rm in ie  z ło żo n e  lub  n ie p o p a r te  ! 
k w ite m  K asy  G łó w n e j U bezp ieczeń  na  z ło ż o n e  | 
vad iu m  i konsensem  w yżej rzeczonym  za n ie ­
w ażne u w ażan e  b ę d ą  i p rz y ję te  n ie  g s tn n ą .  
W arszaw a  d. 29 L is to p . ( i l  G ru d ió a )  1861 r.

P rez e s , W ie rn iew icz .
N acze ln ik  K a n ee la r ji ,  S ło m iń sk i.

W zór do d e k la ra c ji ,
W sk u te k  o g ło szen ia  D y re k c ji U bezp ieczeń  

z d n ia  29 L is to p a d a  (11 G ru d n ia )  r. b. N r 
4 1 0 9 4 )2 2 4 1 , p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż ob o ­
w iązu ję  się w ro k u  1862 to  jest. od  p ie rw szeg o  
S ty c z n ia  1862 r. do  k o ń c a  G ru d n ia  teg o ż  ro k u  
d o p e łn ia ć  o d b ija n ia  d ru k ó w  n a  p o trz e b ę  D y re ­
kc ji U b ezp iecz eń  i n a  je j  p a p ie rz e  w edle  cen 
w w a ru n k a c h  lic y ta cy jn y ch  zam ieszczonych  z a  
o d s tąp ien ie m  od ty c h ż e  cen p ro c e n tu  ( tu  w y p i­
sać  w y raźn ie  liczbą  a  n a s tę p n ie  lite ra m i p ro cen t 
ja k i  d o s ta w c a  o d s tą p ić  o b o w iązu je  s ię ) , p o d d a ­
ją c  się  w sze lk im  obow iązkom  i zas trzeżen iom  
w w a ru n k a ch  lic y ta c y jn y c h  o b ję ty m , k tó re  mi 
są  d o k ła d n ie  z n an e  i te  w z u p ełn o śc i p ry jm u je . 

(p isa łe m  w N. d n ia  m ies iąca  ro k u  ) 
p o d p is .

(N . 1). 5 8 2 8 ) D yrekcja  M ennicy  
W a r sz a w sk ie j .

P o d a je  do  w iadom ości osób in te re so w a n y c h , 
ż e p o d  dn iem  3 (15) S ty c z n ia  1862 r. o g o d z in ie  
11 z ra n a  o d b ęd zie  s ię  w  b iu rz e  D y re k c ji M en­
n ic y  p rz y  u l ic y  B ie lań sk ie j pod  N r. 607 l ic y ta ­
c ja  p rzez  z ło żen ie  o p ie c zę to w a n y ch  d e k la ra c ji 
n a  d o s taw ę  1000 p u d ó w  m iedzi w p ia ta c h  o k o ­
ło  20 fu n to w y c h , w e d łu g  w a ru n k ó w , k tó re  
w b iu rze  D y re k c ji p rze jrzan e  być m o g ą . Z a p ra e -  
tiu m  fisci do  licy tacji n azn acz a  się  su m a  rs. 
12 ,7 0 0  a  vad iu m  rs. 1270. N a d m ie n ia  s ię  p rz y -  
tem  że do  lic y ta c ji rz eczo n e j, sam i ty lk o  k u p c y  
1 i 2 g ild ji,  z ło ż en ie m  o ry g in a ln y c h  p a te n tó w  
w y le g ity m o w ać  s ię  m a jący , p rz y p u szczen i b ęd ą . 

W arszaw a  d. 7 ( 1 9 )  G ru d n ia  1861 r.
D y re k to r ,  W o ło w sk i,

S e k re ta rz , N iew iad o m sk i.

(N . D. 5 6 9 3 ) D y re k c ja  Ubezpieczeń.

P o d a je  do  pow szechnej w iadom ośc i że w dn iu  
19 (3 1 )  G ru d n ia  r .  b. o g o d z in ie  11 z ra n a  na  
p o sied zen iu  D y re k c ji U bezp ieczeń  odbędzie  się 
l ic y ta c ja  in  m in u s  p rz ez  o p iec zę to w an e  d e k la ra ­
cje n a  d o s taw ę  d ru k ó w  n a  p o trz e b ę  D y re k c ji 
U bezp ieczeń  i n a  je j p a p ie rz e  o db ijać  s ię  m a ją -  
cyph n a  ro k  1862.

D o  l ic y ta c j i p rz y p u szczen i z o s ta n ą  ta c y  ty lk o  
p rze d sie b ie rc y  k tó rz y  z ło ż ą  k o n sen s  p rzez  M a­
g is tra t  m ia s ta  S to łec z n e g o  W arszaw y  w y d an y  
u p o w ażn ia ją cy  do u trz y m y w a n ia  z a k ła d u  d r u ­
k a rs k ie g o .

M ający  c h ęć  p o d ję c ia  się  te j  d o s taw y  w inu i 
z ło ż y ć  d e k la ra c ję  n a  rę c e  N acze ln ik a  K a n ee la rji 
D y re k c ji U bezpieczeń p rzed  g o d z in ą  11 z ra n a  
w d n iu  do  licy tacji o zn aczan y m , czy sto  bez p o ­
p raw ek  sk ro b a ń  o raz  p rz ek re ś leń  n a  p ap ie rze  
s tem p lo w y m  ceny  k o p ie jek  7 ' / 2 sp isa n ą  i w n iej

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . 1). 5 589 ) S ą d  P olicji Poprawczej 
P ow ia tu  W a rsza w sk ieg o  W y d z ia łu  i .

Z ap o zy w a  J u k ó b a  W ie rz ch o w sk ie g o  la t  42 
z K ró le s tw a  P ru sk ie g o  ro d em  p o chodzącego , o- 
s ta te c z n ic  n a  b e r lin k a c h  n a  W iśle pod W a rs z a ­
w ą p rze b y w ając eg o , a b y  się w c ią g u  dn i 30  od  
d a ty  n in ie jsze j n ie z aw o d n ie  w S ądzie  tu te js z y m  
cylem  w y s łu c h a n ia  w y ro k u  w sp ra w ie  je g o  z a ­
p a d łe g o , r od  s k u tk a m i p ra w a  s ta w ił .
W arszaw a d. 20 L istopada  (3 G ru d n ia )  1861 r  . 

p o. Sędziego P rczy d u jąeeg o , P op ław sk i.

(N. D . 5 4 7 9 ) Seu l P o licji P opraw cze j  
P ow iatu  W a rsza w sk ieg o  W y d z ia łu  I .

Z a p o z y w a  Iz y d o ra  K a ro la  dc V in c u  b. ju n k r a  
w ojsk  C esa rsk o -R o sy jsk ic h , a że b y  w S ą d z ie  t u ­
te js z y c h  w p rz e c ią g u  dn i 30 od d a ty  n in ie jsze ­
go  o g ło szen ia  s ta w i ł  się .

W arszaw a  d . 17 (2 9 ) L isto p ad a  1861 r. 
p. o. Sędziego P rezydu jącego , Popław ski.

(N . D . 5683) S ą d  P o l i j i  P opraw czej 
P o w ia tu  W a rsza w sk ieg o  W y d z ia łu  JJ.

Z a p o zy w a  J a n a  F lo rc z y ń s k ie g o  k tó ry  w r. z. 
z o sta w a ł w s łu ż b ie  we wsi G o rc a c h , P o w iec ie  
W arsz a w sk im , a  o b ecn ie  z p o b y tu  w iadom y  nie 
je s t ,  iżby  w c iąg u  d n i 30 s taw ił s ię  w S ądzie  n a ­
szym  do t łu m a c z e n ia  w sp ra w ie  w ła sn e j o p rze- 
n iew ie rzen ie  się  u fo rm o w an e j.
W arszaw a  d. 22 L is to p a d a  (4  G ru d n ia )  1861 r.

Sędzia P rezy d u ją cy ,
R ad c a  K olegjalny , J .  K uczkow ski.

(N . D . 5682) S ą d  P o licji P opraw czej 
P ow ia tu  W a rsza w sk ieg o  W y d z ia łu  I I .

Z ap o zy w a  L u d w ik ę  Ja śk ie w ic z  la t  40 k a to l i ­
czk ę , rodem  z wsi Ż e lazow ej w oli, ż o n ę  ry b a k a  
J ó z e fa  Ja ś k ie w icz  o s ta tec z n ie  w g m in ie  T ro ja ­
nów  p rz e b y w ają c ą , ażeby  w p rz e c iąg u  dni 3 0 -tu  
od d a ty  dz isie jszej lic ząc  s ta w iła  się w  Sądzie  
tu te jszy m , bo  po  u p ły w ie  te g o  czasu  w ed łu g  
p ra w a  p o s tąp io n em  będzie .

W arszaw a d. 9 (2 1 )  L is to p ad a  1861 r .
Sędzia  P rezy d u jący ,

R ad c a  K o leg ja ln y , J .  K u czk o w sk i.

(N D . 5 4 9 4 ) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
W y d z ia łu  K a liskiego .

Z a p o zy w a  J u l ją  P rz y tu c k a  ze s łu ż b y  u trz y ­
m u jącą  s ię , o s ta tn io  w m ieście  K ole p rz e b y w a ­
ją c ą ,  o b e cn ie  n iew ia d o m ą  z p o b y tu , ab y  się 
w c ią g u  dni 30  od  d a ty  n in ie jsze g o  zap o zw u  
licząc , s ta w iła  w  S ąd z ie  P o p raw czy m  tu te jszy m  
do  p u b lik a c ji w y ro k u  p rz e c iw k o  n ie j o obelg i 
w y d a n eg o , a  to  po d  s k u tk a m i p ra w a .
T y n ie c  p o d  K aliszem  d. 15 (2 7 ) L is to p . 1801 r.

S ęd z ia  P rez y d u jący , P u c h a ls k i .  A s . z a  S .

m ia s t, a  n a jd a le j w d n ia c h  30 od d a ty  d z is ie j­
szej do S ą d u  tu te jsze g o  d la  z ło ż e n ia  n ie k tó ry c h  
o b ja śn ień , w sp ra w ie  p rz e c iw k o  ni* mu >> k r a  
dz eż p rz y b y ł,  gdyż  w raz ić  p rzec iw n y m  ja k  p ra ­
wo m ieć chce  p o s tąp io n em  będyie.

K alw arja <!. 15 (2 7 ) L istopada 1861 r.
Podsędck, S tcm p icń .

(N . 1). 5447); S ą d  Policji P opraw cze j 
)V y d z ia łu  Sandom iersk iego .

Z ap o zy w a  nin ię jszem  S ta n is ła w a  A b ó ń  s ta łe  
zam iesz k an ie  we wsi J a s ie n iu  S o leck im , Pow ie 
ci© O p a to w sk im  m ie szk a jąceg o , aby  sv d n ia c h  
30 do S ą d u  tu te jszeg o  w celu  u sp raw ied liw ie - 
n ia  sie z z a rzu tó w  k rad z ieży  i w łó częg o s tw a  
ołiefmi p o c zy n io n y ch  p rz y b y ł lub  o te ra ź n ie j­
szy m sw oim  p obycie  w iad o m o ść  u d z ie lił.

S a n d o m ie rz  d. 13. (25) L is to p a d a  1861 r. 
S ęd z ia  P rez y d u ją c y ,

R ad ca  D w o ru , Iw anow ic./.

(N . D . 50^23) S ą d  Policji P opraw czej 
W y d z ia łu  K a lw ary jsk iego .

W  d n iu  12 (2 4 ) L ip c a  r. b. F ra n c is z k a  /  P ie - 
kuuów  G a ła s z e w s k a  z wsi S to k ó w  g m in y  K o- 
n ieeb o r w P o w iec ie  A u g u s to w s k im , k tó re j ry s o ­
pis je s t  n a s tę p u ją c y : w ieku la t  20 , w z ro stu  ś re ­
d n iego , tw a rz y  o k rą g łe j  n ieco  p o c ią g łe j, w ło ­
sów  c iem n y ch , oczów  p iw nych , n o sa  ś red n ieg o , 
u s t m ie rn y ch , b ro d y  o k rą g łe j ,  m a na  p ra w e m  
p o lic zk u  c z a rn ą  b ro d a w k ę  z n a k  z u ro d z e n ia ,  
o puściw szy  dom  rodziców , m ęża, w y d a liła  w n ie ­
w iad o m e m ie jsce  i d o tą d  n ie  w ró c iła . W  m ie s ią ­
cu S ie rp n iu  t* r. w lesie  k o ło  wsi L enów ka 
w g m in ie  I lu ta ,  m ia ły  być  w id z ian e  z w ło k i j a ­
k ie jś  k o b ie ty  z ab ite j, k tó r e  p rzez n ie w ia d o m ą  
k o b ie tę  z a raz  u k ry te  z o s ta ły . P o d a ją c  to  do  p o ­
w szechnej w iadom ości, w zyw a k ażd e g o , k to b y  
ty lk o  w iedział gdz ie  się  p o d z ia ła  F ra n c is z k a  
G a ła sz ew sk a , o ra z  czy to  n ie  je j zw ło k i w y n a le ­
z iono  i g d z ie  są  u k ry te ,  a b y  w iadom ość tc  S ą d o ­
wi tu te jsze m u  zak o m u n ik o w a ł.

K a lw arja  d. 21 L is to p . (3  G ru d n ia )  1861 r.
S ęd z ia  P rezy d u jący ,

A se so r K o leg ja ln y , de Jo h n o .

(N . D . 5 6 2 4 ) S ą d  P olicyi P ro s te j  
O kręgu P łockiego O d d zia łu  1.

P o d a je  do  w iadom ości, że k la c z  m aśc i g n ia -  
dej bez  o d m ia n y , la t  20  m a ją ca , k tó rą  M ik o ła j  
W ło d a rsk i g o s p o d a rz  z wsi K ars  w m iesiącu  
M aju  r. b. n a  ja rm a rk u  w m . R ac ią ż u  n ie w ia ­
dom em u z n a zw isk a  i z a m ie s z k a n ia  k o lo n iśc ie  
s p rz e d a ł, do tegoż  sp rzed aw cy  w rn -eu  W rz e ­
śn iu  r. b . do  .vsi K a rs  w ró c iła  i w  a se rw ac ji S ą ­
du  tu te jsze g o  z n a jd u je  s ię , w zyw a p rz e to  w ła ­
ścic ie la , iżb y  z d o w o d am i w ła sn o ść  u s p ra w ie -  
d liw ią jącem i w p rz e c iąg u  jednego  m ie s iąc a  w 
S ąd z ie  tu te jszy m  lub  też  w  S ą d z ie  P o p ra w c z y m  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o  po  o d b ió r z g ło s ił s ię , gdyż  
po  u p ły w ie  tego  czasu  k lacz  ta  n a  rzecz S k a rb u  
s p rz e d a n ą  zo stan ie .

P ło ć k  d. 17 (2 9 ) L is to p a d a  1861 r.
Podsędek.

A se so r K o leg ja ln y , S y n o ra d z k i.

(N . 1). 5654) S ą d  Policji P opraw czej 
W y d z ia łu  P łockiego.

Z a p o z y w a  nin ię jszem  S a lo m o n a  K ru  ‘zek  v. 
N a d ra to w sk ic g o  o s ta te c z n ie  w m  L ip n ie  p rz e ­
b y w a jąceg o , z D o b rz y n ia  nad  D rw ęcą  p o c h o ­
d z ić  m a jącego , n a  te ra z  zaś  z p o b y tu  n ie w ia d o ­
m ego, iżby  w c ią g u  dni 30 w S ąd z ie  P o p ra w ­
czym  tu te jszy m  s ta w ił  s ię  d la  z ło ż e n ia  t łu m a ­
czen ia  w sp ra w ie  p k o  so b ie  u fo rm o w an e j, w 
p rzec iw n y m  b ow iem  raz ie  lis tam i gońezem i ś c i­
g a m ' będzie .

P ło c k  d .  22 L is t-  (4  G rud .) 1861 r. 
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N . D . 5714) S a d  P olicji Popraw czej 
W y d z ia łu  P io trkow skiego.

Z ap o zy w a  J a n a  J a w o r s k ie g o ,  k a rc zm arza  
z wsi W in e k  O k rę g u  R ad o m sk im  d aw n ie j z a ­
m ieszk a łeg o , a  obecn ie  z p o b y tu  n iew iad o m eg o
0 sk a leczen ie  o b w in io n e g o  , a b y  s ię  n a jd a le j 
w d n ia c h  30  lic ząc  od  d a ty  d z isie jsze j w S ądzie  
naszy m  do p u b lik a c ji w y ro k u  S ą d u  K ry m in a l­
nego  G u b . W arszaw sk ie j w sp ra w ie  je g o  w ła ­
snej z ap a d łe g o  s ta w ił  się, lu b  o m ie jscu  te r a ­
źn ie jszego  z am ie sz k an ia  sw ego  d o n ió sł, a  to  pod  
sk u tk a m i p ra w a .

P io trk ó w  d. 22 L is to p . (4 G ru d .)  1861 r.
S ędzia  P rezy d u jący ,

A seso r K oleg ja lny , C h m ie liń sk i.

(N . D . 5520) S ą d  P olicji P rostej 
O kręgu K a lw a ry jsk ieg ó .

W z y w a  n in ię jszem  A n d rz e ja  T rzc iń sk ie g o  
z p ro c e d e ru  c ieślę , w ieku  lu t 38 , o s ta tn i sw ój 
p o b y t w m ieście  S iranie  P o w iec ie  K a lw a ry jsk im  
G u b e rn ii A u g u s to w s k ie j m a jąceg o , a b y  d la  w y ­
s łu c h a n ia  w y ro k u  w sp raw ie  p k o  n iem u  o n a r u ­
szen ie  p rzep isó w  d o ty c z ąc y c h  rz e m io s ła  p rzez 
S ąd  tu te jsz y  w y d an eg o , n a ty c h m ia s t ,  a  n a jd a le j 
w c iąg u  dni 20  od d a ty  dz isie jszej w S ą d z ie  s ta ­
w ił s ię  i z ś ro d k ó w  p ra w em  m u dozw o lo n y ch  do 
w z ru szen ia  w y ro k u  k o rz y s ta ł , g d y ż  po  u p ły w ie  
te g o  te rm in u , w y ro k  s ta n ie  się  p raw om ocnym
1 w  eg ze k u c ją  w y p ro w a d zo n y  będzie.

K a lw a r ja  d . 14 (2 6 ) L is to p ad a  1861 r. 
P o d s ę d e k , S tem p ie ń .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

wi tutejfczem n lub  na jb liż szem u  pod śc is łą  s t r a ­
żą  o d s taw ić  ro zp o rząd z iły .

R ysop is  jogo  n a stę p u ją c y : ro d em  z wsi G ra ­
bów ki P o w ia tn  W ie lu ń sk ie g o , w zro stu  d o b reg o  
tw a rz y  o w aln e j śn iade j, oczu  cza rn y c h , nosa 
m ie rn eg o , w łosów  c za rn y c h , la t liczy  39 , p rz e ­
b y w a  w *O zęstoohow skiem  i W ie lu ń sk iem .

P io trków  d. 18 (30) L is to p a d a  1861 r.
S ędzia  P rezy d u jący ,

A seso r K o leg ja ln y , O hm ie leńsk i.

(N . D . 5996 ) S ą d  P o lic ji Poprawczej' 
W y d z ia łu  Płockiego.

W zyw a w szelk ie  w ła d ze  ta k  cy w iln e , ja k o  i 
w o jsk o w e  nad  p o rz ąd k iem  i b ezp ieczeństw em  
p u h liezn em  czuw ające, a żeb y  z w ra c a ły  uw agę  
n a  B o g u m iłę  P szez o łk o w sk ą  o s ta tec z n ie  we wsi 
K ęp a  P ow iec ie  P ło ck im  p rz e b y w a ją c ą , la t 30 , 
w z ro stu  s łu szn eg o , tw a rz y  o k rą g łe j ,  w łosów  
ciem n y ch , oczu  n ie b ie sk ic h , n o sa  sze ro k ieg o , 
u s t  d u ży ch , m ów i d y a le k tem  p ru sk im , w raz ie  
d o s trz eż e n ia  u ję ły  i S ad o w i tu te jszem u  o d s taw ić  
ra c z y ły .

P ło c k  d n ia  15 (2 7 ) L is to p a d a  1861 r.
Sędzia  P rezy d u jący , K leszczyńsk i

(N . D . 5 6 0 6 ) S a d  P o lic ji P opraw cze j 
W y d z ia łu  Ł ęczyckiego ,

W zy w a w sze lk ie  w ład ze  ta k  c y w iln e  ja k  
w o jskow e n ad  p o rząd k iem  i bezp ieczeń stw em  
w k rą ju  czu w ające, aby  E m ilią  S a jd litz  la t 19 
liczącą , o w an g ie liczk ę , s łu ż ą c ą ,-o s ta tn io  w m ie­
ście Z g ie rzu  z am iesz k a łą , śc iś le  ś led z iły , a w ra - 
zie u ję c ia  S ądow i tu te jsze m u  lub  n a jb liż szem u  
d o s taw ić  ra c zy ły .

Ł ęc z y ca  d . 13 (25) L is to p a d a  1861 r. 
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,

A sesor K o le g ja ln y , W ó jc ick i.

(N . D . 5544) aS ą d  P o lic ji P opraw czej 
W y d z ia łu  IW łocławskiego.

W zyw a w sze lk ie  w ład ze  ta k  cy w iln e  j a k  w o j­
sk o w e  nad  p o rząd k iem  i bezp ieczeństw em  k r a ­
ju  czu w ające, iżb y  A n to n ieg o  R y n k o w sk ie g o , 
w y ro b n ik a  p ru s k ie g o  p o d d an eg o  za  p a sz p o rte m  
o s ta tn io  w m ie śc ie  O sięc in ach  P o w iec ie  W ło c ła ­
w sk im  p rz e b y w ając eg o , obecn ie  z p o b y tu  n ie ­
w iadom ego , a p rzed  w ym iarem  sp ra w ied liw o śc i 
u k ry w a ją c e g o  się  ś ledzić , u jąć  i po d  s tra ż ą  w ra ­
zie u jęc ia  S ąd o w i tu te jsze m u  lub  n a jb liż szem u  
o d s ta w ić  zech c ia ły .

R y so p is  A n to n ieg o  R y n k o w sk ie g o  je s t  n a s tę ­
p u jący : l a t  w ieku  m a 22 , w zro st dość  d o b ry , 
tw a rz  o k rą g ła  p ie g o w a ta , w ło sy  b lond , oczy 
sza re , nos  m ie rn y , z p ro fes ji s try c h a rz .

B rześć  d. 12 (2 4 ) L istopa ila  1861 r .
S ędzia  P rezy d u ją cy ,

R ad ca  D w oru, T ryn iszew ski.

(N. D . 5518) S ą d  P o lic ji P rostej Okręgu  
Sandom iersk iego .

W zyw a w sze lk ie  W ła d ze  nad  p o rząd k iem  i 
bezp ieczeń stw em  k ra ju  c zu w ające , a b y  na  L u ­
d w ik a  F ra n c is z k a  W ło d a rsk ieg o  v. S e w e ry n a  
S z tre jt  z wsi S ien c a  Pow  a tu  Ł o w ic k ie g o  l a t  
o k o ło  40 , w zro stu  w ięcej ja k  ś red n ieg o , w ło sy  
c iem n o -b lo n d , ta k ie ż  w ą sy  i h iszp an k ę  m a ją c e ­
go , z ry s ą  n a  tw a rz y  i ręce, ze z n a k iem  szcze ­
g ó ln y m  n a  ręce, to  je st: w y k łu c iem  K o ro n y  C e ­
sa rs tw a  A u& trjack iego  d w o m a lite ra m i S. S . 
z p rofesji k o w a la  i b rą z o w n ik a , m ie n iąceg o  się  
by ć  m ech an ik iem , m a jąceg o  ż o n ę  A n ie le  z K ra u ­
zów  W ło d a rs k ą  i tro je  dzieci w jn ie ś c ic  S o c h a ­
czew ie, o różne p rz e s tę p s tw a  o b w in io n eg o  z p o ­
b y tu  n iew iad o m eg o  p rz ed  w ym iarem  s p ra w ie d li­
w ości u k ry w a ją ce g o  s ię , ś c is łą  u w ag ę  z w ra ca ły , 
i w raz ie  u ję c ia  S ądow i tu te jsze m u  tra n s p o r te m  
o d s ta w ić  ra c zy ły .

Sandow ie rz  d n ia  14 (26) L is to p a d a  1861 r.
P o d sęd ek ,

R ad c a  H o n o ro w y , M iern o w sk i.

tN . D . 5 4 9 7 ) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W y d z ia łu  R adom skiego .

W zy w a  w sze lk ie  w ła d ze , a żeb y  z w ra c a ły  b a ­
czn ą  u w a g ę  n a  F ra n c is zk ę  K o w alsk ą  żonę  s z e ­
wca z b ie g łą  z m ia s ta  R ad o m ia  za  k ra d z ież  o są ­
d z o n ą , w raz ie  d o s trz eż e n ia  d o s taw iły  do S ąd u  
tu te jszeg o .

R y so p is  je j: la t  40 , w zro st ś red n i, tw a rz  o k r ą ­
g ła ,  w ło sy  c iem n o -b lo n d , o czy  n ie b ie sk ie , c zo ­
ło  m ie rn e , nos  m ie rn y , u b ra n a  b iedn ie  po  
m ie jsk u .

R adom  d . 6 (1 8 )  L is to p a d a  1861 r.
Sędzia P rezydu jący ,

A sesor K olegjalny, G órecki.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N . D . 5541) S ą d  P o lic ji P ro s te j Okręgu  
K a lw a ry jsk ieg ó .

W zyw a Ig n a ceg o  W ik to ro w ic z a  ze wsi K o- 
w a lczu k i g m in y  K o le śn ik i po ch o d ząceg o , i ta m ­
że o s ta tn i  swój p o b y t m a ją c e g o , ab y  n a ty e h -

(N. D . 5 525)

j .  i ,  m

(N . 1). 5 5 1 5 ) Sąd. P olicji P opraw cze j  
lV yd z ia łu  P io trkow skiego .

W zy w a w sze lk ie  w ła d ze  ta k  cy w iln e  ja k o  i 
w o jskow e nad  b ezp ieęzeń stw cm  i s p o k o jn o śe ią  
w k ra ju  czu w a ją ce , a b y  A d a m a  Z ie lo n k ę  v. Z ier 
liń sk ie g o  w ło ś c ia n in a  z wsi C za rn y  L a s  p o c h o ­
dzącego  baczn ie  ś led z iły , a  w raz ie  u ję c ia  S ąd u -

przeniesionym został z dniem 3 Lipca 
z ulicy Nowo-Senatorskiej na ulicę 
Graniczną, do domu własnego N. 1077a, 
gdzie  Instytut Wód M ineralnych ,w bli­
skości Żelaznej Bramy. (7)

(N . D . 5664) P o d a je  60 pow szechnej w ia d o ­
m ości, i ż  b ile t L o m b a r d o w y  w y d an y  z a N . 2.H881 
zag in ą ł.

W zy w a  się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodn i od dn ia  27 Grudnia r. 1861 to  jest 
od d a ty  o s ta tn ieg o  ogłoszenia zgłosił się i prawo 
po s iad a n ia  o n e g o i w D yrekcji L om bardu  u d o ­
w odn ił, góy^ w Prz e c i'Vnym razie d u p lik a t b i ­
le tu  w y d a n y m  zostanie osobie której nazw isk o  
zapisane w  księgach D yrekcji, (2)

w Drukarni J. Jaworskiego, — Za pozwoleniem Cenzury.

Do dzisiejszego Dziennika, dołącza się Dodatek,
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P r o j e k l  <!o U s l

T Y T U Ł  I.

Przepisy Ogólne.
1. W y d o b y w a n i e  c ia ł  k o p a ln y c h  z  ło n a  z ie m i ,  j a k o  to:  rud 

k r u s z c o w y c h ,  soli  i s o la n e k ,  p a l iw a  k o p a ln e g o ,  i ciał  p a ln y c h ,  
t u d z i e ż  k am ie n i ,  w y m a g a j ą c e  z a s t o s o w a n i a  s z tu k i  g ó rn i c z e j ,  
c z y  to  w k o p a ln ia c h  w  c z y  o d k r y w k a c h ,  nie m o ż e  n a s t ą p i ć  bez  
u z y s k a n i a  n a d a n i a  od R z ą d u .

2 .  R u d o k o p y ,  czy li  k o p a n ia  p ły tk ie  ru d ,  nie w y m a g a j ą c e  
s z y b ó w ,  c h o d n ik ó w  lub  s z to ln i ,  ł a m y  s k a ł  lub  m a r m u r ó w ,  
w ap ien i ,  p ia s k o w c ó w ,  r ó w n ie ż  torf ia rn ie ,  b u r s z t y n i a r n i e ,  k o p a ­
n ie  g l in ek  i inne  n ie  w y m a g a j ą c e  s z t u c z n y c h  o d b u d ó w  m o g ą  
b y ć  p r z e d s i ę b r a n e  z a  d o n ie s ie n ie m  Z a r z ą d o w i  G ó r n ic tw a  k r a ­
jo w e g o .

3. Z a ł o ż e n ie  p tó c z e k ,  h u t  k r u s z c o w y c h ,  w a rz e ln i  s o k  
i t, p. w y m a g a  p o z w o le n i a  Z a r z ą d u  G ó r n i c t w a  k r a j o w e g o .

4 .  O t r z y m a n e  n a d a n ie  do  o tw o rz e n ia  k o p a ln i ,  d a j e  w ł a ­
s n o ś ć  t e jż e  o d d z ie ln ą  od  p o w ie r z c h n i  i t y t u ł  do u r z ą d z e n i a  
o s o b n e j  h y p o tek i .

5 .  K o p a ln ia  w g r a n i c a c h  ak tu  n a d a w c z e g o  j e s t  nie r o z ­
d z ie ln ą  i an i  d z i e l o n ą  an i  c z ę ś c i o w o  s p r z e d a w a n ą  lub  c z ę ś c i o ­
w o  w  d z i e r ż a w ę  w y p u s z c z a n ą  by ć  nie m o ż e ,  b e z  o s o b n e g o  
u p o w a ż n ie n ia  R z ą d u .

6 .  N i e ru c h o m o ś c ia m i  w  k o p a ln ia c h  są :  sz y b y ,  s z to ln i e ,  
ch o d n ik i ,  w y b u d o w y ,  m a c h in y ,  b u d y n k i  n a l e ż ą c e  do  k o p a ln i ,  
i w s z y s t k o  cok o lw iek  z n a j d u j e  s i ę  s t a l e  w k o p a l n i  i t a m ż e  j e s t  
p r z y t w ie r d z o n e .  S ą  r ó w n ie ż  n i e r u c h o m o ś c ia m i  i kon ie  u ż y te  
w y ł ą c z n ie  d la  w e w n ę t r z n e g o  r u c h u  w kopaln i ,  t u d z i e ż  liny, 
s p r z ę t y  i n a r z ę d z i a .

7 .  R u c h o m o ś c i a m i  s ą :  a k c j e  s p ó ł k i  lub  p r z e d s i e b i e r s t w a  
k o p a ln i ,  p łody  k o p a ln e  z  ł o n a  z iem i j u ż  w y d o b y te ,  w sz e lk ie  
z a p a s y  w m a g a z y n a c h  i s k ł a d a c h  p r z y  k o p a ln ia c h  z n a j d u j ą ­
ce s ię .

T Y T U Ł  II .
Poszukiwania.

8 .  W ł a ś c i c i e l  g r u n t u  m o ż e  w e d ł u g  u z n a n i a  s w e g o  c z y n ić  
p o s z u k iw a n ia ,  w ca łe j  ro z c i ą g ło ś c i  g r u n t ó w  sw o ic h ,  b y le  nie 
w m ie j s c a c h  na  k o p a ln ie  j u ż  n a d a n y c h  i z a j ę t y c h ,  lub  g d z ie  
p o s z u k iw a n ia  s ą  j u ż  p r o w a d z o n e .

9 .  K a ż d y  t rzec i  m o ż e  n a  c u d z y m  g r u n c i e  c z y n i ć  p o s z u ­
k iw a n ia ,  ty lko  za  z e z w o le n i e m  w ł a ś c i c i e l a ,  lu b  z  u p o w a ż n i e ­
n ia  o t r z y m a n e g o  od  Z a r z ą d u  G ó rn ic tw a  k r a j o w e g o .

1 0 .  P o s z u k u j ą c y  na c u d z y m  g r u n c i e ,  p o w in ien  w y n a g r o ­
d z ić  w ła śc ic ie la ,  a lb o  p o d łu g  d o b ro w o ln e j  z  nim u m o w y ,  a lbo  
w r a z ie  g d y  t a k o w a  nie n a s t ą p i ł a  w e d ł u g  d e c y z j i  Z a r z ą d u  
G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o ,  po  z a s i ą g n ie n iu  z d a n ia  b ieg łych .

1 1 . W  p o ś ró d  z a b u d o w a ń  m ie s z k a ln y c h ,  d z i e d z iń c ó w ,  
o g ro d z e ń ,  i o g r o d ó w  o p a r k a n i o n y o h  i o 2 5  s ą ż n i  od  t y c h ż e ,  
bez  z e z w o le n ia  w ła śc ic ie la  p o w ie rzch n i ,  ż a d n e  p o s z u k i w a n i e  
d o p u s z c z o n e  być  nie m oże .

12 .  P o z w o le n i a  p o s z u k i w a ń  nie bę d ą  u d z ie la n e  na  m ie j ­
s c a ,  g d z ie  j u ż  o t w a r t ą  j e s t  k o p a ln ia  ani  w p r z e s t r z e n i  n a d a ­
n iem  z a k r e ś lo n e j  lub na  k o p a ln ię  R z ą d o w ą  z a j ę t e j ,  ani  w m ie j ­
s c a c h ,  g d z ie  p o s z u k iw a n ia  s ię  d o k o n y w a ją .

1 3 .  Z g ł a s z a j ą c y  s ię  o p o z w o le n i e  p o s z u k i w a n i a  do  Z a ­
r z ą d u  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o ,  w in ien  o z n a c z y ć  m ie j s c e  g d z ie  
chce  s z u k a ć ,  w s k a z a ć  j e ^ o  p o ło ż e n ie  i p u n k t  od k t ó r e g o  r o z ­
p o c z n ie  ro b o t y ,  o r a z  p r z e s t r z e ń ,  n a  k tóre j  s z u k a ć  z a m y ś l a .

K a ż d a  p o je d y n c z a  p r z e s t r z e ń  p o s z u k iw a n ia  nie m o ż e  być  
w i ę k s z a  j a k  10 0  s ą ż n i  w k w a d r a t  c zy l i  d z ie s ię ć  t y s i ę c y  s ą ż n i  
k w a d r a t o w y c h .

D la  b l i ż s z e g o  w s k a z a n i a  m ie j s c a ,  d o ł ą c z o n y  b y ć  win ien  
p lan  p r z e s t r z e n i  p o s z u k iw a n e j  i s z c z e g ó ł o w y  o p is  m i e j s c a .

1 4 .  P o z w o l e n i e  p o s z u k i w a n i a  u d z ie la  s i ę  n a  c i ą g  ro ku  
j e d n e g o .

P o  u p ły w ie  tego  c z a s u ,  j e ż e l i  p o s z u k iw a n ie  r o z p o c z ę t e  
b y ło ,  lecz  nie m o g ło  by ć  d o k o n a n e tn ,  p o z w o le n i e  o d n a w ia n e in  
b y ć  m o ż e :  kto p o d o b n e  p o z w o le n ie  u z y s k a ł  a  w c ią g u  ro k u
nie p o s z u k iw a ł ,  t rac i  p r a w o  do  d a l s z e g o  p r z e d ł u ż a n i a  go  dla 
p o s z u k i w a ń  w te in  s a m e m  m ie j s c u .

15 . w ra z ie  z g ł u s z e n i a  s ię  do  Z a r z ą d u  G ó r n i c t w a  k r a j o ­
w e g o ,  k i lk u  ż ą d a j ą c y c h  p o s z u k i w a n i a  w jedne ir i  i tern s a m e m  
m ie j s c u ,  d a t a  z g ł o s z e n i a  s ię  s t a n o w i  o p i e r w s z e ń s t w ie .

K i .  O t r z y m u j ą c y  p o z w o le n ie  p o s z u k i w a n i a  od  Z a r z ą d u  
G ó rn ic tw a  k r a j o w e g o ,  z ło ż y ć  w in ien  k a u c j ę  w t y m ż e  Z a r z ą ­
dz ie ,  n a  p e w n o ś ć  w y n a g ro d z e n ia  w ła śc ic ie lo w i  p o w ie r z c h n i  
s z k ó d  i s t r a t  p r z e z  ro b o ty  p o s z u k iw a ln e  Z rz ą d z i ć  s ię  m o g ą ­
cy c h .  W y s o k o ś ć  tej k au c j i  o z n a c z a  Z a r z ą d  G ó r n ic tw a  k r a j o ­
w e g o .

1 7 .  P o zw o len ie  p o s z u k i w a n i a  nie m o ż e  b y ć  o d s t ę p o w a ­
ne o s o b ie  t rzec ie j  bez  z e z w o le n i a  Z a r z ą d u  G ó rn ic tw a  k r a j o ­
w eg o .

a  w y  G ó n i i p z o j .

T  Y  T  U  Ł  I .

Przepisy Ogólne.
A rty k u ł  I .  W y d o b y w a n i e  c i a ł  k o p a ln y c h  z  ł o n a  z iem i,  

w y m a g a j ą c e  z a s t o s o w a n i a  s z tu k i  g ó rn i c z e j ,  c z y  to  w - k o p a l ­
n iach ,  c z y  w  o d k r y w k a c h ,  j a k o  to: ru d  k r u s z c o w y c h ,  pa l iw a  
k o p a l n e g o  i c ia ł  palnych ' ,  t u d z i e ż  w s z e lk ic h  in n y c h  m in e r a łó w  
p o d o b n y c h ,  nie m o ż e  n a s t ą p i ć  b e z  u z y s k a n i a  k o n s e n s u  od 
R z ą d u .

Art. 2 .  R u d o k o p y  czy li  k o p a n i a  p ły tk i e  rud  ż e l a z n y c h ,  
p i ry tó w  z  k tó r y c h  m o ż n a  w y c i ą g a ć  s i a r k a n y  ż e l a z a ,  ł u p k ó w ,  
p i a s k o w c ó w ,  w s z y s t k i c h  kam ien i  lub s k a ł  do  b u d o w l  s ł u ż y ć  
m o g ą c y c h ,  a l a b a s t r ó w ,  g r a n i tó w ,  b u r s z t y n ó w ,  w a p ie n i ,  g i p s ó w  
m a r g ló w ,  k r e d y ,  k r z e m ie n i ,  ż w i r u ,  g l iny  z w y c z a j n e j ,  g a r n c a r ­
sk ie j ,  o g n io t r w a łe j ,  z i em i  f a j a n s o w e j  i p o r c e l a n o w e j ,  to r fó w ,  
p i a s k ó w ,  z iem i  n a w o z o w e j ,  i w s z e lk ic h  z n a n y c h  d o t ą d  c ia ł  k o ­
p a ln y c h ,  k t ó r y c h  w y d o b y w a n ie  nie w y m a g a  z a s t o s o s o w a n i a  
s z tu k i  g ó r n i c z e j ,  t u d z i e ż  z a k ł a d y  do d a l s z e g o  w y r a b i a n i a  w y ­
d o b y ty c h  c ia ł  k o p a ln y c h ,  m o g ą  b y ć  w y k o n y w a n e  b e z  u z y s k a ­
nia k o n s e n s u ,  z  o b o w ią z k ie m  w s z a k ż e  d o n o s z e n i a  o o t w o r z e ­
niu k o p a ln i ,  i s k ł a d a n i a  r o c z n y c h  r a p o r tó w  o p o s t ę p i e  r o b ó t  
i p ro d u k c j i ,  w ł a ś c i w y m  N a c z e ln ik o m  P o w i a t o w y m .

W y d o b y w a n i e  j e d n a k  rud  ż e l a z n y c h ,  w y m a g a j ą c e  z a g ł ę ­
b ian ia  s z y b  w ięcej  j a k  n a  4  s ą ż n ie ,  j a k o  t e ż  u r z ą d z e n i a  sz to ln i  
i u ż y w a n i a  m ach in ,  u z y s k a n i e  k o n s e n s u  p o p r z e d z i ć  w in n o .

Art.  3 .  P o n i e w a ż  só l  j e s t  m o n o p o le m  S k a r b u ,  p r z e to  
p r z e p i s y  o k r e ś l a j ą c e  s p o s ó b  w y d o b y w a n ia  w y k r y ć  s ię  m o g ą ­
cej so li  k am ien n e j  lub c z e rp a n ia  s o la n e k ,  b ę d ą  p r z e d m io te m  o d ­
d z i e ln e g o  p o s t a n o w ie n ia .

Art. 4 .  O s o b ie  t r z e c ie j  o t r z y m u j ą c e j  k o n s e n s  n a  p r o w a ­
d z e n ie  kopaln i  n a  c u d z y m  g ru n c i e ,  j a k o  t eż  w ła śc ic ie lo w i  
g i u n t u  do k tó r e g o  K o n s en s  o d n o s i  s ię ,  s ł u ż y  p r a w o  u r z ą d z e ­
n ia  h y po tek i  n a  p r a w o  w y d o b y w a n ia  c ia ł  k o p a ln y c h ,  o d d z i e l ­
nej od  h y p o te k i  g r u n t o w e j .

K o m i s j a  R z ą d o w a  S p ra w ie d l iw o ś c i  w y d a  i n s t r u k c j ę ,  w z g l ę ­
dem  z a p r o w a d z e n i a  i u t r z y m y w a n i a  k s i ą g  h y p o t e c z n y c h  d la  
k o p a lń .

Art. 5 .  N i e r u c h o m o ś c ia m i  w  ko p a ln ia ch  s ą :  s z y b y ,  s z t o l ­
n ie ,  cho dn ik i ,  w y b u d o w y ,  m a c h in y ,  b u d y n k i  n a le ż ą c e  do k o ­
paln i ,  i w s z y s t k o  c o k o lw ie k  z n a j d u j e  s ię  s t a le  w  ko pa ln i  i t a m ­
że  j e s t  p r z y tw ie rd z o n e .

J e s t  r ó w n ie ż  n ie r u c h o m o ś c i ą  i in w e n ta r z  p o c i ą g o w y ,  uży ty  
w y łą c z n ie  d la  w e w n ę t r z n e g o  r u c h u  w k o p a ln i ,  t u d z i e ż  l iny 
s p r z ę t y  i n a r z ę d z i a .

Art .  (i. R u c h o m o ś c ia m i  są :  a k c j e  s p ó łk i  lub p r z e d s i ą -  
b i e r s t w a  ko paln i ,  p ł o d y  k o p a ln e  z  ł o n a  z iem i j u ż  w y d o b y t e ,  
w s z e lk ie  z a p a s y  w  m a g a z y n a c h  i s k ł a d a c h  p r z y  k o p a ln ia c h  
z n a j d u j ą c e  s ię .

Art.  7 .  K o p a ln i a  w  g r a n i c a c h  o z n a c z o n y c h  k o n s e n s e m ,  
b e z  o s o b n e g o  u p o w a ż n ie n i a  R z ą d u  nie m o ż e  być  d z ie lo n ą ,  an i  
c z ę ś c i o w o  s p r z e d a w a n ą ,  lub c z ę ś c i o w o  w y p u s z c z a n ą  w  d z i e r ­
ż a w ę .

T  Y  T  U  Ł  I I .
u poszukiwaniach.

A rt .  8 .  W ła ś c ic ie l  g r u n t u ,  m o ż e  w e d ł u g  u z n a n i a  s w e g o ,  
c z y n ić  p o s z u k i w a n i a  w  c a łe j  r o z c i ą g ł o ś c i  g r u n t ó w  s w o ic h ,  
by le  nie w m ie j s a c h  k o p a lń  j u ż  k o n s e n s a  m a j ą c y c h ,  lub g d z ie  
p o s z u k i w a n i a  s ą  j u ż  p r o w a d z o n e .

Art.  9. K a ż d e n  t rz e c i ,  m o ż e  n a  c u d z y m  g r u n c i e  c z y n ić  
p o s z u k i w a n i a  ty lko  za z e z w o le n i e m  w ła ś c i c i e l a ,  a  w  ra z ie  j e ­
g o  o d m ó w ie n ia ,  z a  u p o w a ż n ie n i e m  W ł a d z y  G ó r n ic z e j .

Art. 10 .  W ł a d z a  G ó r n ic z a ,  p r z e d  u d z ie le n ie m  o so b ie  
t rz e c ie j  u p o w a ż n ie n i a ,  o b o w i ą z a n ą  j e s t  w e z w a ć  w ła śc i c i e l a  
g r u n t u ,  o p r z e d s i ę w z ię c i e  p o s z u k i w a ń ,  z  o z n a c z e n i e m  m u  do  
tego  j e d n o r o c z n e g o  t e r m i n u ,  u p r z e d z a j ą c  g o  j e d n o c z e ś n i e ,  że  
je ż e l i  w c i ą g u  teg o  c z a s u  p o s z u k i w a ń  nie ro z p o c z n ie ,  lub r o z ­
p o c z ę t e  o k a ż ą  s ię  b e z s k u te c z n e m i ,  w ó w c z a s  p o z w o le n ie  p o ­
s z u k i w a n i a  u d z ie lo n e  z o s t a n i e  z g ł a s z a j ą c e m u  s ię ,  i w raz ie  
w y n a le z ie n ia  p r z e z e ń  c i a ł a  k o p a ln e g o ,  b ę d z ie  on  m ia ł  tern s a ­
m em  p i e r w s z e ń s t w o  do  w y d o b y w a n i a  o n e g o .

T e r m i n  r o c z n y  l ic z o n y  b y ć  m a  od d a ty  d o r ę c z e n i a  p o w y ż ­
s z e g o  w e z w a n i a  w ła śc ic ie lo w i  g r u n t u  p r z e z  W ł a d z ę  A d m in i ­
s t r a c y j n ą ,  z a  p o k w i t o w a n i e m .

A r t .  11 .  P o s z u k u j ą c y  na  c u d z y m  g r u n c i e ,  p o w in ien  w y ­
n a g ro d z i ć  w ła ś c i c i e l a  z a  o d ję te  m u  u ż y tk i  i s t r a c o n e  k o r z y ś c i  
z  g r u n t u  n a  p o s z u k i w a n i e  z a j ę t e g o ,  a lb o  p o d ł u g  d o b ro w o ln e j  
z  nim u m o w y ,  a lbo  g d y  t a k o w a  nie d o s z ł a  do  s k u t k u ,  z a  d e ­
c y z j ą  S ą d ó w  z w y c z a j n y c h .

A r t .  12 .  W  p o ś ró d  z a b u d o w a ń ,  d z i e d z iń c ó w ,  ogrodzeń* 
i o g ro d ó w  o p a r k a n i o n y c h ,  i o 2 5  s ą ż n i  od ty c h ż e ,  b ez  z e z w o ­
len ia  w ła śc ic ie la  g r u n t u ,  ż a d n e  p o s z u k i w a n i e  d o p u s z c z o n e  
b y ć  nie m o że .

A r t .  13 .  P o z w o le n ia  p o s z u k iw a ń ,  nie b ę d ą  u d z ie la n e  na  
m ie j s c a ,  g d z ie  j u ż  o t w a r t ą  j e s t  k o p a ln ia ,  a n i  w p r z e s t r z e n i  
k o n s e n s e m  z a k r e ś lo n e j ,  an i  w m ie j s c a c h  g d z ie  p o s z u k iw a n ia  
s i ę  d o k o n y w a ją .

Art.  14 .  Z g ł a s z a j ą c y  s ię  o p o z w o le n i e  p o s z u k i w a n i a  do  
W ł a d z y  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o ,  w in ien  o z n a c z y ć  m ie j s c e ,  g d z ie  
c h c e  s z u k a ć ,  w s k a z a ć  j e g o  p o ło ż e n ie  i p u n k t  od  k tó r e g o  r o z ­
p o c z n ie  r o b o t y ,  o r a z  p r z e s t r z e ń ,  n a  k tó r e j  s z u k a ć  z a m y ś l a .

K a ż d a  p o j e d y n c z a  p r z e s t r z e ń  p o s z u k iw a n ia ,  nie m o ż e  być  
w i ę k s z a  j a k  i 0 0  s ą ż n i  w k w a d r a t ,  czy li  1 0 , 0 0 0  s ą ż n i  k w a ­
d r a t o w y c h .

D la  b l i ż s z e g o  w s k a z a n i a  m ie j s c a ,  d o ł ą c z o n y  by ć  win ien  
p lan  p r z e s t r z e n i  p o s z u k i w a l n e j ,  i s z c z e g ó ł o w y  o p is  m ie j s c a .

A r t .  15 .  P o z w o l e n i e  p o s z u k i w a n i a  ud z ie la  s ię  n a  c ią g  
r o k u  j e g o .

P o  u p ł y w i e  tego  c z a s u ,  je / .e l i  p o s z u k i w a n i e  ro z p o c z ę t e  
b y ło ,  lecz  nie m o g ło  b y ć  d o k o n a n e m ,  p o z w o le n i e  j e s z c z e  n a  
rok j e d e n  n a s t ę p u j ą c y  m o ż e  by ć  o d n o w io n e m .

K to  p o z w o le n i e  u z y s k a ł ,  a  w c i ą g u  ro k u  nie p o s z u k iw a ł ,  
lub p o s z u k i w a ń  w  ty m ż e  r o k u  r o z p o c z ę t y c h ,  w  c i ą g u  ro k u  
n a s t ę p u j ą c e g o ,  n a  k t ó r y  o d n o w ie n ie  p o z w o le n ia  u z y s k a ł ,  do  
s k u t k u  nie d o p r o w a d z i ł ,  t rac i  p r a w o  do  d a l s z e g o  p r z e d ł u ż a n i a  
p o z w o le n i a ,  d la  p o s z u k i w a ń  w te rn  s a m e m  m ie j s c u .

T e r m in  r o c z n y  p o z w o le n ia ,  l icz yć  s ię  m a  od  d a ty  d ec y c j i  
W ł a d z y  G ó rn ic ze j  p o z w o le n ie  p o s z u k iw a n ia ,  lub o d n o w ien ie  
p o z w o le n i a  u d z i e l a j ą c e j .

Art. 1 0 .  W  ra z ie  z g ł o s z e n i a  s ię  k i lku  ż ą d a j ą c y c h  p o z w o ­
leń p r s z u k i w a n i a  w j e d n e m  i tein  s a m e m  m ie j s c u ,  W ł a d z a  
G ó r n i c z a  t e m u  z nich p r z y z n a  p i e r w s z e ń s t w o ,  k t ó r y  pod  w z g l ę ­
d em  p r a k t y c z n e g o  u s p o s o b i e n i a  i z a m o ż n o ś c i ,  p e w n i e j s z ą  
p r z e d s t a w i a ć  będz ie  r ę k o j m ię  do  p r o w a d z e n i a  p o s z u k iw a ń  
do  s k u t k u .

A rt .  17 .  O t r z y m u ją c y  o d  W ł a d z y  G ó r n ic tw a  k r a jo w e g o  
p o z w o le n ie  p o s z u k i w a n i a  c ia ła  k o p a ln e g o ,  n a  p e w n o ś ć  w y n a d -  
g r o d z e n i a  w ła ś c i c i e lo w i  p o w ie r z c h n i  s z k ó d  i s t r a t  p r z e z  r o b o ­
ty  p o s z u k iw a l n e  z r z ą d z i ć  s ię  m o g ą c y c h ,  z ł o ż y ć  w in ien  w n a j ­
b l iż sze j  K a s ie  S k a r b o w e j  k a u c j ę  w w y s o k o ś c i ,  j a k a  p r z e z  
d o b r o w o ln ą  z w ła śc ic ie le m  u m o w ę  z o s t a n i e  u s t a n o w i o n ą .

W s z a k ż e  g d y b y  o w y s o k o ś ć  k a u c j i ,  s t r o n y  d o b ro w o ln i e  
nie p o r o z u m ia ł y  s ię ,  u s t a n o w i o n ą  o n a  b ę d z ie  p r z e z  R a d ę  P o ­
w i a to w ą ,  k tó r e j  d e c y z j e  w  ty m  p rz e d m io c ie  b ę d ą  n s ta te c z n e m i

1 8 .  J e ż e l i  s k u tk ie m  p o s z u k i w a n i a  n ic  s i ę  n ie  w y n a jd z ie ,  p o ­
s z u k u j ą c y  win ien  m i e j s c a  s k o p a n e  z a r ó w n a ć ,  s z y b ik i  i s z y b y  
z a s y p a ć ,  a  to p o d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  z  k a u c j i  z ł o ż o n e j .

19  W  r a z i e  w y n a le z ie n ia  p ło d u  k o p a ln e g o  u ż y t e c z n e g o ,  
b e z z w ło c z n ie  o tein Z a r z ą d o w i  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o  d o n ie ś ć  
na leż y ,  a  m i e j s c a  t ak ie  z a b e z p i e c z y ć .

T Y T U Ł  I I I .
Nadanie Kopalni

20. M a ją  p r a w o  ż ą d a ć  i o t r z y m a ć  od R z ą d u  n a d a n ie  ko p a ln i ,  
w  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k u  p i e r w s z e ń s t w a :

1) W y n a l a z c a ,  t o  j e s t  ten  k tó r y  s k u t k i e m  u d z i e lo n e g o  p o ­
zw o len ia  i p o s z u k i w a n i a  g ó r n i c z e g o ,  c ia ło  k o p a ln e  w y ś l e d z i ł .

2 )  W ła ś c i c ie l  k o p a ln i  w  s ą s i e d z t w i e  j u ż  i s t n i e j ą c e j ,  s k o r o  
d la  p r o w a d z e n i a  ro b ó t ,  r o z s z e r z e n i e  p o la  k o p a ln i  j e s t  k o ­
n ie c z n e .

3 )  W ła ś c ic ie l  g r u n t u  d o s t a te c z n i e  r o z l e g ł e g o  do u r z ą d z e n i a  
pod  nim ko pa ln i ,  z  r e g u l a r n ą  o d b u d o w ą  p o d z i e m n ą ,  lu b  t r z e c i  
z a  z e z w o le n ie m  t e g o ż  o n a d a n i e  w y s t ę p u j ą c y .

4 )  W  b r a k u  p o p r z e d z a j ą c y c h ,  k a ż d y ,  s k o r o  i s tn ie n ie  c i a ł a  
k o p a ln e g o  u ż y te c z n e g o  w  m ie j s c u  w s k a z a n e m  j e s t  w ia d o m e .

W r a z i e  z g ł o s z e n i a  s i ę  k i lku  o s ó b  z  p o d o b n e m  ż ą d a n i e m ,  
w y b ó r  z a l e ż e ć  m a  od Z a r z ą d u  G ó rn ic tw a  k r a j o w e g o ,

2 1 .  P r o ś b a  o n a d a n ie  k o p a ln i  z a n i e s i o n ą  b y ć  w in n a  do  Z a ­
r z ą d u  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o  z w y m ie n ie n ie m  p r z e z  p o d a j ą c e ­
go :  im ien ia ,  n a z w i s k a ,  s t a n u  i z a m i e s z k a n i a ,  o r a z  w s k a z a n i a  
g d z ie  i j a k i e  c ia ło  k o p a ln e  z a m i e r z a  w y d o b y w a ć ,  p r z y  d o ł ą ­
c z e n iu :

1) W y k a z u  h y p o t e c z n e g o  g r u n t u ,  j e ś l i  w ł a s n o ś ć  u r e g u l o ­
w a n a ,  lub  d o w o d u ,  c z y j ą  g r u n t  ten  j e s t  w ł a s n o ś c i ą ;

2 )  d o w o d u  iż  p o s z u k i w a n i a  b y ły  s k u t e c z n ie  p o c z y n io n e ;

3 )  p l a n u  m ie j s c a  g d z ie  k o p a ln ia  m a  b y ć  o t w o r z o n ą  z  o z n a ­
czen iem  p r z e s t r z e n i  c zy l i  w y m i a r u  n a  k o p a ln ię  z a j ą ć  s i ę  m a ­
j ą c e g o ;

4 )  d o w o d u  iż p o s i a d a  d o s t a t e c z n e  f u n d u s z e  do  r o z p o c z ę ­
c ia  ro b ó t  w  k o p a ln i  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  s z t u k i  g ó r n i c z e j .

2 2 .  Z g ł a s z a j ą c y  s ię  o n a d an ie ,  j e ż e l i  nie j e s t  s a m  w ł a ś c i ­
c ie lem  g r u n t u ,  w in ien  z ł o ż y ć  u m o w ę  z a w a r t ą  z  ty m ż e ,  a lb o  
o ś w ia d c z e n ie  g o to w o ś c i  iż  w ł a z i e  o t r z y m a n i a  n a d a n i a ,  w y n a ­
g r o d z i  w ła śc i c i e l a  g r u n t u  z a  w s z e lk i e  u s z k o d z e n i a  p o w ie r z c h n i  
g r u n t ó w  i s t r a ty  z t ą d ,  w e d ł u g  d e c y z j i  Z a r z ą d u  G ó r n ic tw a  k r a ­
j o w e g o  po  z a s i ą g n ie n iu  z d a n i a  b ieg ły ch ,  co  p r ó c z  t e g o  z ł o ż e ­
n iem  o d p o w ied n ie j  k a u c j i  m a  b y ć  p o p a r t e .

2 3 .  P l a n  p o w ie r z c h n i  o k tó r e m  m ó w i  a r t .  2 1  z  o z n a c z e ­
n iem  g r a n i c  n a d a ć  s ię  m a j ą c e j  p o d z ie m n ie  k o p a ln i ,  n a  s k a l ę  
1, 1 0 ,0 0 0  p o w in ien  by ć  s p o r z ą d z o n y ,  a  p r z e z  In ż e n ie r a  g ó r n i ­
c ze g o  s p r a w d z o n y  i p o ś w i a d c z o n y  i w  t r z e c h  o d r y s a c h  Z a r z ą ­
d o w i  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o  z ł o ż o n y .

Z  tych :  jeden m a  s ł u ż y ć  do  u ż y tk u  Z a r z ą d u  G ó r n ic tw a  
k r a j o w e g o ,  drugi d la  w ła ś c i c i e l a  p o w i e r z c h n i ,  k tó r y  g o  w n i e ­
s ie  do  k s ię g i  w ie c z y s te j  d ó b r ,  trzeci d la  o t r z y m u j ą c e g o  n a  
dan ie .

2 4 .  R o z l e g ło ś ć  n a d a n i a  k o p a ln i  o d n o s z ą c  s ię  ty lko  do p o d ­
z iem ia ,  w y n o s i ć  m o ż e  na  j e d e n  w y m i a r  n a  p o w ie r z c h n i  a ż  do  
s t u  s ą ż n i  w k w a d r a t  c zy l i  d z i e s ię ć  t y s i ę c y  s ą ż n i  k w a d r a t o ­
w y c h ,  z a w a r t y c h  w  ł ig u rz e  p r o s to k ą tn e j ,  k tó re j  b o k  n a j k r ó t s z y  
nie m o ż e  b y ć  m n i e j s z y  j a k  5 0  są żn i .

2 5 .  M oże  b y ć  u z d z ie lo n e  n a d a n ie  na  kilka w y m i a r ó w  k o ­
p a l n i a n y c h ,  n a  k i lka  k o p a l ń  w k r a j u  c z y  to  w  m ie js c a c h  o d ­
d z ie ln y c h ,  c z y  t e ż  s o b i e  p r z y l e g ł y c h ,  a  n a w e t  m oże  b y ć  d a n e  
p o z w o le n ie ,  p o ł ą c z e n i a  p r z y l e g ł y c h  w y m i a r ó w  w j e d n ą  k o p a l ­
nię i o d b u d o w y .

2 6 .  N a  z a s a d z i e  p o d a n y c h  d o w o d ó w ,  Z a r z ą d  G ó r n ic tw a  
k r a j o w e g o ,  u z n a j e  c z y  o ile, o r a z  k tó ry  Z g ł a s z a j ą c y  s ię  o n a ­
dan ie ,  do j e g o  o t r z y m a n i a  j e s t  w y k w a l i f ik o w a n y .

2 7 .  W y k w a l i f i k o w a n y  do  u z y s k a n i a  n a d a n ia ,  p r z e d  o t r z y ­
m a n ie m  t a k o w e g o ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  d o p e łn ić  co n a s t ę p u j e :

1) ż ą d a n i e  n a d a n ia  n a  k o p a l n i ę ,  p o d łu g  w z o r u  p r z e z  Z a ­
r z ą d  G ó rn ic tw a  k r a j o w e g o  m u  w s k a z a n e g o ,  w in ien  w ł a s n y m  
k o s z t e m  o g ło s ić  z  m ie s i ę c z n y m  p r z e d z i a ł e m  po  d w a k ro ć  p r z e z  
D zienn ik  w ł a ś c i w y  G u b e r n j a l n y ,  G aze tę  R z ą d o w ą  i j e d n o  z p i s m  
c z a s o w y c h .

2 )  O g ł o s z e n i e  t a k o w e  w ie rz y c i e lo m  h y p o t e e z n y m  d ó b r  
w k t ó r y c h  k o p a ln ia  m ą  b y ć  o t w o r z o n ą  d o r ę c z y ć  w m ie j s c a c h  
ich r z e c z y w i s t e g o  lu b  o b r a n e g o  z a m i e s z k a n ia .

3 ) O g ł o s z e n i e  o ż ą d a n i u  n a d a n i a  w y w ie s i ć  n a  d r z w ia c h :
u) K a n c e la r j i  W ó j t a  lub W ó j t ó w  G m in ,  a lbo  B u r m i s t r z a  

w  o b ręb ie  u r z ę d o w a n i a  k t ó r y c h  g r u n t a  s ię  z n a jd u ją ;
b) w  S ą d z i e  P o k o j u  w ł a ś c i w y m ;
c) w b iu rze  N a c z e ln ik a  P o w i a t u .

2 8 .  W s z e lk i e  o g ł o s z e n i a  i d o r ę c z e n i a  d o p e łn io n e  by ć  p o ­
w inny  w' u p ły w ie  t r z e c h  m ie s i ę c y  od d a ty  w y d a n i a  p r z e z  Z a ­
r z ą d  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o  d e c y z j i  o w y k w a l i f ik o w a n iu .

W  u p ły w ie  t y m  c z a s u  a n a j d a l e j  w m ie s i ą c  od d a ty  o s t a ­
tn ie g o  o g ło s z e n ia ,  w s z y s c y  r o s z c z ą c y  p r a w a  lu b  m a j ą c y  w n i o ­
sk i  p r z e c iw  ż ą d a n e m u  n a d a n i u ,  w inn i  z a n i e ś ć  n a  p i śm ie  r e ­
k l a m a c j e  do Z a r z ą d u  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o  p o d  p r e k lu z j ą .

2 9 .  Po  u p ły w i e  p o w y ż e j  z a k r e ś lo n y c h  t e r m i n ó w ,  o r a z  
r o z p o z n a n i u  re k la m a c i j  o ile te w c h o d z ą  w a t r y b u c j e  Z a r z ą d u  
G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o ,  t e n ż e  o s ta te c z n i e  w y k w a l i f i k o w a n e g o  do 
u z y s k a n i a  n a d a n i a  k o p a ln i  z w y s z c z e g ó l n i e n i e m  w a r u n k ó w ' ,  
i w n io s k a m i ,  d r o g ą  w ł a ś c i w ą  p r z e d s t a w ia  o udz ie len ie  n a d a n ia  
do  d e c y z j i  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j .

Jeże l i  j e d n a k  s p ó r  w n ie s io n y ,  d o t y c z y  w ła s n o ś c i  lub  p r a w  
h y p o t e c z n y c h ,  s t r o n y  o d e s ł a n e  b ę d ą  p r z e d  s ą d y  w ł a ś c i w e .

3 0 .  W y n a l a z c a  n a d a n i a  nie u z y s k u j ą c y ,  m a  w y n a g r o d z e ­
nie o t r z y m a ć  od  tego  k tó ry  n a d a n ie  u z y s k a ;  w y s o k o ś ć  w y n a ­
g r o d z e n i a  w s k a ż e  a k t  n a d a w c z y .

R ó w n i e ż  w  a k c ie  n a d a w c z y m ,  o z n a c z o n e  b y ć  w in n o  w y ­
n a g ro d z e n ie  p r z y p a d a j ą c e  w ła śc ic ie lo w i  g r u n t u  od  o s o b y  t r z e ­
ciej,  k tó r a  n a d a n i e  o t r z y m u j e .

3 1 .  S to s o w n ie  do a k tu  n a d a w c z e g o  i o p i s a n y c h  w ty m ż e  
r o z l e g ło ś c i  i g r a n i c  p r z y s z ł e j  k o p a ln i ,  o z n a c z o n e  być  m a j ą  
s t a ł e  o n e j  g r a n i c e  p r z e z  p o s t a w ie n ie  g r a n i c z n i k ó w  n a  p o ­
w ie rz c h n i .

G ra n ic e  p o d z i e m n e  ko pa ln i  s t a n o w i ą  p ł a s z c z y z n y  p r o s t o ­
p ad łe  od liiyji p r o s t y c h ,  m ię d z y  p u n k t a m i  n a  p o w ie r z c h n i  po -  
p ro w a d z o n e m i ,  w  n i e o z n a c z o n ą  g ł ą b ’ z iem i  s p u s z c z o n e .

3 2 .  Akt n a d a w c z y  u d z ie la  k o pa ln ię  od  chw il i  p r z y s t ą p i e ­
n ia  (jo r o b ó t  n a  t a k  d łu g o ,  d o p ó k i  ro b o ty  p o d łu g  p r z e p i s ó w  
g ó r n i c z y c h  b e z p ie c z n ie  i bez  p r z e r w y  p r o w a d z o n e  będ ą .

Art .  18 .  Jeże l i  s k u tk ie m  p o s z u k iw a n ia ,  nic s ię  n ie w y n a j ­
dz ie ,  p o s z u k u j ą c y  w in ien  m ie j s c a  s k o p a n e  z a r ó w n a ć ,  s z y b ik i  
i s z y b y  z a s y p a ć ,  a t o p o d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  z  k a u c j i  z ł o ż o n e j .

Art .  19 .  W  ra z i e  w y n a le z ie n ia  p ło d u  k o p a l n e g o  u ż y t e c z n e ­
g o ,  p o s z u k u j ą c y  d o n ie ść  o tern p o w in ie n  W ł a d z y  G ó r n ic tw a  
k r a j o w e g o ,  n a jd a le j  w c i ą g u  dn i  p i ę t n a s tu ,  pod k a r ą  rubli  t r z e c h  
z a  o p ó źn ien ie  lub  n ied o n ie s ien ie ,  a  m i e j s c a  tak ie  z a b e z p i e c z y ć  
p r z e z  z n a k i  ł a tw o  d o s t r z e g a l n e .

T U T U  Ł  I I I .
O konsensach na kopalnie.

Art.  2 0 .  M a ją  p r a w o  ż ą d a ć  i o t r z y m a ć  od  R z ą d u  k o n s e n s  
n a  w y d o b y w a n ie  c ia ł  k o p a l n y c h  w  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k u  
p i e r w s z e ń s t w a :

1.  W y n a l a z c a ,  to  j e s t  t e n ,  k tó r y  s k u t k i e m  u d z ie lo n e g o  
p o z w o le n i a  i p o s z u k i w a n i a  g ó rn i c z e g o  c ia ło  k o p a ln e  w y ś le d z i ł ;

2 .  W ła ś c ic ie l  g r u n t u  d o s t a te c z n ie  ro z le g łe g o  do  u r z ą d z e ­
n ia  po d  n im  k o p a ln i ,  z  r e g u l a r n ą  ' o d b u d o w ą  p o d z i e m n ą ,  lub 
t r z e c i  z a  z e z w o le n i e m  w ła ś c i c i e l a  o u d z ie le n ie  k o n s e n s u  z g ł a ­
s z a j ą c y  się;

3 .  W ł a ś c i c i e l  ko pa ln i  w s ą s i e d z t w i e  j u ż  i s t n ie ją c e j ,  s k o r o  
dla p r o w a d z e n i a  r o b ó t  r o z s z e r z e n i e  p o la  kopa ln i  j e s t  k o ­
n iecz n e .

Art .  2 1 .  P r o ś b a  o u d z ie len ie  k o n s e n s u  na k o p a ln ię ,  z a n i e ­
s i o n ą  b y ć  w in n a  do  W ł a d z y  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o ,  i o b e j m o ­
w ać  m a  w s k a z a n ie :  g d z ie  i j a k i e  c ia ło  k o p a ln e  p o d a j ą c y  w y ­
d o b y ć  z a m i e r z a .

D o p r o ś b y  d o ł ą c z y ć  na leży :
1.  W y k a z  h y p o t e c z n y  g r u n t u ,  je ż e l i  w ł a s n o ś ć  u r e g u l o ­

w a n a ,  lu b  d o w ó d  c z y j ą  g r u n t  ten  j e s t  w ł a s n o ś c i ą ;
2 .  Ś w i a d e c tw o  In ż y n ie r a  G ó r n ic z e g o  że  p o s z u k i w a n i a  b y ły  

s k u t e c z e i e  p o c z y n io n e ;
3.  P lan  m i e j s c a  g d z ie  k o p a ln ia  m a  b y ć  o t w o r z o n ą  z  o z n a ­

c z e n i e m  p r z e s t r z e n i  czy li  w y m i a r u  n a  k o p a ln ię  z a j ą ć  s ie  m a ­
j ą c e g o ;

4 .  U m o w ę  z a w a r t ą  z  w ła śc ic ie le m ,  j e ż e l i  z g ł a s z a j ą c y  s ię
0 k o n s e n s  w y n a la z ł  c ia ło  k o p a l n e  n a  c u d z y m  g ru n c ie ,  a lbo  d e ­
k l a r a c j ę  iż w y n a g r o d z i  w ła śc ic ie la  z a  w s z e lk ie  u s z k o d z e n i a  p o ­
w i e rz c h n i  j e g o  g r u n t ó w  i s t r a ty  z  u r z ą d z e n i a  k o p a ln i  w y n i k n ą ć  
m o g ą c e ,  j e ż e l i  u m o w a  do  s k u t k u  n ie  d o s z ł a ;

5 .  D o w ó d  z ło ż o n e j  w n a j b l i ż s z e j  K a s ie  S k a r b o w e j  k a u c j i ,  
n a  p e w n o ś ć  w y n a g r o d z e n ia  w ła śc ic ie la  w  w y s o k o ś c i  w y r ó -  
w n y w a j ą c e j  s u m ie  w y n a d g r o d z e n ia  z a  s z k o d y  i s t r a t y  j a k i e  
u r z ą d z e n i e  k o p a ln i  z a  s o b ą  po c ią g a ;

(i. D o w ó d  że  p o s i a d a  d o s t a t e c z n e  f u n d u s z e  do  r o z p o c z ę ­
cia  ro b ó t  w  k o p a ln i  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  s z t u k i  g ó r n i c z e j .

A r t .  2 2 .  W y s o k o ś ć  w y n a g r o d z e n i a  w ła ś c i c i e l a  z a  s z k o d y
1 s t r a t y ,  z  u r z ą d z e n i a  k o p a ln i  n a  j e g o  g ru n c i e  w y n ik n ą ć  m o g ą ­
c e ,  ile r a z y  u m o w a  m ię d z y  w ła śc ic ie lem  a  s t a r a j ą c y m  s ie  
o k o n s e n s  n a  u r z ą d z e n i e  k o p a ln i  do s k u t k u  nie d o jd z ie ,  u s t a ­
n o w io n ą  b ę d z ie  p r z e z  R a d ę  P o w i a t o w ą ,  k tó re j  d e c y z j e  w ty m  
p r z e d m io c ie  b ę d ą  o s ta te c z n e m i .

Art. 2 3 .  P l a n  p o w ie r z c h n i  o k tó r y m  m o w a  w a r t .  2 1 -m  
z  o z n a c z e n i e m  g r a n ic  u k o n s e n s o w a ć  s i ę  m a j ą c e j  p o d z ie m n ie  
k o p a ln i ,  n a  s k a l ę  1, 1 0 ,0 0 0 ,  p o w in ien  b y ć  s p o r z ą d z o n y ,  a  p r z e z  

. I n ż y n i e r a  G ó rn ic z e g o  lub P o w i a t o w e g o  s p r a w d z o n y ,  p o ś w ia d ­
c z o n y ,  i w  t r z e c h  o d r y s a c h  W ł a d z y  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o  
z ł o ż o n y .

Z  ty c h  jeden  m a  s ł u ż y ć  do  u ż y t k u  W ł a d z y  G ó rn ic tw a  k r a ­
j o w e g o ,  drugi d la  w ła ś c i c i e l a  g r u n t u ,  k t ó r y  go  w n ie s i e  do  
k s ię g i  w i e c z y s t e j  d ó b r ,  trzeci d la  o t r z y m u j ą c e g o  k o n s e n s .

A rt .  2 4 .  R o z le g ło ś ć  u k o n s e n s o w a n e j  k o p a l n i , o d n o s z ą c  
s ię  ty lk o  do  p o d z i e m ia ,  w y n o s i ć  m o ż e  n a  j e d e n  w y m i a r  n a  p o ­
w ie rz c h n i ,  a ż  do  s t u  s ą ż n i  w  k w a d r a t ,  c zy l i  d z ie s ię ć  t y s ięcy  
s ą ż n i  k w a d r a t o w y c h  z a w a r t y c h  w f ig u rze  p r o s t o k ą tn e j ,  k tó re -  
h o k  n a j k r ó t s z y  nie m o ż e  b y ć  m n i e j s z y  j a k  5 0  s ą ż n i .

A r t .  2 5 .  M o że  b y ć  u d z ie lo n y  k o n s e n s  n a  k i lka  w y m ia ró w  
k o p a l n ia n y c h ,  n a  k i lka  ko p a lń ,  c z y  to  w  m ie j s c a c h  o d d z i e l j -  
n y c h  c z y  so b i e  p r z y l e g ł y c h ,  a  n a w e t  m o ż e  być  d a n e  p o z w o l e ­
nie p o łą c z e n i a  p r z y l e g ł y c h  w y m i a r ó w  w  j e d n ą  k o p a ln ię  i od 
b u d o w ę .

Art. 2 6 .  J e ż e l ib y  p o s i a d a j ą c y  k o n s e n s a  n a  w y d o b y w a n ie  
c i a ła  k o p a ln e g o  p e w n e g o  g a t u n k u ,  w  u r z ą d z o n e j  w  ty m  ce lu  
ko pa ln i  n a t r a f i ł  n a  inne  c ia ło  k o p a ln e ,  w ó w c z a s  o b o w ią z a n y  
j e s t  u z y s k a ć  o d d z ie ln y  k o n s e n s  n a  j e g o  w y d o b y w a n ie ;  k o n ­
s e n s  ten  p r z e c i e ż  n i k o m u  in n e m u  j a k  u k o n s e n s o w a n e m u  j u ż  
n a  k o p a ln ię  w k t ó r e j  to  c ia ło  z o s t a ł o  w y k r y ł e m ,  nie m o ż e  być* 
u d z i e lo n y .  J e ż e l ib y  j e d n a k  n a t r a l i o n e  n o w e  c ia ło  k o p a l n e  w t a k  
ś c i s le m  b y ło  p o łą c z e n iu  z  c ia łem  w y d o b y w a n e m ,  iż  r o z d z i e ­
len ie  ich b y ło  by  p o ł ą c z o n e  z u t r u d z e n ie m  dla  e k s p o r t u j ą c e g o ,  
w ó w c z a s  W ł a d z a  G ó r n ic z a  o d d z ie ln e g o  k o n s e n s u  n a  n a t r a / i o -  
ne  now'e cia ło  w y m a g a ć  nie będ z ie .

A r t .  2 7 .  W y k w a l i f ik o w a n y  do  u z y s k a n i a  k o n s e n s u ,  p r z e d  
o t r z y m a n i e m  t a k o w e g o ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  d o p e łn ić  co n a s t ę p u j e :

1. Ż ą d a n i a  k o n s e n s u  n a  k o p a ln ię  p o d ł u g  w z o r u  p r z e z  
W ł a d z ę  G ó rn ic tw a  k r a j o w e g o  m u w s k a z a n e g o ,  w in ie n  w ł a ­
s n y m  k o s z t e m  o g ło s i ć ,  z  m ie s i ę c z n y m  p r z e d z i a ł e m , p o  d w a ­
k r o ć  p r z e z  D z ie n n ik  w ł a ś c i w y  G u b e rn j a ln y ,  D z ienn ik  P o w s z e ­
c h n y  i j e d n o  z  p i s m  c z a s o w y c h ;

2 .  O g ł o s z e n i e  t a k o w e  w ie rz y c i e lo m  h y p o t e e z n y m  d ó b r  
w  k t ó r y c h  kopa ln ia  m a  by ć  o t w o r z o n ą  d o r ę c z y ć  w m ie j s c a c h  
ich r z e c z y w is t e g o  lub o b r a n e g o  z a m i e s z k a n ia ,  j e d n o c z e ś n i e  
z  p i e r w s z e m  o b w i e s z c z e n i e m  w  p i s m a c h  w  p u n k c ie  p o p r z e d z a ­
j ą c y m  w y m i e n i o n y c h , a  n a jd a le j  z  u p ły w e m  o z n a c z o n e g o  
w  n im  d w u  m ie s i ę c z n e g o  te rm in u ;

3 .  O g ł o s z e n i e  o ż ą d a n i u  k o n s e n s u  w y w ie s ić  na  d r z w ia c h :  
« )  K a n c e la r j i  W ó j t a  lu b  W ó j t ó w  G m in a lb o  B u r m i s t r z a ,

w o b rę b ie  u r z ę d o w a n i a  k tó iy c h  g r u n t a  s ię  z n a j d u j ą ;  
1) w  S ą d z i e  P o k o j u  w ł a ś c i w y m ;

. e) w  B iu rz e  N a c z e ln ik a  P o w i a t u .
Art. 2 8 .  W s z e lk i e  o g ło s z e n ia  i d o r ę c z e n i a  d o p e łn ia n e  

b y ć  p o w in n y  w  u p ły w ie  t r z e c h  m ie s ięcy  od d a ty  w y d a n ia  p r z e z  
W ł a d z ę  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o  d e c y z j i  o w y k w a l i f ik o w a n iu .

W  u p ły w i e  ty m  c z a s u ,  a  n a j d a l e j  w t r z y  m ie s ią c e  od  da ty  
o s t a tn i e g o  o g ło s z e n ia ,  w s z y s c y * - ro s z c z ą c y  p r a w o  lu b  m a j ą c y  
w n io s e k  p r z e c iw  ż ą d a n e m u  u k o n s e n s o w a n i u ,  w inn i  z a n i e ś ć  n a  
p i śm ie  r e k l a m a c j e  do  W ł a d z y  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o ,  p o d  p r e ­
k l u z j ą .

A rt .  2 9 .  P o  u p ły w i e  p o w y ż e j  z a k r e ś lo n y c h  t e r m i n ó w ,  
o r a z  r o z p o z n a n i u  r e k l a m a c i j ,  o ile te w c h o d z ą  w a t r y b u c j e  
W ł a d z y  G ó r n ic tw a  k r a j o w e g o ,  t aż  o s t a t e c z n i e  w y k w a l i f i k o w a ­
n e g o  d o  u z y s k a n i a  k o n s e n s u  n a  k o p a ln ię ,  z  w y s z c z e g ó l n i e ­
n iem  w a r u n k ó w ,  i w n io s k a m i ,  d r o g ą  w ł a ś c i w ą  p r z e d s t a w ia  
o  udz ie len ie  k o n s e n s u  do  d e c y z j i  R a d y  A d m in i s t r a c y jn e j .

Jeżel i  j e d n a k  s p ó r  w n ie s io n y  d o ty c z y  w ł a s n o ś c i  lu b  p r a w  
h y p o te c z n y c h ,  s t r o n y  o d e s ł a n e  b ę d ą  p r z e d  S ą d y  w ł a ś c i w e .

Art.  3 0 .  W y n a l a z c a  który by  k o n s e n s u  nie m ó g ł  u z y s k a ć ,  
m a o t r z y m a ć  w y n a d g r o d z e n i e  od t e g o  k tó r y  k o n s e n s  u z y s k a ;  
w y s o k o ś ć  w y n a g r o d z e n i a  w s k a ż e  a k t  u k o n s e n s o w a n i a .

Art. 3 1 .  S t o s o w n i e  d o  a k t u  u k o n s e n s o w a n i a  i o p i s a n y c h  
*v t y m ż e  ro z leg ło śc i  i g r a n i c  p r z y s z ł e j  k o p a ln i ,  o z n a c z o n e  być  
m a j ą  s t a ł e  j e j  g r a n i c e  p r z e z  p o s t a w ie n ie  g r a n i c z n ik ó w  n a  p o ­
w ie rzc h n i .

G ra n ic e  p o d z i e m n e  k o p a ln i  s t a n o w i ą  p ł a s z c z y z n y  p r o s t o ­
p a d łe  od  linji p r o s t y c h ,  m ię d z y  p u n k ta m i  n a  p o w i e r z c h n i  po -  
p r o w a d z o n e m i ,  w  n i e o z n a c z o n ą  g ł ą b ’ z iem i  s p u s z c z o n e .

Art. 3 2 .  A k t  u k o n s e n s o w a n i a  u d z ie la  k o p a ln ię  od  chw il i  
p r z y s t ą p i e n i a  do r o b ó t  n a  tak  d łu g o ,  d o p ó k i  ro b o t y  p o d łu g  
p r z e p i s ó w  g ó r n i c z y c h  b e z p i e c z n i e  i b e z  p r z e r w y  p r o w a d z o n e  
będą .
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Akt ten o z n a c z y ć  m a  c z a s  n a jd łu że j  roku je d n eg o  w k tó ­
rym do o tw o rzen ia  kopalni p rz y s tą p io n e m  być m a, pod u tra tą  
k o n se n su .

3 3 .  O trz y m u ją c y  nadanie zap łac i  R ządow i na raz  jeden ,  
rubel sz eb rem  je d en  od p ow ierzchn i  k aż d ych  1 000  sążn i  k w a ­
dra to w y ch ,  pod k tó rą  kopalnia ma być rozw in ię tą  ( rs r .  2 k o p ,  
2 0  od dziesia tyny ,  albo 1 2 3  kop .  z  m org i) .

3 4 .  O t r z y m u ją c e m u  nadanie  s łu ż y  p raw o  zap ro w adzen ia  
oddzielnej hypoteki dla kopalń .

K o m is ja  R z ąd o w a  Sprawied liwości w yda  in s t ru k c ję  w zg lę ­
dem z a p ro w a d ze n ia  i u t rzy m an ia  k s ią g  h y p o te cz nych  dla ko ­
palń.

35 .  P r a w a  p rzyz nane  właścicielowi g r u n tu ,  w razie  u d z ie ­
lenia nadan ia  kopalni,  osobie trzecie j ,  w n ies ione  być w inny  do 
hypoteki g run tow ej.

T Y T U Ł  IV .

Stosu/ilci Właścicieli powierzchni z właścicielami 
kopalń.

3 6 .  W y nag ro dzen ia  w łaśc ic ie la  pow ierzchni  za  p raw o  do 
w y dob yw an ia  p łodów  kopalnych , tudz ież  z a  g r u n ta  n a  uży tek  
kopalni zaję te ,  o zn a cz o n e  z o s ta j e  w akcie n a d a w c z y m :

a )  albo na po ds taw ie  u m o w y  m iędzy  s tronam i z a w ar te j ,  
czy to w corocznej opłacie , czy sum ie  na raz  je d en  w y­
płacić s ię  m a ją c e j ,

h) albo jeże li  u m o w a  w tej m ie rze  nie d o s z ła  do s k u tk u ,  
po za s iąg n ien iu  zd a n ia  b ieg łych  w ed łu g  u znan ia  Z a r z ą ­
du G órn ictw a k ra jo w e g o ,  w sp oso b ie  rocznej op ła ty ,  
nie mogącej p rz e n o s ić  je d n e j  cz te rd z ies te j  części  u r o b ­
ku  w na tu rze  lub  w p ien iądzach ,  po cenie ta rgow e j o b ­
liczonej.

37 .  O t r z y m u ją c e m u  nadanie kopalni s łu ż y  z m ocy  tego 
nadania  p raw o  do za ję c ia  w d rodze  w y w ła sz c z e n ia :

a) po trzebnej na pow ierzchni p rzes trzen i  na  s z y b y ,  śm ie  
tniki, ha łdy ,  warpie ,  odrzw ia ,  sz to ln i ,  ro zn o sy  \ rowy 
w odę o d p row ad za jące ,  drogi miedzy kopaln iam i i p o ­
trzebne k o m u n ik a c je ,  bu dynk i  g ó rn icz e ,  w y ją w sz y  
mie jsc  z a s t r z e ż o n y c h  w Art. 11 n in ie jsze j  ustaw y;

h) biegnącej w ody i j e j  sp a d k u  do p łóczek ,  t łu c zk a rn  
i kó ł  w odnych  dla kopalń  p o t rzebn ych .

P ra w o  to s łu ż y  właścic ielowi kopaln i o ile o k aż e  s ię  po- 
trzebnem  za jęc ie  g r u n tu  lub si ły  w ody d la  p ro w a d ze n ia  k o ­
palni w g ra n ic ac h  n adan ia .

W  tej mierze ro z s t r z y g a  Z a rz ą d  G órn ictw a k r a jo w e g o ,  na  
podanie w łaścic ie la  kopalni do niego zan ies ione  i po w y s łu c h a ­
niu w łaścic ie la  p o w ierzch n i .

38 .  Z a jęc ie  p o trzebn ego  g r u n tu  dla kopaln i n a s tę p u j e  c z a ­
so w o ,  gdy  g runt za ję ty  w ciągli roku do p ierw otnego  s ta n u  
pow rócony  i w łaścic ie lowi o ddany  być m oże. W e w szy s tk ich  
innych razach  za jęc ie  g run tu  n a s tę p u je  w ieczyście

' W y s o k o ść  w y n a g ro d ze n ia  p rz y p a d a ją c e g o  właścic ielowi p o ­
wierzchni z a  g r u n t  c z a s o w o  lub w ieczyśc ie  za ję ty ,  u s ta n a w ia ją  
sądy  cyw ilne w ed ług  za sa d  o w y w ła sz c z e n iu  z pow o du  u ż y ­
teczności publicznej,  w P o s tan o w ie n iu  Rady A dm in is tracy jne j  
z i l .  6  (L8) C z e r w c a  1 8 5 2  z a w a r ty c h .

T Y T U  Ł  V.
Stosunki między właścicielami kopalń.

3 9 .  W łaściciel  kopalni o b o w iąz an y  j e s t  dozwolić kopalniom 
są s ied n im , w raz ie  uznanej  p rzez  Z a rz ą d  Górn ictw a k ra jow ego  
po trzeby ,  u ż y w a n ia  sw oich  s z y b ó w ,  chodn ików  p rz e w o z o w y c h  
lub sz to ln i,  i śc iągan ia  wód machinami.

4 0 .  W łaśc ic ie l  kopalni j e s t  o b o w iąz an y  w ynag rodz ić  k o ­
palnie są s iednie:

ci) gdy p row a d zo n e  w kopaln i roboty  z r z ą d z a j ą  szko dę  
lub p r z e s z k a d z a ją  robotom  kopalni są s ied n ich  głównie 

* z  pow odu  wielkiego n a p ły w u  wód;
h) gdy kopaln ia  odnosi ko rzyśc i  z robót kopalni sąs iedn ich ,  

p rze z  u ła twienie sp ły w u  wód* p rzew iew u  podziem nego ,  
p rze w ó z k i ,  u robk u  i t. p.

W y so k o ść  w y nag ro d ze n ia  u s ta n aw ia  Z a r z ą d  g ó rn ic tw a  k ra­
jo w e g o ,  za  p rzyw ołan iem  s tro n  i po za s iągn ięc iu  zd a n ia  bie­
g ły ch .

‘ 41 .  Gdy kopalnie oddzielnie nadane ,  a ^  łączności p o k ła d o ­
wej zo s ta jące ,  za g ro żo n e  s ą  za le w e m ,  R ząd  może znaglić  w ł a ­
ścicieli kopalń tychże ,  do w ykonania  sp ó ln y m  kosz tem  robó t ,  
celem on ych  o s u s z e n ia .

Każdy z nich p rz y ło ż y  się do k osz tu  w s to s u n k u  i w a ż n o ­
ści kopalni i w y so kośc i  dochodów , ja k ie  czyn iły  w trzech  la 
tach  zalew po p rze d za jąc y ch ,  o ra z  u ży tku  ja k i  z  robót w y k o ­
nać  s ię  m ających  o s iąg ać  będzie.

4 2 .  Po za tw ie rdzen iu  p rze z  Z a rz ą d  G órn ic tw a k ra jo w eg o ,  
p lanu  robót,  ja k ie  m a ją  być p row a d zo n e  celem o su sz e n ia  pola 
kopalni,  to j e s t  c z y  Stolnie i ro zn o sy  dla sp u s z c z a n ia  w ód .  czy 
śc iąg a n ia  ich s z y b e m  i m a ch in am i,  w łaścic iele kopalń o bo w ią­
zan i  s ą  b ezzw łoczn ie  p r z y s tą p ić  do w yk o n an ia  tych  robót 
i sk ładk i  w tym celu na nich ro z p isa n e ,  regu la rn ie  w nosić .

Roboty p ro w adzone  będą  pod nadzo rem  Z a r z ą d u  G ó rn i­
c tw a  k ra jo w e g o ,  a  w razie sam ow oln eg o  odstąp ien ia  od za  
tw ie rdzonego  p lanu , lub uchybień w w ykonan iu  rob ó t ,  s p r o ­
s tow an ie  uchybień  i da lsze  p ro w a d ze n ie  rob ó t  na k o s z t  w inne­
go z a rz ą d z o n e  z o s tan ie .

43. W łaśc ic ie l  kopalni, k tó ry  w terminie p rze z  Z a rzą d  Gór­
n ic tw a k ra jow ego  o z n a c z o n y m ,  robót z a m ie rz o n y ch  nie u s k u ­
teczni lub składki na spó lne  roboty  o su sz en ia  kopalni nie w nie­
sie ,  u t rac a  nadan ie ,  a  kopalnia j e g o  z a  o p u s z c z o n ą  u z n a n ą  i na 
sp rz e d a ż  przez licytację w y s ta w io n ą  będzie.

Z  su m y  po s tąp io ne j ,  s t rącone  będą  p rz e d e w sz y s tk ie m  z a ­
s tę p c z o  p rze z  innych właścicieli na w spó lne  o su sz e n ie  po la  k o ­
palń  w y łożo ne  k o sz ta ,  r e s z ta  z a ś  sz a c u n k u  do Banku P olsk ie­
go, dla w y dan ia  kom u z p raw a  n a leż y ,  w n ies io ną  będzie .

T Y T U Ł  VI.

Zawieszenie robót kopalni i ustanie takowych.

4 4 .  O każrlem za w ieszen iu  robót w kopalni,  właściciel te j­
że winien donieść Z a rzą d o w i  G órn ictw a k r a jo w e g o ,  z p rz y to ­
czeniem  u sp raw ied liw ia jących  p o w od ów , tudz ież  z w skazaniem  
śro d k ó w , ja k ie  dla p rzy w ró c en ia  biegu rob ó t  w kopalni przed- 
s ię w z ią ść  za m ie rz a ,  i z oznaczen iem  c z a s u ,  w k tórym  to na­
s tą p ić  ma.

Z a r z ą d  G ó rn ic tw a  k ra jow ego ,  jeże li  żądanie  uza sa d n io n e in  
uzn a ,  za tw ie rd z a  postąpienie w łaścic ie la  kopalni, zak re ś la ją c  m u  
do p rzyw ró cen ia  biegu robó t ,  c z a s  do rok u  je d n eg o .

4 5  Jeżeli Z a rzą d  G órn ictw a k ra jow ego ,  u pow ażn ien ia  do 
za w ieszen ia  robót o d m ów i,  roboty bezzw łocznie  p rzyw rócone  
być w inny  pod upadk iem  nadan ia .

U padek  nadan ia  w y rz ec zo ny  będzie i w tym  razie, g dy  bieg

Akt ten o z n a c z y ć  m a c z a s  na jd łuże j  roku je d n eg o  w k tó ­
rym  do o tw orzen ia  kopalni p rz y s tą p io n e m  być ma, pod u t r a tą  
nadania .

A r t .  -33. W  raz ie  udzielenia  osobie trzecie j k o n sen su  na 
prow adzen ie  kopalni,  śc ieśn ien ia  i og ran iczen ia  w łaścic iela 
g ru n tu ,  ja k ie  w yn ik a ją  z  p ra w a  do k o n se n su  p rz y w ią zan e g o ,  
tud z ież  p rz y z n a n e  w łaścic ielowi g ru n tu  za  toż  p raw o  w ynad-  
grodzenie ,  w nies ione być w inny do hypotek i g ru n to w ej.

P ra w a  w łaścic ie la  g ru n tu ,  w ed łu g  oznaczeń  a r t .  3 5 ,  w nie­
sione być rów n ież  m a ją  do oddzielnej hypoteki na p ra w o  w y ­
dob yw an ia  c ia ła  kopalnego , o ileby ta k o w a  u rz ą d z o n ą  z o s ta ł a .

j ą c e g o ,  p rz e z  Urzędnika G órn iczego  z u rz ę d u  sp is an y m  być 
winien.

O p u s z c z a ją c y  kopa ln ię  m o ż e  za b ra ć  rucho m ośc i  z  kopalni.
4 9 .  U w a ż a  się za  o p u s z c z o n ą  kopalnia, w której roboty 

zan iechan e  z o s ta ły ,  więcej niż p rz e z  t rzy  m ies iące  bez z a w ia ­
domienia o tern Z a r z ą d u  G órn ictw a k ra jow ego .

5 0 .  Kopalnia o p u sz c z o n a ,  p r z e d s ta w ia ją c a  widoki da lszeg o  
p row adzen ia ,  w y s ta w io n ą  być w inna  na l icytację przed w ł a ­
śc iw ym  R ejen tem , w obec delegow anego U rzędnika Górniczego, 
a  więcej da jący  o t rzy m u je  nadanie , po z a d o s y ć  uczy n ien iu  w a ­
runkom  licytacji .

T Y T U Ł  IV .

O prawach i  wzajemnych obowiązkach właściciefi 
grunta i właścicieli kopalń.

Art. 3 4 .  Właściciel g ru n tu  j e s t  obo w iąz an y  odstąp ić  do 
uży tku  o t r z y m u jąc em u  k o n se n s  t a k ą  p rz e s t r z e ń  na  p o w ie rz ­
chni g run tu ,  j a k a  p r z e z  W ła d z ę  G órn iczą u z n a n ą  będzie za  
konieczną dla u rz ą d z e n ia  i p ro w a d ze n ia  kopalni.

A rt .  3 5 .  O t rz y m u ją c y  k o n s e n s  o b ow iązany  j e s t  w y n ag ro ­
dzić w łaścic iela g r u n tu  za  prawm do w ydobyw ania  p łod ów  k o ­
palnych: albo na p ods taw ie  u m o w y  między s tronam i z a w a r ­
tej, czy to w co roczne j  opłacie , czy w su m ie  na raz  jeden  w y­
p łacić  się m a jąc e j ;

a lbo ,  jeże li  u m o w a  nie d o s z ł a  do sk u tku :
a , za  g ru n t  do u ż y tk u  kopalni z a ję ty ,  w rozc iąg łości  p rzez  

W ła d z ę  G órn iczą  o z n a c z o n e j ,  corocznie ,  w sum ie  j a k a  p rzez  
d ecyz ję  o s ta te c z n ą  Rady P o w ia to w ej  zo s tan ie  ustanow ioną .

Z a  p raw o do w ydo by w an ia  p łodów  kopalnych, nie mniej 
j a k  je d e n ,  nie więcej j a k  pięć procent od s ta  roczn ego  u robku ,  
to j e s t  p rodu k tu  s u r o w e g o ,  w ydob y tego  z  kopalni w s ta n ie  t a ­
kim ja k  m a iść do d a lsze g o  p rze robu .

Udział w łaśc ic ie la  w w y do b y w an y m  produkcie  kopa lny m , 
w g ran icach  od je d n e g o  do pięciu procent od s ta ,  ozn aczać  bę 
rizie W ł a d z a  G órn icza  i u i sz cz an y  być m a, albo w n a tu rz e ,  
a lbo  w p ien iądzach  po cenie ta rg o w e j .

Ari. 3 6 .  W  p rz y p a d k u  nie p o p rz e s ta n ia  s tron  na decyzji 
W ład z y  Górniczej co do s to p n ia  udz ia łu  w łaśc ic ie la  w u ż y t ­
kow aniu  z p ro d u k tu  kopalnego ,  s łu ż y  im p raw o  od w ołan ia  s ię  
do drogi sądow n ic tw a  adm in is t racy jnego .

Art. 37 .  Z a s t r z e ż o n e  w artykule 3 5  w ynag ro dzen ie  w ł a ­
ściciela g ru n tu  z a  p raw o  do w 'ydobywania p łodów k opalnych ,  
tudz ież  za  g r u n ta  na  uży tek  kopalni za ję te ,  w y szczegó ln ion e  
być winno w konsensie .

T Y T U  Ł  V.

Oprawach i wzajemnych obowiązkach właścicieli 
kopalń sąsiednich.

Art. 3 8 .  W łaśc ic ie l  kopalni obow iązany  j e s t  dozw olić  ko­
palniom są s ied n im ,  w raz ie  uzn a n e j  p r z e z  W ł a d z ę  G ó rn ic tw a 
k ra jow ego  p o trzeby ,  u ży w an ia  sw oich sz y b ó w ,  chodników 
p rze w o z o w y ch ,  lub  sz to ln i ,  i śc iągania  w ód machinami.

Art. 39 . '  W łaśc ic ie l  kopalni j e s t  o b o w iąz an y  w ynag ro dz ić  
kopalnie są s iedn ie :

a) gdy  p ro w adzone  w kopalni roboty  z rz ą d z a ją  szk odę  lub 
p r z e s z k a d z a ją  robotom  kopalni s ą s ie d n i c h , g łów nie  
z p ow odu  wielkiego n a p ły w u  wód; 

b) gdy  kopaln ia  odnosi korzyśc i z robót kopalni są s ied n ich ,  
p rze z  u ła tw ien ie  sp ły w u  w ód, p rzew iew u  podziem nego, 
p rzew ózk i ,  u r o b k u  i t. p.

W y s o k o ś ć  w y n ag ro d ze n ia  u s ta n a w ia  W ła d z a  G órn ic tw a 
k r a jo w e g o ,  za  p rzyw ołan iem  stroił? i po zas iągn ięc iu  zdan ia  
b iegłych.

Art. 4 0 .  Gdy kopalnie oddzielnie u k o n s e n s o w a n e ,  a  w ł ą ­
cznośc i  pok ładow e j z o s ta jące ,  z a g ro żo n e  s ą  za le w e m ,  Rząd 
może znaglić  właścicieli kopalń  tychże ,  do w yk onan ia  w sp ó l­
nym k o sz te m  robót,  ce lem o s u s z e n i a  onych .

K ażdy  z  nich p rz y ło ż y  się  do k o sz tu  w s to s u n k u  w a ż n o ­
ści kopalni i w yso ko śc i  dochodów , ja k ie  czyniły  w trzech  la­
tach za lew  po p rze d za jąc y ch ,  o r a z  uży tk u  jak i  z  robó t  w ykonać  
s ię  m a jąc y ch ,  o s ią g a ć  będzie.

Art. 4 1 .  Po za tw ie rd z en iu  p rzez  W ła d z ę  Górn ictw a k r a ­
jo w e g o  planu  robót, j a k ie  m a ją  być p ro w adzon e ,  celem o s u s z e ­
nia pola kopalni,  to j e s t :  u rz ą d zen ia  sz tolni i ro zn o só w  dla 
sp u s z c z a n ia  wód a lbo  śc iąg a n ia  ich szy bem  i m ach inam i,  w ła ­
ściciele kopalń  o b o w iąz an i  s ą  bezzw łoczn ie  p rzy s tą p ić  do w y ­
konania tych  robót,  i sk ład k i  w tym celu na nich rozp isa n e ,  
regularn ie  w nosić

Roboty p ro w a d z o n e  będą  pod nadzorem  W ła d z y  G órnictwa 
k ra jo w ego ,  a  w raz ie  sam o w o ln eg o  o ds tąp ien ia  od z a tw ie rd z o ­
nego planu  lub uchybień  w w y konan iu  ro bó t ,  sp ro s to w an ie  u -  
chybień i d a l s z e  p ro w ad zen ie  robót,  n a  k o sz t  w in nego  z a r z ą ­
dzone zos tan ie .

Art. 4 2 .  Kopalnia, k tórej  właściciel w terminie p rze z  W ł a ­
d zę  G órn ic tw a k ra jow ego  za k re ś lo n y m ,  ro b ó t  o znaczon ych  
w Art. 4 0  i 41  nie usku teczn i ,  lub s k ła d k i  na w sp ó ln e  roboty  

-o suszen ia  kopalni nie w nies ie ,  z a  o p u s z c z o n ą  u z n a n ą  i na 
s p r z e d a ż  p rz e z  licytację  w y s ta w io n ą  będzie.

Z  su m y  postąp ione j s t r ąc an e  będą p rze d ew szy s tk iem  z a ­
s tęp czo  p r z e z  innych właścicieli  na w sp ó ln e  o su sz en ie  pola 
kopalń  w y łożo ne  k o sz ta ,  r e s z ta  z a ś  s z a c u n k u  do B anku Po l­
skiego,  d la  w ydan ia  kom u z  p r a w a  na leży ,  w n ies io ną  będzie.

T  Y  T  U Ł  VI.
O zawieszenia robót w kopalni i ustania takowych.

Art. 4 3 .  0  k a ż d e m  za w ieszen iu  robót w kopalni,  w ła śc i ­
ciel te jże  winien donieść  W ładzy  G órn ic tw a k ra jo w e g o ,  z p r z y ­
toczeniem  u sp raw ied liw ia jących  p o w o d ó w ,  tudzież  z w s k a z a ­
niem ś ro d k ó w ,  ja k ie  dla p rzy w ró c en ia  b iegu robót w kopalni 
p rz e d s ięw z ią ść  z a m ie rz a ,  i z  oznaczen iem  c z a s u ,  w k tórym  to 
nas tąp ić  ma.

W ła d z a  G órn ictw a k ra jo w e g o ,  jeże li  żądanie  uzasadn ionein  
uzna ,  z a tw ie rd z a  pos tąp ien ie  w łaścic ie la  kopalni,  z a k r e ś l a ­
jąc mu do p rz y w ró c en ia  biegu ro bó t ,  c z a s  do roku jedn ego .

Art. 4 4 .  Jeżeli W ł a d z a  G órn ic tw a k ra jow ego  upow ażn ie ­
n ia do  za w ieszan ia  rob ó t  odm ów i,  roboty b e z z w ło c zn ie  p rzy ­
w ró c o n e  być winny pod u t r a t ą  k o n s e n s u .

..............   ___  ̂ U tra ta  ko n se n su  w y rz e c z o n ą  będzie i w tym  razie, gdy  bieg
ko pah i i 'w 'c ią g u  trzech  miesięcy po up ływ ie  ' t e rm in u  dozw olo -  kopalni w c iągu  trzech miesięcy po u p ływ ie  te rm inu  dozw olo  
neg o  z a w ie s z e n ia .w  niej robó t ,  p rz y w ró c o n y m  nie zo s ta n ie .  - p i e n i a  w mei m h ó t  nr-zvu m W m vm  nie zos tan ie .

T Y T U Ł  V II .

Nadzór robót górniczych , właściwość sądzenia sporów 
i karanie przekroczeń.

5 1 .  N adzór  nad kopalniami pod w zględem  po rząd ne j  odb u ­
dowy tychże ,  bezp ieczeń s tw a  robót podz iem n ych  i na  p o w ie rz ­
chni, należy  do Z a r z ą d u  G órn ic tw a  kra jow ego .

O k aż d em  odstąp ien iu  od p raw id łow ej o d b u do w y ,  u r z ę d n i ­
cy w łaściw i górn iczy ,  p rz e s t r z e g a ć  winni właścicieli  ko p a lń ,  
dla zw rócen ia  o dbudow y do p o rzą d k u  i o tern donosić  Z a r z ą ­
dowi G órn ic tw a krajow ego.

52. Jeżeli o dbu dow a n ieporządnie  p ro w a d z o n a  w ychw ytl i -  
w a  czyli  rabu nko w a na płody  podziem ne, jeże li  obudow y s z y ­
bów  szto ln i,  chodników lub w yb u d o w y  albo też filary n iedos ta­
tecznie za b ezp ieczo ne ,  jeże li  w p row adzen iu  robót podziem nych  
nie d o svć  b ac zone  bezp ieczeńs tw o  gó rn ikó w  i w sze lk ich  ro b o ­
tników',

jeże li  dla b raku  p od pó r  m ie sz k ań cy  pow ierzchn i  zag rożen i  
zapadnięc iem  bud ynk ów ,

w ó w c z a s  na w ezw an ie  U rzędn ika  gó rn iczego  zaw ieszen ie  
robót pi ze z  Naczelnika P o w ia tu  za rząd z o n e  być m a ty inczaso -  
wie aż  do d a lsze j  decyzji  Z a r z ą d u  G ó rn ic tw a  K ra jo w ego .

53. W sze lk ie  rudokopy , odkrywki,  ła m y ,  kopaniny ,  wapiel- 
nie, torfiarnie i t. p., k tóre  w ed ług  Art.  2  rozpoczę te  być m ogą 
z a  doniesieniem o tern Z a rzą d o w i  G órn ictw a k ra jo w e g o ,  z o s ta j ą  
pod nadzo rem  Urzędników Górniczych co do b ez p ie c z e ń s tw a  
robó t ,  nie na ra żan ia  zd row ia  i życia robotników.

54 .  O trzy m u jący  pozw olen ie  za ło ż en ia  p lóczk i,  z a k ła d u  
hutniczego, k ru szco w ego ,  warze lni  soli, za k ła d u  p rz e ra b ia ją ­
cego m inera łu ,  i t. p.

G dyby w ciągu roku  z  pozw olen ia  nie k o rz y s ta ł ,  u t rac a  ta- 
kow'e.

W zn ie s ion e  zak łady  z o s ta ją  rów nież  pod ogólnym  n a d z o ­
rem  Z a r z ą d u  Górn ictw a K ra jow eg o

5 5 .  O prócz  sp o ró w  n in ie jszą  u s t a w ą  do ro z p o z n a n ia  Z a ­
rzą d u  G órn ictw a K ra jow ego  w skazan ych ,  w sze lk ie  inne m iędzy  
s t ro n am i w przedmiotach z kopalniami zw ią ze k  m a jąc y ch ,  n a ­
leżą  do są d ó w  zw y c za jn y ch .

5 0 .  W s z e lk ie  p rze k ro c ze n ia  przeciw  p rzep isom  us taw y  
górn icze j ,  czy  ze  s t ro n y  właścicieli  kopalń ,  czy  p o s z u k u ją c y c h  
lub innych obcych  o só b  po o zna jm ien iu  w y p a d k u  p rzez  Z a rz ą d  
Górn ictw a k ra jow eg o ,  i uczyn ionem  o to w ez w a n iu ,  z  u rzę d u  
p rz e z  P ro p u ra to ra  dochodzone  być winny.

57 .  K toby s ię  p o w aż y ł  z a s y p a ć  lub n isz cz y ć  ś lady w y n a le ­
zienia p łodu  kopalnego  u ży teczneg o ,  przed  w y rzeczen iem  W ła ­
dzy  co do w y na lez ien ia ,  będzie pociągnię ty  do zw ro tu  w y ło ż o ­
nego k o sz tu  n a  o tw orzen ie  n a p o w ró t  tych  m ie jsc ,  a nadto  u le­
gnie ka rz e  rubli s reb rem  dziesięć .

5 8 .  Kto bez o t rzy m an ia  od R z ą d u  w y m a g a n e g o  nadania  
kopalni rozp o c zą łb y  roboty  celem w y d o b y w an ia  cial kopalnych ,
ulerlz m a k a rz e  pieniężnej od 5 0  do 5 0 0  rubli s reb rem , roboty 
z a ś  w zbronione i w s t r z y m a n e  z o s ta n ą  aż  tlo c z a s u  u z y s k a n ia  
nadania.

j ą c e g o ,  p rze z  U rzędnika G órn iczego  z u rzę d u  w assy s te n c j i  
w ła śc iw e g o  Sędziego  Gminnego, sp is an y m  być winien.

A r t .  4 8 .  U w aża  się za  o p u sz c z o n ą  kopaln ia ,  w której  r o ­
boty zan iechane  z o s ta ły  więcej niż p rze z  trzy  m ies iące  bez z a ­
wiadomienia o tein W ł a d z y  G órn ictw a k ra jow ego .

Art. 4 9 .  Kopalnia o p u sz c z o n a ,  p rz e d s ta w ia ją c a  widoki da l­
szego  p ro w adzen ia  r o b ó t ,  w y s ta w iona  być w inna na licytację 
na rze cz  u k o n s e n s o w a n e g o  p rze d  w łaśc iw y m  Rejentem, który 
co do og ło sz eń  i s am ej sp r z e d a ż y ,  s to s o w a ć  się będzie do  obu 
w ią z u ją cy c h  p rze p isó w .

Licytacji a t ten to w a ć  m a d e leg o w an y  Urzędnik Górniczy; 
da jący  z a ś  więcej o t rzy m u je  k o n s e n s ,  po z a d o sy ć  uczynieniu  
w aru n k o m  l icy tacji .

Z  s u m y  na  licytacji pos tąp ione j ,  s t rącon em i będą p r z e d e ­
w szys tk iem  k o sz ta  l icy tacy jne ,  a  re s z ta  jej do B anku P olsk iego ,  
dla w y d an ia  k o m u  z p raw a  n a leży ,  w nies ioną zos tan ie .

T  Y  T  U  Ł  V II .

O nadzorze robót górniczych , właściwości sądzenia 
sporów , i  o karaniu przekroczeń.

Art.  5 0 .  N ad z ó r  nad kopaln iam i pod w zględem porządnej  
od bud ow y  tychże ,  b ez p ie c z e ń s tw a  robót podziem nych  i na po­
w ierzchni,  należy  do w ład z y  G órn ictw a K ra jow eg o .

O każd em  od s tą p ie n iu  od p raw id łow e j o d b u d o w y ,  u r z ę ­
dnicy właściwi g ó rn icz y ,  p rz e s t r z e g a ć  winni w łaścic iel i  kopalń, 
dla zw 'rocenia  odbudow y do po rzą d k u ,  i o tein do n o s ić  W ład z y  
G órnictw a k ra jow ego .

Art. 51 Jeże li  odbudow a nie porządnie  p ro w a d z o n a ,  wy- 
ch w y t l iw a  czyli r ab u n k o w a  na płody podziem ne ,  jeże l i  o b u d o ­
wy s z y b ó w ,  sz to lni ,  chodn ików , lub w y b u d o w y ,  albo też filary 
nie dosta teczn ie  z a b e z p ie c z o n e ,  jeże li  w p r o w a d z e n iu  robót 
podziem nych  nie dosyć  baczo ne  bezp ieczeństw o  górn ików  
i wszelkich robotn ików ,

je ż e l i  dla b ra k u  podpór, m ieszkańcy  powierzchni zagrożeni 
zapadn ięc iem  bu dy nkó w ,

w ó w c z a s  na w ezw anie  U rzędn ika  g ó rn iczego ,  zaw ieszen ie  
robót p rzez  N aczeln ika Pow iatu  z a r z ą d z o n e  być m a ty inczaso -  
wie, aż  do d a lsze j  d ecyzj i  W ła d z y  G órnictwa k ra jow ego .

4 6 .  W łaśc ic ie l  kopalni,  m a jący  zam ia r  zan iechać  prow'a 
dzen ie  kopalni,  winien o tein zaw iadom ić  Z a rz ą d  Górn ictw a k r a ­
jow ego  p rzy na jm n ie j  na  miesięcy  t rzy ,  przed  u s ta n ie m  robó t .

4 7 .  P rzed  zan iechan iem  robót,  w łaścic ie l  kopaln i m a z a ­
do syć  uczyn ić  zo bow iązan iom  w zg lędem  w łaścic ie la  pow ierz ­
chni co do g ru n tó w  na uży tek  k opaln i  za ję tych .

4 8 .  W  chwili o p u sz cz en ia  kopalni,  p ro tokó ł  us tan ia  ro 
bót,  p rzy  zd jęc iu  p la n u ,  s ta n  robót podziem nych  p r z e d s t a w ia ­

nego za w ieszen ia  w mej robót, przyw róconym  nie zostanie,
A rt .  4 5 .  W łaśc ic ie l  kopalni m a jąc y  zam ia r  zan iechać  pro­

wadzenie onej,  winien o tern zaw iadom ić  W ład z ę  Górn ictw a 
k ra jo w ego ,  p rz y n a jm n ie j  na  dni piętnaście przed us tan iem  robót

Art. 46 .  P rz e d  zan iechan iem  robót,  w łaścic iel kopalni ma 
z a d o sy ć  uczyn ić  zobow iązan iom  względem w łaśc ic ie la  g run tu  
co do je g o  p rzes trzen i  n a  u ży tek  kopalni za ję te j .

Art. 47 . W  chwili o p u sz cz en ia  kopalni,  p ro to k ó ł  u s tan ia  
robó t  przy  zd jęc iu  p lanu , s ta n  robót podziem nych  p rze d s taw ia

nin ie jsze j  u s taw ie  p r z e c iw n e ,  
o b o w ią z y w a ć  z dniem ogło-

Art. 5 2 .  O p rócz  sp o ró w  n in ie jsz ą  U s ta w ą  do rozpoznan ia  
W ładzy  G órnictw a k ra jow ego  w sk a z a n y c h ,  w sze lk ie  inne m ie­
dzy  stronam i w p rzedm io tach  z kopalniam i związek m a jąc y ch ,  
na leżą  do sądów zw y c z a jn y c h .

T ak ie jż e  ka rze  ulegnie każdy  p rze k ra c z a ją c y  robotam i p o d ­
ziemnie  gran ice  pola nadane j  m u  kopalni.

5 9 .  Z an ied b u ją cy  donies ien ia  o rozpo częc iu  ru d o k o p u ,  
ł a m u  lub też  ko pan iu  w Art. 2 - im  w ym ienionych ,  u lega k a rz e  
pieniężnej od 3-ch do 10-ciu  rubli s reb rem .

Kto bez u z y s k an ia  pozw olen ia  na Z ak ła d y  w Art. 3 - c u n  
wymienione w ta k ow ych  roboty otwiera , ulegnie k a rz e  p ienię­
żnej od 10-iu do 5 0  rubli s r eb rem ,  a jeżeli tego Z a r z ą d  G ór­
nictwa K ra jow ego  u z n a  potrzebę, Z ak ład  taki z a m k n ię ty m  być 
m oże.

60. W sze lk ie  p rz y w ła sz c z e n ie  cial k o pa lnych  j u ż  w y ­
doby tych  bez w iedzy  w łaścic iela kopalni,  lub sp rzą tan ie  ta k o ­
w ych  z hałd  je g o ,  z  p laców  w obrębie kopalni,  z  m ie jsc  ich 
sk ła d u  lub łado w an ia ,  u le g ać  m a k arom  K odeksu  k a r  g łó ­
wnych i p o p raw cz y ch  za  k rad z ież  lub s p r z e d a ż  rz e c z y  k r a ­
dzionych.

6 1 .  W  razach  do p u sz cz en ia  s ię  podpalenia kopalni,  luli 
u s i ło w an ia  podpalenia, także  szkod liw ego  w y sad z an ia  pro­
c h e m ,  w reszc ie  zatopienia kopalni,  winni karani być m a ją  
w ed ług  przep isów  K odeksu  kar g łó w ny ch  i p o p raw czych  w a r ­
tyku łach  11 0 9 ,  11 1 1 ,  1 1 1 7 ,  1 1 1 8  i i 120.

6 2 .  W  przedm iocie  policji gó rn icze j  to j e s t  nad z o ru  ro ­
bót w kopaln iach  i w sze lk ich  Z ak ład ac h  górn iczych  i hu tn i­
czych, o raz  n a d z o ru  nad zabezpieczeniem  życ ia  i zd ro w ia  ro 
botników, oddzielne  pos tanow ien ie  w yd ane  będzie.

T  Y  T  U Ł  V I I I .

Przepisy przechodnie.

Art. 5 3 .  Ktoby się p o w aży ł  z a s y p a ć  lub n iszczy ć  ś lady 
w ynalez ien ia  p łodu  kopalnego u ży tec zn e g o  p rzed  w y rz ec ze ­
niem W ład z y  co do w ynalez ien ia ,  będzie pociągnięty do zw ro tu  
w y łożonego  k o sz tu  na  o tw o rzen ie  n a p o w ró t  tych m ie jsc ,  
a nad to  ulegnie k a rz e  rubli s reb rem  10.

Art. 5 4 .  Ktoby bez o t rzym an ia  od R ządu  w y m agan eg o  kon- 
se n su  o tw o rzy ł  kopaln ię ,  ulegnie#k a rz e  p ieniężnej od 5 0  do 1 5 0  
rubli s reb rem , roboty  z a ś  w zb ron io ne  i w s t r z y m a n e  z o s ta n ą ,  
aż  do c z a s u  u z y s k an ia  k o n s e n s u ;  k a rz e  tej w ra z  z w s t r z y m a ­
niem robót do cz a s u  u z y s k a n ia  k o n se n su ,  p o d pada  za ró w n o  
i właścic iel g ru n tu .  T ak ie jż e  k a r z e  ulegnie każdy ro zm yśln ie  
p rz e k ra cz a ją cy  robotam i podziem ne granice  pola kopalni, na 
k tó rą  k o n s e n s  posiada.

6 3 .  W sze lk ie  u rzą d ze id a  
lub z  nią n iezgodne ,  p r z e s ta j ą  
sz e n ia  te jże  u s ta w y .

64 . W łaśc ic ie le  kopalń Z ak ład ó w  G órniczych,  lub h u tn i ­
czych  is tn ie jących  w chwili o g ło sz e n ia  n in ie jszej  u s t a w y ,  
w ciągu  roku je d n e g o  od dnia teg oż ,  s z c z e g ó ło w y  opis  ich 
s ta nu ,  rozleg łośc i  i p rodukcji ,  Z a rz ą d o w i  G órn ictw a k r a jo w e ­
go z ło ż y ć  winni.

6 5 .  W łaśc ic ie le  kopalń  o tw ar ty ch ,  p rz e d  o g ło szen iem  
ninie jszej  U s taw y  m a ją  p o z o s taw io n y  c z a s  pięcioletni od dnia 
j e j  o g ło s z e n ia ,  d la zg ło szen ia  s ię  do Z a r z ą d u  G ó rn ic tw a  K r a ­
jo w e g o ,  celem u z y s k an ia  nadań  k o p a ln i ; lecz pod p rze p isy  
policji Górniczej z a r a z  po dchodzą .

Z a r z ą d  G órnictw a k ra jow ego  p rz e p isz e  sk r ó c o n e  p o s tę p o ­
wanie p rzy  udzielaniu takich n ad ań .

6 6 .  W sze lk ie  k on trak ty  o prow adzen ie  k op a lń ,  p rzez  
Radę A dm inis tracy jną z a tw ie rd z o n e  albo  u p o w a ż n io n e ,  lub 
między s t ro nam i z a w a r te ,  w sze lk ie  p ozw o len ia  p o sz u k iw a ń  
lub kopania  p rzez  W ła d z ę  gó rn icz ą  w yd an e ,  do c z a s u  w ty c h ­
że  zak reś lonego  d o t rzym an e  być m a ją .

Art. 55 .  W  przedmiocie policji górn icze j tu j e s t  nad z o ru  
ro b ó t  w k opaln iach  i w sze lk ich  Z a k ła d a c h  Górniczych, oraz 
n ad zo ru  nad za b ezp ieczen iem  życ ia  i zdrow ia robotnikom, o d ­
dzielne p os tanow ien ie  w y dane  będzie.

T  Y T  U  Ł  V II I .

Przepisy przechodnie.

Art. 5 6 .  W łaśc ic ie le  kopalni i Z ak ła d ó w  G órn iczych  
is tn ie jących  w chwili o g ło sz en ia  n in ie jszej  U s ta w y ,  w ciągu  
roku je d n eg o  od dnia te g o ż ,  s z c z e g ó ło w y  opis ich s t a n u ,  r o z ­
ległości i p rodukcji  W ł a d z y  Górn ictw a k ra jo w e g o  z ło ż y ć  
winni.

A rt .  5 7 .  W łaśc ic ie le  kopalń o tw ar tych  przed  o g łoszen iem  
n in ie jszej  U s ta w y  m a ją  p rz e zn ac zo n y  c z a s  dwuletni dla zg ło ­
sz en ia  się do W ład z y  G órn ic tw a k ra jo w ego  o u z y s k a n ie  Kon­
s e n s u  n a  kopaln ię ,  lecz pod przep isy  policji Górniczej z a r a z  
podchodzą .  K o n se n s a  d la takich kopalń  udzie lane będą p rzez  
Radę A d m in is tracy jną  na p rzed s taw ien ie  W ła d z y  G órn iczej,  
z  uwolnieniem od wszelkich terminów' i obw ieszczeń ,  w p ra ­
wie n in ie jszem  dla u b iega jący ch  się  o ko n se n sa  na  kopalnie 
now e o tw ie rać  się m a jąc e .p o s tan o w io n y c h .

Art.  5 8 .  W sze lk ie  kontrakty o p ro w ad zen ie  kopalń przed 
og ło sz en iem  n in ie jszego  p ra w a  p rze z  R adę  A dm in is tracy jną  
za tw ie rd z o n e  a lbo  upow ażn ione ,  lub m iędzy  s t ron am i z a w a r ­
te, w sze lk ie  pozw olen ia  p o sz u k iw ań  lub ko pan ia  p rze z  W ł a ­
dzę  G órn iczą w ydane ,  do c z a s u  w tychże  zak reś lon ego  d o t r z y ­
mane być m a ją .

Art. 5 9 .  R a d a  A dm inis tracy jna  K ró l e s tw a  p rzep isze  u r z ą ­
dzen ia  i in s t ru k c je  U s ta w ę  n in ie jsz ą  ro zw ija jące .

Art. 6 0 .  Postanow ienie  N am ies tn ika K rólew skiego  z  dnia 
6  Maja 18 17  roku, tudz ież  w sze lk ie  u rzą d zen ia  n in ie jsze j 
U s taw ie  p rzeciw ne lub z nią n iezgodne ,  z  dniem o g ło sz e n ia  
onej ,  p r z e s ta j ą  ob o w iąz y w ać .


